
Nr. 194. Sobota, 26. Sierpnia 1905. Rok 95.

GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ek«pedycya miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Hausmanna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 8S.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 E., 
m i e s i ę c z n i e  2 E. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 E. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i  w biurze 
Ludwika Plohua ulica Karola Ludwika 1. 9 , we 
Praneyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZEŚĆ URZĘDOWA
1. Biuletyn.

Stan  zdrow ia Je j Ces. i Król. W yso­
kości N ajdosto jn ie jszej A rcyksiężny  M a r y i  
K r y s t y n y  je s t  zupełn ie  norm alny .

T em p era tu ra  36 -8 , puls 80; także no ­
w onarodzony  A reyksiążę  m a się dobrze.

P a r sc h  koło Salzburga, d n ia  28 s ie r­
p n ia  1905.

Prof.  dr. L. P  i s k a c e k w. r.

Jego  Ces. i Król. A posto lska  Mość ra- 
Najwyższem postanow ien iem  z dn ia  9 

s ie rpn ia  b. r. zam ianow ać nąjmiłościwiej,  
prywatnego  docenta  n a  U niw ersy tec ie  w K ra ­
kowie, p ro feso ra  szkoły realnej,  dr. S ta n i ­
s ław a T o ł ł o c z k ę ,  nadzw yczajnym  profeso­
rem  chem ii n a  U n iw ersy tec ie  we Lwowie.

Obwieszczenie
c. k. N am ies tn ic tw a  we Lwowie z dn ia  23 
s ie rpn ia  b. r. do 1. 123.981 w  sp raw ie  za­
rządzeń w e te ry n a rn o -p o l i c y jn y c h ,  w y d an y c h  
z powodu s twierdzonej zarazy pyska  i racic 
u by d ła  rogatego, owiec, kóz i świń, — 
zamieszczone je s t  w „dzienniku u rzędow ym “ 
dzisiejszego n um eru  G azety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEUBZĘLOWA

Lw ów , 25 sierpnia.

Sprawa węgierska.
Już  miecz zag łady  w isia ł n a d  s t ro n n i­

ctwem  l ibe ra lnem  n a  W ęgrzech; samo oświad

ezyło gotowość rozw iązania się w in te res ie  
sw ych  haseł,  k tó rych  ocalenie pierwszym 
było obowiązkiem. Nie przyszło je d n a k  do 
tego i w in te res ie  W ęg ie r  dobrze stało się, 
że tak  się stało. W kraju , w k tó rym  tak 
często i tak  gw ałtow n ie  w ybucha  rozna- 
mię.tnienie polityczne, da łby  się bo leśn ie  o d ­
czuć ubytek  mężów, którzy mieli dość od ­
wagi cywilnej, by n ie  pójść d la popular­
ności w ślady przywódców koalicyi, a n a ­
w et w pros t  w łaściw em  m ianem  nap ię tnow ać 
ich  postępowanie.

W ęgiersk ie  s t ronn ic tw o  libe ra lne  ma 
tę w ielką zasługę, że potrafiło w szerokich 
ko łach  ugrun tow ać  w ierność d la  h a s e ł  z r. 
1867. N aw et tym  secesyonistom , którzy one- 
gdąj ,  n ie czekając ogólnej kon ferency i s t r o n ­
n ic twa, opuścili jego  szeregi, przez m yśl  nie 
przeszło odstępow ać od tych  zasad, owszem 
oświadczają, że i nada l  b ronić  bedą ugody 
z roku  1867.

Dziwnem, co p raw da, w ydawać się 
musi,  dlaczego w tak im  razie politycy cl 
opuścili swe gniazdo. N ie t łóm aczy tego 
fak tu  n ie jasne ich  oświadczenie, że „szkody 
zrządzone przez przes ilen ie  zwracają  się w 
wyższym stopniu  przeciwko s t ronn ic tw u  l i ­
bera lnem u, aniżeli przeciw  koalicyi". Jeżeli 
se ce s j i  przyśw ieca ł zam iar  w yw arc ia  n ac i­
sku n a  s tronnic tw o, u ła tw ien ia  mu decyz j i  
samobójczej, k tó ra  zepchnę łaby  j e  w n i ­
cość — to zam iar  ów chybił celu. Ogó­
łem  konferen ey a s tro n n ic tw a  uzna ła  za n a j ­
korzystn iejszą dia sw ych  h ase ł  akcyę, dal­
sze i s t n 'eriie_ par ty i  i zgodne w spółdz ia­
łan ie  wszystkich pozostałych w niej człon­
ków7. — Je d nog łośn ie  uchw a lona  rezo luc ja  
br. E rn e s ta  D an ie la  oświadcza, że s t ro n n i­
ctwo p ra g n ie zaprządz sję do zgodnej pracy 
ze w s z y s tk ic h  którzy uznają  tę  n iezaw odną 
praw dę, że in te re sa  W ęg ie r  w ym aga ją  sko­
ja rz e n ia  w szys tk ich  żywiołów dążących do 
rozwiązania p rzes ilen ia  n a  podstaw ie  ugody 
z r. 1867, ponieważ jedyn ie  na  tej p o d s ta ­
wie dadzą się ĘPorządkować w spó lne  in te ­
resa  M onarch ii  1 ;n a  n iej tylko wznieść m o­
żna g m a ch  pom yślnego  rozwoju W ęg ie r .

W  podobnym  duchu  oświadczył się r ó ­

wnież hr.  Tisza, wyrażając życzenie, by koa­
l i c j a  p rzyb ra ła  więcej um iarkow any  k ie ru ­
nek  i um ożliw iła  tym sposobem porozumie­
nie  ze s tronn ic tw em  liberalnem . Czy spełni 
się życzenie hr .  T is z y ? I  czy s tronnic tw o 
libera lne ,  uznając konieczność dalszego is tn ie ­
n ia  ugody z r. 1867, długo jeszcze patrzeć 
będzie obojętn ie  n a  to, ja k  zw olennicy unii 
personalnej po kaw ałku  skubią ich sz tandar?

Hr. A lad a r  Z iehy ogłosił  cl. 23 b. m. 
w je d n e m  z p ism  budapesz teńsk ich  ar tykuł,  
w k tó rym  oświadcza, że inne s t ronn ic tw a  
r. 1867, łący^ąc się ze s t ro n n ic tw em  liberal-  
nem, skom prom itow ałyby  s iebie i przewo­
dnie  swe has ło .  Z tego sposobu pojmowania 
sp raw y  na j ła tw ie j  przekonać się, j a k  ważną 
naw e t  u w y traw n y ch  polityków -węgierskich 
odg ryw a rolę m o m e n t  popularnośc i.  Raczej 
dobro sp raw y  poświęcić, byle n ie  narazić  się 
chwilowym  prądom opinii —  oto, czego prze­
s trzegają  nadewszystko. Rzecz inna ,  czy sko- 
jarzeńie s t ronn ic tw  z r. 1867 —  gdyby  n a ­
wet przyszło do skutku —  osiągnęłoby  rze­
czywisty sukces, czy n ie  rozbiłoby się i ono 
o upór  koalicyi. Jeżeliby  tak  być m iało, n a ­
leżałoby p ra g n ą ć  raczej, aby s t ronn ic tw a  
ugody związane obecnie z koa l ic ją ,  pozostały 
przy niej i w je j łon ie  podję ły  zabiegi o 
p rzyprow adzenie  rozstrzygającej dziś pa r ty i  
niezawisłośc i do opam iętania .

Ogólna kon fereneya  węgiersk iego  s t ro n ­
n ic tw a  libe ra lnego  urządzona w dniu 23 b. m. 
m ia ła  nas tępujący  przebieg. P rzew odniczył 
bar. P odm aniezky . W obradach  wzięło udział 
106 posłów, w ich  liczbie wszyscy członko­
wie gab ine tu  z w yją tk iem  m in is t ra  skarbu  
Lukacsa, który  baw iąc po za stolicą, u sp ra ­
w ied l iw ił  sw ą nieobecność.

Po za ła tw ien iu  sp raw  m niejszej wagi, 
uzasadn ia ł  bar. D a n i e l  zgłoszony swój 
wniosek. K o a l ic ja  dzieli się na  dwie g r u p y : 
na  wyznawców zasad z r. 1867 i n a  zwo­
lenn ików  un ii  persona lnej .  Żywioł dualizmu 
je s t  s łabiej reprezen tow any , niż has ło  p rze ­
ciwne. D latego też s tronn ic tw o  l ib e ra ln e  
winno  choćby z pośw ieceniem  w łasnych  am-

bieyj s ta rać  się wszelkiemi siłami o k o n ce n ­
t r a c j ę  w szystk ich  frakcyj,  sk łonnych  do po ­
zos tan ia  n a  punkcie ugody z r. 1867.

Poczem m owea odczytał rezo lucję ,  k tó­
rej tr e ść  m ie liśm y już sposobność podać.

N as tępn ie  zabrał g łos  br .  T i s z a .  K on­
f e r e n c ja  — oświadczył — zgotowała mu 
dwie niespodzianki:  j e d n ą  je s t  u s tąp ien ie  po ­
słów, którzy należeli do in ic ja to ró w  zwoła­
n ia  konferencyi,  d rugą zaś zgotował ba­
ro n  D aniel,  za jmując to samo, co mówca, 
s tanowisko. Hr. Tisza przypom ina przy 
tej sposobności h is to ryę  kwestyi w ojsko­
wej n a  W ęgrzech. Dziś idzie g łów nie  o 
to, by k rajow i przywrócić stosunki norm alne,  
obalone przez t. zw. b ie rn y  opór. M ów ca nie 
chce naw e t  myśleć o tern, by n ie znalazł 
się sposób konsty tucy jnego  rozw iązania sp ra ­
wy. J e d n y m  ze sposobów, by łoby  dopro­
wadzenie  do h arm on i i  między K oroną a ko­
a l ic ją ,  objęcie rządów przez s tronn ic tw a  
opozycyjne, przyczem s tronnic tw o libe ra lne  
przeszłoby w opozycję .  K om binacya  taka 
wcale nie p rze raża mówcy, owszem żywi 011 
przekonanie , że s tronnic tw o l ibe ra lne  m og ło ­
by wówczas za inaugurow ać rzeczową poli­
tykę reform , tak  po trzebną w dzisiejszem 
położeniu dla kraju. Należy połączyć się z 
żywiołam i um iarkow anym i,  ale póki p a r ­
ty a stoi naprzec iw  koalicyi, nie wolno ani 
n a  włos naruszyć  solidarności.  S tronn ic tw o  
l ibe ra lne  powinno dziś w yraźnie  zaznaczyć, 
że stoi n a  g runcie  ugody  z r. 1867 i że 
chę tn ie  współdz ia łać  będzie z ew en tua lną  
now ą g ru p ą  polityczną w  Sejmie, o p a r tą  na 
tej samej zasadniczej podstawie. Jeże li  w n io ­
sek br. D an ie la  podyk tow any  został tem i 
sam em i in te n c ja m i ,  m owea chę tn ie  p rzy łą­
cza się do niego.

Hr.  K h u e n - H e d e r r a C - y  podnosi na  
wstępie, że s tronnic tw o l ibe ra lne  n ie  po 
trzebuje w stydzić się 30 la t  swej h is to ry i  
W ęgrzy  pod rządam i par ty i  ukrzep iły  się 
na  w ew nątrz ,  a także w polityce za g ran i­
cznej m ia ły  dużo chw il  szczęśliwych. S t ro n ­
nic tw o w inno zatem w ytrw ać  n a  s tanow isku  
i zawsze tam  stawać, gdzie je  powołają obo­
wiązki wobec ojczyzny. M ówca pop ie ra  ró-
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H A J O T A .

W  P O G O N I.
CZĘŚĆ D RUGA.

III.
(Ciąg dalszy).

Rdaniecki wzrusza ram io n am i w p rzy ­
stępie- nag łego , je m u  sam em u n iezrozum ia­
łego rozdrażn ien ia .

— Otóż to — m ówi szorstko. — Ja k a ś  
n ieszczęśliwa topi się tem u idyocie n a  oczach, 
a on, zam ias t  spieszyć n a  ra tunek ,  baśnie 
kum oszek rozpam iętywa.

R y ta  spog ląda  n a  n iego z pew nem  zdzi­
w ieniem  ; E d u ard o  z g łęboką  urazą.

— N aprzód  Signor, ja  n ie  je s te m  idyo- 
tą  i to n ie  je s t  żadna  baśń. Po drugie, ani 
w S orren to ,  an i w okolicy kobie ty  z takim i 
w łosam i n ie m a ;  a g d y b y  naw e t  by ła  i u to ­
p iła  się, toby  też już do tej po ry  wiadom e 
b y ło ;  bo człowiek n ie  szpilka i tak  n ie p o ­
strzeżenie n ie  ginie. A le z cudzoziemcami, 
zawsze tak....

— S am  m ówiłeś, E duardo ,  — w trąc a  
R y ta  uspokajająco, — że kto w  te  w iry  w pa­
dnie....

— To p ra w d a ,  Signora — przeryw a 
Eduardo , wciąż mocno w swojej ambicyi do­
tkn ię ty .  —  M ów iłem , i tak  jest.  Pójdzie, jak  
z kam ien iem  do dna  i ta m  ju ż  n a  w ieki zo­

stanie. Ale przecież ludzie n a  świecie będą 
wiedzieli, że go n iem a, że się gdzieś podział 
A  u nas, Bogu dzięki,  n ikogo  n ie  brak. 
W szystkie  kobiety, jak  były, tak  są. I  w oko­
licy także. Jużby  się to do dzisiaj rozniosło. 
Ale cudzoziemcy zawsze skorzy do przy- 
gany  i....

— A  może to w łaśn ie  by ła  cudzo­
z ie m k a —  przeryw a z kolei Ryta.

— T a k ; może to by ła  cudzoziemka — 
pow tarza  echowo Oldaniecki.

Rozdrażnienie  jego, j a k  przyszło n ie ­
spodzianie, ta k  równie  nag le  p ierzchnęło , po ­
zostaw iając go w s tan ie  m elancho li jne j  za­
dumy.

Mąż A li patrzy  uparc ie  n a  skałę, na  
cypel C arm eliny  i widzi o b r a z :

Młoda, p iękna  cudzoziemka — zapewne 
Angielka ,  A ngielk i są  najczęściej złotowłose — 
przyjechała  tu  po słońce, po błękit, po u- 
śm iechy  życia, po wszystko —  tylko n ie  po 
śmierć. W łochy  n ie  są k ra jem  im p o r to w a­
n y c h  samobójców.

A  tym czasem  jedno  niebaczne s tą p n ię ­
cie, je d en  zawrót g łow y i znalazła tę  rzecz 
n ieszukaną ,  ostateczną....

Oldaniecki up rzy tom nia  sobie jej r a ­
miona, w yciągn ię te  w przestrzeń,  b łagające  
o pomoc, k tó ra  znikąd n ie  nadejdzie.

N ajtrag iczn ie jszem  je d n a k  w ydaje  mu 
się nie śm ierć  sama, lecz okoliczność, że na  
fakt,  tak naw skróś  ludzki, pa trzy ł  bezczyn­
nie in n y  człowiek, jak  n a  zjawisko n ad p rz y ­
rodzone, że k iedy ta  kobieta  żyła  jeszcze, 
k iedy  — kto wie — m og ła  jeszcze być u ra to ­
wana, czyjeś oczy już jej p o w ie d z ia ły : „Nie 
je s te ś  z tego św ia ta 11....

I  O ldanieckiem u zdaje się, że widzi na  
tle fioletowego zbocza ska ły  je j  ja sn o w ło są  
głowę, lecącą w dół, ja k  złoty ptak , gdy

E duardo  żegna się pobożnie, szepcząc zabo- 
bonnem i u s ty :  „C arm elina" .

I  o garn ia  go sm utek ,  n iezdrow y sm u ­
tek życia, który, j a k  t ru ją c y  kw ia t  z moczaru, 
w y ra s ta  z dna  tego dziwnego trzęsaw iska, 
jak iem  je s t  odwieczny, n iezbadany  łań cu ch  
przyczyn, skuwający z sobą najdalsze, naj- 
oderwańsze na  pozór skutki.

Gdyby n ie  leg en d a  o Carinelinie, E duardo  
b y łb y  zapew ne pospieszył n a  ra tunek  to n ą ­
cej ; byłby j ą  może ocalił  — on  tak i  zręczny 
i odważny ; ale ona — ta  obca — m usia ła  z g i ­
n ą ć  bez pomocy dlatego, że tu, w S orren to ,  
przed stu la ty  jakaś  dziewczyna rzuciła  się 
z tej skały do morza....

Zdaw ałoby  się, że pomiędzy tem i dwo­
ma zdarzeniam i n ie  m ógł is tn ieć  absolutnie  
żaden łącznik, a przecież is tn ia ł ,  i w tem tkwi 
dla O łdanieckiego ich  najw iększa  groza.

E d u ard o  je s t  przez chwilę ja k b y  za­
skoczony przypuszczeniem  swoich pasażerów; 
w ne t  je d n ak  pro tes tu je  energicznie :

— Cudzoziemka? O h! che mai, Signo­
r a !  che mai, S ig n o r!  My cudzoziemców zn a ­
m y lepiej niż swoich. Zwłaszcza teraz — w 
m a rtw y m  sezonie.. ..  I  taka cudzoziemka n ie  
m o g ła  tu  p rzy jechać i prosto z vettury, albo 
z parow ca pójść n a  te ska ły!  K tośby  j ą  w i­
dział....  N ie !  N ie !  A  zresztą ta  postać wy­
daw ała  się kobietą, ale n ie  m o g ła  być żywą 
kobie tą . B y ła  znacznie wyższa! I  ca ła  ja k b y  
przezroczysta, jakby  z szarej m gły .  N aw et 
pow iem  Signorze, że, wyraźnie, to w idziałem 
ty lko tę św iecącą się głowę, a reszta  rozwie­
w ała  m i się w oczach. A  gdy  skoczyła i ręce 
w górę  podniosła, to te ręce w ydaw ały  się 
ja k  skrzydła.. . .  N ie!...  gotów .jestem przysiądz, 
że to by ł duch....  C arm eliny  !

— Albo raczej jego w łasne  przyw idze­
nie  — odzywa się R y ta  po polsku.

Oldaniecki podnosi  głowę, ja k  zbudzo­
ny ze snu.

— Sądzi p an i?
— N iew ątp liw ie .  „Ducha" chyba  oboje 

wykluczamy, a n ie  m ożna zaprzeczyć, że jego  
raeye, zbijające możliwość u topien ia  się j a ­
kiejś kobiety, są bardzo logiczne.

— Tak. Chociaż ta k a  h a lu c y n a c ja  w 
b ia ły  dzień... . H a !  może był n ie  trzeźwy.

E duardo  spog ląda  n a  n ic h  n ieu fn ie  i 
badawczo, jak b y  z w yrazu ich  tw arzy  odga­
dnąć chc ia ł  co mówią.

W idać, że mu je s t  bardzo m arkotno.
Czas jak iś  w iosłuje wściekle, wreszcie 

odzywa się z goryczą:
—  T rzeba  m i było milczeć. Po dziś dzień 

n ikom u  o tem  słowa nie p isną łem  — n iko ­
m u — i n ie  wiem  co m nie  podkusiło. Już, 
j a k  raz o Carinelinie  zacząłem, tak  dalej 
samo przyszło. T rzeba  m i było milczeć. 
I  m am  n a g ro d ę :  Signora  mi n ie w ierzy ; 
Signor  m i ubliżył i w dodatku swoją po­
m yślność stracę... .

— Mój dobry  E d u a rd o  — mówi Olda­
niecki, ze sw ym  u jm ującym  uśm iechem  — 
bardzo cię p rzepraszam  za swoją szorstkość. 
Ale n ie  rozumiem, co ty  w  skutek  tego m o ­
żesz s trac ić  ?

—  Z pewnością, że mogę — odpow ia­
da już udobruchany  Eduardo .  — W idzi S i­
gnor, jeżeli się zobaczy Carm elinę, n ie  t r ze ­
ba się z tem  chw alić ,  dopóki się co pom yśl­
nego n ie  zdarzy, bo to odb ie ra  szczęście. 
To mi mój s try j nieboszczyk n ie raz  pow ta­
rzał. I  dlatego, j a  n a w e t  w łasnej m atce o 
tem  n ie  w spom ina łam , a teraz... . To Signo­
ra  ta k  m n ie  poc iągnę ła  za język  i rozpapla- 
łe m  się ja k  o s ta tn i  głupiec.

(Ciąg dalszy  n as tąp i) .
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wnież w niosek br. Danie la , o ile rezolucya 
ta  by łaby  uważana za przygryw kę do roz­
wiązania s t ronn ic tw a  liberalnego.

Poczem w niosek  ten  jednog łośn ie  p rzy ­
ję to  i obrady  zamknięto.

Z Budapesz tu  te leg ra fu ją :  D zienniki 
donoszą, że z par ty i  l ibe ra lne j  w ystąp iło  
znowu 2 posłów.

P re zy d e n t  g ab in e tu  b a r .  F  e j  e r  v a r  y 
pow rócił tu  wczoraj.

Rząd w ęgiersk i  uważa onegdajszą  u- 
cbw ałę  s t ro n n ic tw a  l iberalnego  za wielki 
t r y u m f  i j e s t  p rzekonany ,  że teraz około 
s t ro n n ic tw a  tego u g ru p u ją  się wszystk ie  te 
par tye ,  k tóre  s to ją  n a  g runcie  ugody z roku 
1867, a s tronn ic tw o  niezawisłości pozosta­
n ie  izolowane.

0 .  k. B iuro ko respondency jne  —  n a  
podstaw ie  zas iągn ię tych  in form acyj — za­
przecza podanej przez dziennik i  wiadomości,  
jakoby  bar .  B a n f f y  k o n fe row a ł  z P. M i­
n is t re m  w o jn y ,  gen. P i t r e i c k e m  i sze­
fem sztabu genera lnego ,  bar. B e c k i e m .

Rossyjska Duma.

Udział Królestwa w Dumie.
Z P e te rsb u rg a  donoszą, że n a ra d y  ko- 

m isyi pod przew odnic tw em  sek re tarza  stanu  
h r .  Solskiego rozpoczną się w połowie w rze­
śnia. N a  porządku dziennym  je s t  przede- 
wszystk iem  sp raw a  w yborów  w K rólestw ie  
Po lsk iem , do czego m in is te rs tw o  sp raw  w e­
w n ę trz n y ch  zebrało  m a te ry a ł  obfity. Komi- 
sya  m a  rów nież  opracować w prow adzenie w 
czyn ustaw y R ady  narodowej.

R uś  tw ierdzi,  że w ybory  bezstanowe 
postanow ione  by ły  już  w końcu posiedzenia 
w P eterhofie ,  je d n a k  obecność w łośc ian  z 
każdej gubern i i  zm usiła  do koniecznego  za­
chow ania  zasad stanowości.  W  Królestw ie  
Polsk iem  n i e  b ę d z i e  t o  s t a n o w i ł o  
t r u d n o ś c i ,  gdyż gm iny  są bezstanowe.

K oresponden t  Dz. Pozn. jeszcze raz 
pow raca do py tan ia ,  dlaczego K rólestw o P o l­
skie n ie  zostało objęte m an ifes tem , u s ta n a ­
w iającym  rep rezen tacyę  narodow ą.  Stać się 
to m ia ło  d la tego, ponieważ, wobec b raku  
z iem stw  i m arsza łków  gu b ern ia ln y ch ,  oraz 
pow iatowych , unorm ow anie  w arunków  wy­
borczych  d la  K ró les tw a  Polskiego w ym aga  
większej pracy, k tó ra  przez w ładze miejsco­
we n ie  została  n a  czas ukończoną. In n e m i 
słowy, ponieważ g e n e ra ł  M aksym owicz b a ­
wi w Zegrzu, a n am ies tn ik  jego  kancelaryi,  
p. Jaczewski,  baw ił  n a  urlopie  dw utygodn io ­
wym, więc to m a być powód, że Królestwo 
P olsk ie  zostało zaliczone do kategory i  p le­
m ion  dzikich  i koczowniczych. — Pozór 
więcej n iż  b łahy!. . .  zauważa w końcu k o re ­
sponden t.  *

Przygotowania do wyborów.
W  m ia s ta ch  p rzeprow adzają  już p ry ­

w atn ie  obliczenia wyborców. W edle  pub li­
cznych tych  zestawień będzie z lokatorów  
w M oskw ie około 2200 u p raw n io n y c h  do 
głosow ania.  Liczbę w yborców  w  Kijowie po­

dają n a  7000. Tyleż w yborców  dom niem al-  
n ie  będzie w Odessie, gdzie znaczną p rze­
w agę (około 5000) posiadają  w łaścic iele  do­
mów. Najgorzej w yjdzie P e te rsb u rg ,  w k tó ­
ry m  nie naliczono podobno u p raw n ionych  
do g łosow ania  więcej nad  9000. W  ogóle 
w ypada  w m ia s ta ch  od pół do 1 procen t 
w yborców n a  ogół ludności. S tosunek  ten  
p o rów nany  z innem i p ań s tw am i wykazuje 
zacieśnienie praw  w yborczych o k ilka lub 
k ilkanaście  razy. Możnaby uspraw ied liw ić  to 
ograniczenie  w ielkością pańs tw a, ludność j e ­
dnak  tem się nie zadowoli.

R uś  w ys tąp i ła  z ar tyku łem , w k tó rym  
oświadcza, że jedyny  sposób należytego p rzy ­
gotow an ia  wyborów polega n a  zwoływaniu  
p ry w a tn y c h  zebrań  przedwyborczych.

Jakoż wedle k o responden ta  Czasu wczo­
raj rozpoczęły się w całej Rossyi obrady 
działaczy ziem skich i m ie jsk ich  w spraw ie  
p rzysz łych  wyborów. Odbywać się one będą 
wszakże nie jednocześn ie  w ca łem  państw ie,  
lecz kolejno; n a jp ie rw  w gubern iach : kazań­
skiej,  sam arskie j,  sa ra tow skie j,  n iżno-nowo- 
grodzkiej i j a r o s ł a w s k ie j ; potem  w g u b e r ­
n ia c h  po łudn iow ych  i z a c h o d n i c h ,  a n a ­
reszcie w Rossyi cen tra lne j.  W  końcu s ie r ­
p n ia  odbędzie się w Moskwie nowy zjazd 
działaczy ziemskich i m ie jsk ich  z całej R o s ­
syi, pomimo w szelkich  możliwych przeszkód, 
ja k ie  zechcą s taw iać  w ładze rządowe. N a  
zjazd ten  będą dopuszczeni —  podobnie  jak  
to było  n a  pop rzedn im  zjeździe z dn ia  19 
lipca  —  korespondenci gazet rossy jsk ich  i 
zagranicznych.

W H els ing fo rs ie  — jak  donosi w a r ­
szawskie Słow o  — p ro jek tow ane  je s t  w r. b. 
zwołanie nadzwyczajnej sesyi se jm u f in ­
landzkiego. P rzedm io tem  obrad  m a być g łó ­
wnie  sp raw a udzia łu  p rzedstaw ic ie li  F in lan -  
dyi w przyszłej D um ie państwowej.

Dwa interviewy.
Przedstaw ic ie l  dzienn ika  R usskij L istok  

m ia ł z p rezesem  ziem stw a G o ł o w i n e m  
rozmowę o ustaw ie  z 19 s ie rpn ia .  Gołowin 
oświadczył, że w ed ług  p rzekonan ia  w szys t­
k ich  członków ziemstwa, u s taw a  z 19 s ie r ­
pn ia  b. r. n ie  p rzyn ies ie  Rossyi w ielk iego 
pożytku, będzie to  bowiem przedstaw ic ie l­
stwo ludu bez ludu, gdyż wykluczeni są 
chłopi,  robotnicy , a naw e t  i ca ła  in te l igen-  
cya, tak, że w D um ie zasiadać będą  żywioły 
nie mające dokładnego  pojęcia o żądan iach  
po litycznych  Rossyi.

Kniaź D o ł g o r u k o w ,  k tó ry  w pałacu 
swym gościł  osta tn i  kongres  m oskiew skich  
ziemców, w yraził  się o Dumie w obec jednego  
z dziennikarzy nas tępująco: „P rzed  dwom a j e ­
szcze la ty  m ogłaby  była taka  re fo rm a  wywołać 
zadowolenie. Dziś je d y n ie  koła słowianofil- 
skie i oportun iśc i  p rzyklasną u tw orzeniu  
reprezentacy i,  k tó ra  pod płaszczykiem libe ­
ra lnym  daje w istocie tak  mało. Szerokie 
w ars tw y  ludności poczyniły  w os ta tn ich  la­
ta ch  ogrom ne postępy n a  polu uśw iadom ie­
n ia  konsty tucyjnego , trudno  więc spodziewać 
się, by zadowoliła je  konsty tucya  bułygi-  
nowska. Aż nazbyt w yraźne p ię tno ustawie 
daje a r tyku ł  zabran ia jący  Dumie obradować, 
a tem m niej s tanow ić o u s taw ach  z a sa d n i­
czych pańs tw a .  A  więc i n ad a l  pozostanie

to samo, co d o tą d :  chow anie  św ia t ła  pod 
korzec, iudu pod klosz absolutyzmu. J a k  zre ­
sztą us taw a będzie w ykonyw ana, tego przed­
sm ak daje prow okacy jne  zachow anie  się g e ­
n e r a ł - g u b e r n a to r a  M oskwy — D urnowa. Z e­
brać się mający nowy kongres  ziemstw 
uchwali w stąp ien ie  do Dumy, ale tylko w 
tym  celu by w Dumie prowadzić w alkę o 
p raw dziw ą konsty tucyę .  Bądź co bądź do­
brze się stało, że s tworzono naw e t  taką b u ­
dę, żywioły bowiem postępow e m ają  teraz 
dobry pun k t  d la  koncen tracy i i dla w alk i o 
przerzucenie Rossyi z absolutyzm u na te ren  
pań s tw a  praw nego.

Położenie w Królestwie Pol­
skiem i w Rossyi.

N ajw ażn ie jszym  w ypadk iem  osta tn ie j 
doby je s t  o g ł o s z e n i e  s t a n u  w o j e n ­
n e g o  n a d  W a r s z a w ą  i j e j  o k o l i -  
c ą. To już n ie  pogłoska, ale fakt rzeczywi­
sty i ty lko ubolewać należy, iż mim o w szy ­
stkie rozważniejsze g łosy  i p rze s t ro g i  ludzi, 
j e d y n ie  dobro sp raw y  narodow ej m ających  
na  celu, rozstrój pow szechny  doprow adzi ł  
tak  daleko.

A  w łaśn ie  owe, pow tarzające  się pe- 
ryodycznie  pogłoski o s tan ie  w ojennym , ty ­
lokro tn ie  n as tęp n ie  dem entow ane,  św iadczy­
ły b y  za tem, że g e n e ra ł -g u b e rn a to r  M aksy­
mowicz w a h a ł  się d ługo przed użyciem 
środka  n a j ra d y k a m ie js z e g o ; że w końcu j e ­
dnak  bezustanne  bezrobocia, a co gorsza  —  
rozboje, p rzy b ran e  d la  upozorow ania  zbrodni 
w nazwę „sądów d o ra ź n y c h 1' sam ozw ańczych 
ja k ich ś  kom itetów  i s tronn ic tw ,  zm usiły  go 
do zawieszenia n ad  stolicą k ra ju  s ta n u  oblę­
żenia.

Może w reszc ie  dzisiaj ag i ta to row ie  o- 
pam ię ta ją  się i n ie  zechcą is tn ie n ia  se tek  
rodzin  n ie w in n y ch ,  acz przez n ic h  obałam u- 
conych  i s te rro ryzow anych , na  szwank n a ­
rażać.

W e d łu g  re lacy i  k o resp o n d e n tó w  w ar­
szawskich, s tre jk  o s ta tn i  by ł  now ym  m o ra l ­
nym  pogrom em  par ty j  socyalis tycznych . — 
Wcale pow ażna cyfra  robo tn ików  prze jrzała  
wreszcie i s tanowczo sprzeciw iła  się bezro­
bociu, przepędzając  ag i ta to rów  z obejść fa ­
b rycznych . To też n a w e t  duże zakłady, jak  
n. p. L i lpopa  i Raua n ie  p rze ryw ały  —  m i­
mo „pow szechnego" s tre jku  — pracy, w za­
m ia n  za co zarząd fabryki postanow ił  w y a­
sygnow ać 25.000 rubli n a  bezprocentowe 
pożyczki dla robotników.

W czoraj s tre jk  w W arszaw ie ukończył 
się. Rozpoczęto pracę  we w szys tk ich  f a b ry ­
kach  i w a r s t a t a c h ; ukaza ły  się też popołu­
dniowe dzienniki.  N a  u licach  n ic h  n o rm a l­
ny. N a  kole jach N ad w iś lań sk ic h  p rze rw aną  
kom unikacyę te le fon iczną  i te legraficzne n a ­
praw iono .

Po bliższem zbadaniu  spraw y okazało 
się, że s ta rc ie  robotn ików  z w ys łanym  do 
służby ba ta lionem  kolejowym, skończyło się 
na  n ieznacznych  guzach i r a n a c h  z obu stron.

We wtorek pod przew odnic tw em  inży­
n ie ra  Mościckiego odbyło się zebran ie  człon­
ków „Tow arzystw a dobroczynności"  sekcyi 
robót publicznych. N a  zebran iu  pos tanow io­
no dom agać się od władz, aby jak  n a j ry ­
chlej p rzeprowadzono roboty, uchw alone  przez 
m ag is tra t .

Z prow ineyi nadchodzą na tom ias t  w ie ­
ści jeszcze niewesołe . K atow itzer Ztg. dono­
si, że w Dłutow ie pod, Łodzią  kozacy ude­
rzyli n a  zebranych  tam  robotn ików  w liczbie 
2000. Robotnicy , b ron iąc  się, s trze la li z r e ­
wolw erów i zabili kilku kozaków. W  końcu 
udało  się ty m  osta tn im  rozpędzić zg rom a­
dzenie. A resztowano 400 osób.

W  R adom iu  ponowiono zam ach  n a  po­
licm ajstra .  P o licm ajs te r  p ad ł  trupem , zabity  
s trza łam i rew olw erow ym i, jak ie  do n iego 
dano n a  ulicy.

W  pobliżu tego m ias ta  wysadzono dy ­
n am item  w pow ietrze m ost kolejowy. K a ta ­
s trofa  n as tąp i ła  zaledwie na  k ilkanaście  m i­
n u t  przed nade jśc iem  pociągu osobowego z 
W arszawy. P rze rw a  w norm alne j  kom unika-  
cyi po trw a czas dłuższy. W ybuch  by ł tak  
silny, że zerwał p rzeprow adzone n ad  torem  
dru ty  telegraficzne. Śledztwo objęło również 
podejrzanego o w spólnic tw o d różnika  kole­
jowego, k tó ry  n ie dopatrzy ł  czynionych  p rzy ­
gotow ań do zamachu.

Ross. Agencya tel. donosi z Siedlec, iż 
w dniu  19 b. m w Sokołowie został r a n io ­
ny śm ier te ln ie  sta rszy  s trażn ik  Titow, k tóry  
zdążył wskazać zabójcę — żyda. Dokonano 
kilku aresztowań.

W  osadzie M ordy, w pow. siedleckim, 
w dniu 21 b. m. został n iebezpiecznie r a ­
n iony  i odstaw iony  do szpita la  s trażn ik  zien> 
ski, Maksimiuk.

S praw a szkolna w Królestw ie  Polsk iem  
zajmuje sta le  um ysły  wszystkich , a. w obec 
rozpoczynającego się roku szkolnego je s t  
is to tn ie bardzo piekąca.

Grono rodziców, m ających  synów  w 
wieku szkolnym, w ystąp iło  do oberpolicm aj-  
s tra  warszawskiego z podan iem  o pozwole­
n ie  zw ołania wiecu rodzicielskiego w sp ra ­
wie szkolnej. O berpo licm ajs te r  p rzychy li ł  się 
do tej prośby  i jak  donosi K u ry  er P oranny  
pozwolenia n a  odbycie wiecu udzielił.

N a  zebran iu  ogólnem założycieli szkoły 
handlow ej kaliskiej uchw alono  je d n o m y ś ln ie  
w yjednać zm ianę ustaw y n a  szkołę bez p raw  
z językiem  w ykładow ym  polskim.

P rzed  kilku  dn iam i ogłosiliśm y w ob- 
szernetn streszczeniu bardzo ciekawe w yw ia­
dy K ra ju  w sprawie unarodow ien ia  szkół. 
Obecnie dla pełności obrazu musimy również 
powtórzyć parę  cha rak te rys tycznych  w yjątków  
z korespondency i pe tersbursk iego  in fo rm a­
to ra  warszawskiego Gońca Wieczornego. P i ­
sze on między in n e m i:  „W y p ad a  mi najka-  
tegoryczniej zaprzeczyć in te rp re tac y o m  K r a ­
ju , jakoby  wprowadzenie języka  polskiego 
do szkół p ry w a tn y c h  zamierzone było za le­
dwie w dalekiej przyszłości. Wyżsi u rzędnicy 
m in is te rs tw a  oświaty najbardzie j stanowczo 
zapewnili  m nie przed kilkom a dniam i, iż 
polską szkołę p ry w a tn ą  K rólestw o pozyska 
przed 1 (14) września, i że społeczeństwo 
nasze na  przyrzeczenie to liczyć może. Toż 
samo onegdaj w yraz i ł  zarządzający szkołami
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z lite™  zagranicznej.
Ś L E P Y  S T R O I C I E L .

(Z francuskiego).

II.

(C iąg dalszy).

P rzy  cygarach ,  gdy  n a p e łn ia łe m  n ie ­
w idom em u już  trzec ią  szklankę A rm agnac ,  
zaczął m i mówić o swoich dz iec innych  la ­
tach .  Proboszcz z Buzet, zm arły  przed t rzy ­
dziestu laty , udziela ł m u p ierw szych  lekcyi 
muzyki.

— Skoro już  raz zrozum iałem  co zna­
czy fo rtep ian  — opow iada ł  S a in t-K loren t  — 
bardzo szybko nauczyłem  się grać. A  po­
nieważ m ia łem  bardzo dobrą  pam ięć m uzy­
kalną,  skoro ktoś zag ra ł  przy  mnie ze dwa 
razy jak i  u tw ór,  by łem  w s tan ie  sam  go 
zagrać, bez w ie lk ich  zmian....  A le zm ien ia ­
łe m  zawsze, pomim o woli. To było powo­
dem, że w dw udziestym  roku  życia byłem 
nieco dziwacznym wykonawcą.. . .  Z ebra łem  
w szys tk ie  nasze m elodye ludowe ze wsi oko­
licznych  i rozw ija łem  je  w ed ług  upodoba­
nia .  Byli ludzie, k tó rym  się to podobało.

S a in t -P lo re n t  zam ilk ł i w ydało  mi się, 
że w yraz smutku, rozlany  n a  jego obliczu, 
odm ładza ł  go a równocześnie  usz lachetn ił .  
N ie  b y ł  to  już  nic n ie  znaczący człowiek, 
za topiony w rozbieran iu  m echan izm u in s t ru ­
m entu ,  an i sk ro m n y  właściciel, rozpow iada­
ją c y  ca łe  h is to ry e  o chorobie  w innicy .  Był

to a r ty s ta ,  w spom inający  b łogosław ione  cza­
sy, w k tó ry ch  sztuka n a  p ra w d ę  zajmowała 
i up iększała mu życie.

°A więc I rm a  p raw dę m ó w iła ?  Ten  
ślepy by ł więc rzeczywiście do tkn ię ty  pod­
m uchem  sław y?. . .

N iepodobna  m i było tego wieczoru w y­
ciągnąć nic więcej z p ana  S ain t-P lo ren t.  
Aluzye, k tó re  uczynił co do swojej przeszło­
ści muzycznej, w yda ły  mu się zapewne w y ­
starczające. Nie m ów ił już  n ic  i odpo­
w iada ł  n a  moje p y ta n ia  ty lko k ró tk iem i i 
oboję tnem i zdaniami. I  bardzo wcześnie p ro ­
sił m nie  o pozwolenie odejścia do swego 
pokoju, w ym aw ia jąc  się zmęczeniem.

J a  sam w róciłem  także do siebie, bę ­
dąc zm uszony w stać  nazaju trz  bardzo rano ,  
aby og lądnąć now y model p ługa ,  k tóry 
próbować m iano  dn ia  tego w je d n y m  z w ię­
kszych m ają tków  w sąsiedztwie.

III .
T a  wycieczka zaję ła  mi cały ranek. 

W łaśc ic ie l m ają tku ,  do k tórego się udałem, 
za p rag n ą ł  koniecznie zatrzym ać m nie  na  
„obiad" ,  j a k  n a  p row ineyi nazyw ają  p o łu ­
dniowy posiłek. Z ape ty tem  zaostrzonym 
przez p ięciogodzinny pobyt na  świeżem po­
wietrzu, je d l iśm y  i pili co się zowie. Rozma­
wiając przy stole z m oim  gospodarzem , sil­
nym  i zdrowym s ta rcem  sześćdziesięciole­
tn im , z opadającym  wąsem, ja k  u grenadye-  
ra,  zapy ta łem  go o ślepego stroiciela.

Zaczął sobie drw ić.
—  A ch!  S a in t - F lo r e n t !... M ały  Sain t-  

P lo re n t! . . .  Z nałem  go, j a k  by ł jeszcze b a r ­
dzo m łody , k iedy  ze sw oją tw arzą, jakby  
wycię tą  ze s ta rego  m edalu  i ze sw oją m u­
zyczką, zaw raca ł g łow y dam om  w okolicznych 
pałacach .. . .  Żyje więc jeszcze? D awno już 
bardzo go n ie  spotka łem .

P ra g n ą łe m  dowiedzieć się więcej szcze­
gółów, ale mój gospodarz w idocznie n ic  w ię ­
cej n ie  wiedział.  S a in t -P lo re n t  by ł  dawniej 
p iękny . S a in t -P lo re n t  zaw raca ł dam om  g ło ­
wy swoją muzyczką. P o w tarza ł  ciągle w 
kółko to samo. Widocznie wielce sobie lek­
ceważył muzyczkę i ś lepego S a in t-P lo ren t .

W róc iłem  do P igeonn ie r  około trzeciej 
p o p o łu d n iu .  Mały domek d rzem ał w blaskach 
słońca, jeszcze dość gorącego pomimo spó­
źnionej pory  roku. W e d łu g  zwyczaju w tych  
okolicach, czerwone ok iennice były  pozam y­
kane, wpuszczając ty lko przez szpary  p rzy ­
ćm ione św ia tło  do w nętrza  domu.

Gdy kabryo le t ,  k tó rym  przy jechałem , 
zaw raca ł do sta jn i,  wszedłem do s ieni i n a ­
ty c h m ia s t  s ta n ą łem  zdum iony.

P rzyc iszonaodda len ie in  i k ilkom a d rzw ia­
mi m uzyka jakaś ,  dochodziła  z salonu ciotki 
Rozalii, rozbrzm iew ając  w ca łym  s ta roży tnym  
dom u i poruszając a tm osferę  g łębokiej ci­
szy : melodya, a raczej cały  szereg pomię- 
szanych melodyj, k tóre  poznaw ałem  jako 
s łyszane n iegdyś  w dzieciństwie, melodye 
ludowe gaskoriskie, ale pozm ieniane, up ię­
kszone i w ykonane przez n iezwykłego a r ­
tystę, jak iego  n igdy  w życiu d o ty c h ­
czas n ie  słyszałem. Takiego przyna jm nie j  
w rażen ia  w tedy doznałem. Być może, iż t a ­
je m n y  w pływ  półcienia, panującego  w oko­
ło, upojen ie  dniem s łonecznym  i n ie sp o ­
dzianka spow odow ana tą  muzyką, podziała ły  
na  moje nerw y , podnieca jąc  wrażliwość... .

Bardzo cicho, obawiając się, aby n ie  
spłoszyć S a in t  F lo re n t ,  k tórego  s łuch  był 
bardzo subte lny,  zbliżyłem się do salonu, jak  
złodziej.

Z a trzym ałem  się w sąsiednim  pokoju, 
k tó ry  b y ł  sa lą  ja d a ln ą ,  u s iad łem  na  p i e r w ­
szym z brzegu fotelu  i s łucha łem .

O klask iw ałem  ta k ich  mistrzów, ja k  Die- 
m e r  i P aderew sk i ,  g ra ją cy c h  w obec w y ra ­

finowanej publiczności n a  w yborow ych  in ­
s t rum en tach ,  um yśln ie  dla n ich  w ykonanych. 
N iech  mi d a ru ją  ci s ław n i m istrze, ale m u­
szę wyznać, że żaden z n ich  n ie  wzbudził 
we m nie  tego poczucia rozkoszy m uzykal­
nych, k tó rych  doznałem  w tej chwili,  gdy 
z po za drzwi zam knię tych  s łu ch a łem  skro­
mnego, ś lepego para fian ina ,  g ra jącego  dla 
siebie samego n a  rozbitym  k lawicym bale .

Cała poezya kraju  gaskońsk iego  p rze­
jaw iała  się w tej improw izacyi kole jno me­
lancholi jnej ,  to znowu burzliwej : s ław a s ło ­
necznych  dni le tn ich  w czasach żniw i sia- 
nożęci, upojenie przy  w inobran iu ,  a n a re sz ­
cie pow olna jesień, złocąca nasze topole, 
dęby i zm ien ia jąca  w inn ice  w przepyszne 
w schodn ie  kobierce... .

I  u jrza łem  samego siebie, jako  ch łopca  
bez trosk i o ju tro ,  spędzającego wakacye u 
ciotki Rozalii, idącego za p ług iem  pom iędzy 
podlatu jąceini pliszkami, pom agającego  m łó ­
cić pszenicę, zrywającego cieinno-lioletowe 
winogrona... .  I  odczułem w zruszen ia  p ie rw ­
szych m arzeń o miłości w dw udzies tym  ro ­
ku życia, s łodszych  i bardziej rzew nych  niż 
pierwsze b łysk i poranne . I  wszystk ie sm u ­
tki życia, które goni,  goni ta k  szybko po 
przekroczeniu trzydziestki,  całe rozczarow a­
nie  u rzeczyw is tn ionych  p ra g n ie ń  i rozpacze 
z powodu p ra g n ie ń  n iezaspokojonych , w szy­
stko to p rzem knęło  w n o je j  duszy p rzy  m u­
zyce S ain t  F lo re n t  — wszystko, — aż do 
chęci os ta tn iego  spoczynku n a  łon ie  śm ie r ­
ci, k tó ra  czasami, w sam otnośc i,  obejmuje 
nas  tak silnie, w obec m arnośc i  i k ła m s tw  
życiowych..,.

(C iąg dalszy nas tąp i)
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hand low em i,  Anopow, delega tow i będz iń ­
skiej rady  opiekuńczej, p. SzpeiTingowi. — 
Obietnice pozyskania p raw a  w prow adzenia  
jeżyka polskiego jeszcze w tem półroczu 
szkolnem słyszeli również delegaci kieleccy 
z ust m in is tra  skarbu, Kokowcewa. Nie w cho­
dzę w to, którego m ianowicie dnia w prow a­
dzone zos taną nowe p raw a co do szkół p ry ­
w a tnych ,  s tw ierdzam  je d y n ie  tylko te zape­
w nien ia ,  jak ie  przedstaw ic ie le  społeczeństwa 
polskiego o trzym ali od osób z m in is te rs tw  
p e tersbursk ich .

„W  końcu, przy sposobności,  mogę 
stwierdzić , na  podstawie n ad e r  poważnych 
wiadomości, iż obiegające pogłoski o zam ie­
rzonych zm ianach  w persona lu  w arszaw skie­
go okręgu  naukow ego zna jdu ją  zupełne po­
tw ierdzenie. W  m ie jscow ych ko łach  urzędo­
w ych  zapew n ia ją ,  iż p. Szwarc opuszcza 
m iejsce kura to ra  okręgu  naukow ego w arszaw ­
skiego. N a opróżnione s tanow isko kura to ra  
w  W arszaw ie  już dzisiaj w ym ien ia ją  kilku 
k andyda tów , choć ogłoszenie nazw isk  jest 
jeszcze przedwczesne i n ie  p opar te  konkre tne  
m i danem i.  — N ie  pozbawione są również 
głębszej podstaw y  wiadomości, że i d o tych ­
czasowy m in is te r  oświaty, Głazów, us tępu je  
z zajm ow anego s ta n o w isk a11.

R uś  n a to m ia s t  ogłasza z całą s ta n o ­
wczością, że pogłoski o u s tąp ien iu  m in is tra  
Głazowa, pozbawione są wszelkiej podstawy.

Redakcya w spom nianego  przed chwilą 
dzienn ika  w yda ła  świeżo w łasn y m  kosztem 
książkę pod ty t.  „Polskie za g adn ien ia11 (tom 
pierwszy). Są to zebrane w całość wszystkie 
a r tyku ły  i l is ty  w sp raw ac h  polskich, d r u ­
kow ane w R usi od 28 m arca  1904 po 18 
lutego 1905 r. W  przedm ow ie redakcya  przy­
pom ina  czytelnikom, że zamieszczonych na 
je j  szpaltach  lis tów  nie m ożna uważać w 
każdym  przypadku  poszczególnym za wyraz 
zapa tryw ania  redakcyi,  mającej n a  względzie 
n ie w łasne sym patye ,  lecz konieczność za­
poznania czyte lników rossy jsk ich  z polskim 
sposobem m yślen ia  j a k  na jw szechstronnie j .  
Z adan iem  p ism a było dołożenie wszelkich 
s ta ra ń  do zbliżenia Polaków  z całem  społe­
czeństw em  rossy jsk iem  lub jego  większością. 

*

O specyalnej komisyi d la  spraw  tole- 
rancy i religijnej,  pozostającej pod przewo­
dn ic tw em  hr. Ignatiew a,  p isa liśm y n ie jedno ­
krotnie .  Obecnie o trzym ujem y z P e te rsbu rga  
inform acyę, że opracow ała  ona już p rog ram  
sw ych  prac, złożony z 14 punktów, k tórych  
rozstrzygnięc ie  uznano za konieczne d la  do­
p e łn ie n ia  wskazań, zaw ar tych  w m anifeście 
o to le rancy i re l ig i jnej  z dn ia  30 kw ie tn ia  
bież. roku.

P u n k ty  w spom niane  obejmują: W olność 
zm iany  w yznań  chrześc iańsk ich ,  z okreś le ­
n iem  w yznania  dzieci, gdy  każde z m ałżon­
ków je s t  innego w yznania .  S p r a w y : w yzna­
n ia  dzieci z m a łżeństw  m ieszanych  p raw o­
s ła w n y ch  z in n o w ie rc a m i ; p rzyznan ia  zak ła ­
dom dobroczynnym  odszczepieńców i ich  do ­
m om  m odlitw y p raw  osób p r a w n y c h ; budo­
wy i odnaw ian ia  domów m odli tw y s ta ro ­
obrzędowców i se k c ia rz y ; publicznego oka­
zyw ania  odsz cz ep ie ń s tw a ; d a l e j : p raw a  du ­
chow ieństw a se k c ia rs k ie g o ; wolność b rac tw  
kośc ie lnych  in n y c h  w yznań  oraz p rzy jm ow a­
n ia  nowicyuszów do k lasztorów  rzym.-kat.; 
spraw ę porządku m ianow ania  duchow ieństw a 
m ahom etańsk iego , uw oln ien ia  od poboru  w oj­
skowego n iek tó rych  osób, należących do tego

duchow ieństw a, wreszcie sp raw ę  o tw ieran ia  
m a h o m etań sk ic h  szkół duchow nych . O sta tn ie  
trzy punkty  o m a w ia ją : u tw orzenie  now ych  
okręgów zarządów duchow nych  dla K irg i­
zów; re l ig i jne  wychow anie  podrzutków  w ro­
dzinach  innowierczych ; zarząd duchow ny  la ­
ni aitó w.

S p ra w ą  żydowską — zdaniem  Birże- 
wych Wiedomosti — zajmie się kom isya za­
raz po wznowieniu swych czynności w m ie­
siącu październiku.

Od g u b erna to ra  m ińskiego w p łynę ła  
świeżo do m in is te rs tw a  w yznań  propozycya, 
aby w tych kościołach rzym sko-kato lick ich  
g ubern ii  mińskiej ,  gdzie w nabożeńs tw ie  do- 
datkowem zatrzym ano dotąd język  łaciński,  
wskutek oporu władzy przeciwko zaprowa­
dzeniu języka polskiego, zaprowadzić obe­
cnie język  polski, a usunąć łacińsk i,  jako 

.ca łk iem  n ieodpow iedn i w nabożeńs tw ie  do- 
datkowem. W szyscy sprawnicy, n a  zapy tan ie  
guberna to ra ,  oświadczyli się za językiem  pol­
skim, a paru  z n ic h  za b ia łorusk im . Może 
nareszcie  sp raw a  ta, c iągnąca się przez la t  
przeszło 30, będzie za ła tw ioną zgodnie z 
życzeniem samejże ludności.

*

Dwie zasadnicze spraw y porusza ją  p i ­
sma rossyjskie . Zwłaszcza a r ty k u ł  Siewicro- 
zapadnawo S łow a  j e s t  d la nas  wielkiego 
znaczenia. Cytowany dziennik p isze: „Po r. 
1864 różnym i czasy wiele osób pochodzenia  
polskiego, u rodzonych  w k ra ju  północno- 
zachodn im  i zes łanych  n a  Syberyę, p ra g n ę ­
ło powrócić do ojczyzny. Osoby te, ja k k o l­
w iek  po am nesty i  przyw rócone im zostały 
p raw a  obyw atelskie  na  rów ni z pozostałemi 
osobami pochodzenia polskiego, by ły  je d n a k ­
że pozbawione możności, na  zasadzie p raw a 
o polskiej w łasności ziemskiej w kraju, s ta ­
ra n ia  się o przyw rócenie  im praw  w ładan ia  
d aw n y m i m ają tkam i i n ie ruchom ościam i,  
które skonfiskowano w r. 1863, jako też 
s ta ra n ia  się o p rzyznanie  im  praw a  n a b y ­
w an ia  gruntów . Obecnie wiele osób tej ka- 
tegoryi ,  oraz spadkobiercy  ich, w skutek  p r a ­
wa z d. 14 m aja  r. b , wszczęli zasadniczą 
sp raw ę co do w y jednan ia  u w ładz w łaśc i­
w ych  praw a nab y w an ia  tych  majątków, k tó ­
re przed la ty  należały  do n ich ,  a nas tępn ie  
by ły  skonfiskowane przez rząd i sp rzedane 
Rossyanom , w k tórych  rękach  pozostają do­
tychczas. Poniew aż prawo z d. 14 m aja  po­
zwala osobom pochodzenia polskiego je d y ­
n ie  n a  nabyw anie  w k ra ju  tute jszym m a ­
ją tków  wyłącznie z rąk  polskich, przeto de- 
cyzya w tej spraw ie  m a bardzo doniosłe. 
znaczenie11.

W  Petersburskich Wiedomostiach  czy­
tam y : „niepożądane skoncen trow an ie  żywio­
łów robotniczych w wielkich m ias tach  i w 
ogóle gęsto  za ludn ionych  ogn iskach  kraju, 
sk łan ia  m in is te rs tw o  sk a rb u ,  aby prośby 
przedsiębiorców o zak ładan ie  now ych fabryk  
odrzucać obecnie na  tej zasadzie, iż wszel­
kie wielkie przedsięb io rs tw a przemysłowe w 
przyszłości m ają  być o tw ie rane  tylko w tych  
miejscowościach, gdzie zna jdu ją  się ar tykuły  
surow e do p rze tw arzan ia  w ty c h  fabrykach . 
Ś rodek ten  m a w ywołać dw a s k u t k i : obni­
żyć koszta wytwórczości i zapobiedz koncen- 
tracyj robo tn ików ."

*

J e d n y m  z najw iększych  anachron izm ów  
je s t  pow ołan ie  do życia kom isyi śledczej z 
sena to rem  P os tow sk im  na  czele. Pom im o o-

głoszen ia  „ko n s ty tu cy i11 — donosi ko respon ­
den t Czasu — se n a to r  Postowskij,  po po­
w roc ie  z Moskwy, prowadzi śledztwo w sp ra ­
wie udziału  pe tersbu rsk ich  działaczy ziem­
skich  i m ie jsk ich  w zjeździe moskiewskim. 
W  ty c h  dn iach  wezwał bowiem do siebie 
petersb . delega tów  m ie jsk ich  n a  zjazd m o­
skiewski pp. Oppela, P e trunk iew icza  i Bari. 
N a  tak  zwanej F on tance ,  w mieszkaniu  pry- 
watnera sena to ra  Turaua, odbył z n im i b a r ­
dzo d ługą  koDfereneyę. S en a to r  Postowskij 
zaproponował im, aby wypowiedzieli swe 
zdanie o zjazdach delegatów  ziemskich i 
miejskich  w ogóle, a specyalnie  o zjeździe 
w Moskwie. Każdy z wezwanych delegatów 
uczynił zadosyć jego życzeniu. W  skutek 
mnogości i różnorodności przytoczonych przez 
n ich  motywów, se n a to r  Postowskij uzna ł  za 
rzecz pożądaną, aby opinie  swe w y p o w ie­
dzieli na  p iśm ie. Będzie to — w edług zda­
n ia  ogólnego —  pożądany subs t ra t  do w y­
toczenia procesu  w szys tk im  uczestn ikom o- 
s ta tn iego  zjazdu w Moskwie.

*

W  prow incyaeh  n a d b a ł ty c k ic h  s tan  
rzeczy jest  bardzo groźny. W iadom ości,  n a d ­
chodzące do Rygi z rozm aitych  powiatów, 
sk łon i ły  g e n e ra ln y c h  konsulów do p rze s ła ­
n ia  obszernych  raportów  do am basad  i po ­
se ls tw  w P e te rsb u rg u .  Cudzoziemcy są za­
niepokojeni,  gdyż ich  życiu grozi n iebezp ie­
czeństwo, a równocześnie w ielkie kap i ta ły  
cudzoziemskie, k tóre  tu ulokowano w roz­
maite  fabryki i p rzedsiębiorstwa, są prze­
znaczone n iem al n a  zupe łną  za tra tę .

W  M itawie, t łu m ,  złożony z kilkuset 
ludzi,  w ta rg n ą ł  wczoraj w nocy do arsena łu  
miejscowego i po zabiciu trzech  szy ldw a­
chów  rozbił  bram ę, a n as tęp n ie  rozgrab ił  
złożoną b roń  i am unieyę. Zabrano około 2000 
karab inów  i kilkanaście pak ładunków . Na­
pas tn icy ,  uzbrojeni w karab iny ,  przem asze­
rowali przez część m ias ta  i uk ry li  się w la ­
sach, Telegraficznie zawezwano z pobliskich  
garn izonów  wojsko. N apastn icy  m ają  być oto­
czeni i przem ocą rozbrojeni. Obaw ia ją  się 
krwawej walki. W  mieście pan ika .  Zam o­
żniejsi m ieszkańcy w yjeżdżają .  Z sąs iedn ich  
m ias t  i m iasteczek donoszą o pow ażnych  n ie ­
pokojach. Może w ybuchnąć  w ca łym  kraju 
N adba łtyck im  zbrojne powstanie. A g itacya  
je s t  bardzo silna.

Do p ism  ber l ińsk ich  donoszą  z Infiant,  
iż w g u b e rn ia ch  tam te jszych  chłopi rabu ją  
domy i m ordu ją  w łaścic iel i  obszarów d w or­
skich. A by uch ron ić  się przed rabunkam i,  
przerażeni w łaściciele dóbr poszukują, za po ­
średn ic tw em  b iura  s tręczeń w Królewcu, wy­
służonych  żołnierzy i podoficerów, z k tó ­
rych  tworzą dla siebie o ch ronną  gw ardyę  
przyboczną. H ra b ia  Ostrowski w ynają ł  75 
ludzi,  in n y  w łaścic iel dóbr stu. Każdy z za­
angażow anych  gw ardzis tów  otrzymuje zupeł­
ne  uzbrojenie i konia.

Urzędnik  m in is te rya lny ,  D om sław , p rzy ­
były  do swoich majętności w okolicy K r o n ­
sztadu, zg iną ł  od bomby, rzuconej przez r o ­
botników.

Szef okręgu gubern ia lnego  inflanckiego, 
b a ron  Meydel, k tórego  dobra  chłopi sp lą ­
drowali,  sch ron i ł  się przed pogróżkami te r ro ­
ry s tów  za granicę.  W  ty c h  dn iach  o trzym ał 
on także i w tem  zag ran icznem  sana to ryum  
pogróżki,  w skutek  czego odebra ł  sobie życie 
w ystrza łem  z rewolw eru.

Rokowania pokojowe.

Dobre wróżby.
Z am arły  na  chwilę źródła , z k tórych  

czerpano nadzie je  pokoju. Po wczorajszej, 
krótkiej rozprawie odroczono ob rady  do j u ­
tra, b rak ło  więc pew nych  danych  do snucia 
pom yślnych  horoskopów. Nie m ożna je d n a k  
przypuścić, aby londyńska  M orning Post. 
której p rzedstaw ic ie l um ia ł  sobie wyrobić 
stosunki z Foreign Office, aby dziennik  tak  
poważny rzucał n a  w ia t r  wielkie słowa, z 
całą świadomością ich  n iedosta tecznego  uza­
sadnienia. Zgodność donies ień  p rasy  ang ie l­
skiej i niemieckiej , stw ierdzającej je d n o ­
m yślnie  pom yślny  zw rot w usposobien iu  u- 
czestn ików  konferencyi daje najlepszą ręko j­
mię pokoju. N iewiadomo tylko, k iedy zapadnie 
rozscrzygnięcie. Optymiści, do rzędu k tó rych  
zaliczyć należy także Biuro  Reutera  i in fo r ­
m a to ra  paryskiego M atin, mówią już  o r y c h ­
ły m  powrocie W ittego  — z t rak ta te m  poko­
jow ym  w k i e s z e n i .

W i t te  m ia ł  p o w iedz ieć : „Jeżeli n a  naj-  
bliższem posiedzeniu ukończymy rokowania , 
odjadę praw dopodobnie  2 9 b .m .  okrętem  n ie ­
mieckim do H a m b u r g a 11. A  dzisiaj n iem a 
już mowy o

zerwaniu układów.
Po za obu s tro n am i spór toczącymi, 

stoi osobista  am bicya  Roosewelta, k tóry  po­
ruszy ł wszystkie sp rężyny  wielkiej polityki, 
aby spe łn ić  przyrzeczenie dane  sobie i światu: 
s toi zresztą A nglia ,  związana już dzisiaj p rzy­
m ierzem  z Japonią ,  spoglądająca  czujnie na  
przeb ieg  s tosunków  i uk ład  sp raw  n a  D ale­
kim W schodzie; stoi wreszcie ta  w szechw ła­
dna p a n i :  opinia ludów cywilizowanych, z 
k tó rą  Rossya szczególniej dzisiaj liczyć się 
musi. W y n ik  konferencyi w P o r tsm o u th  n ie 
zależy już od W ittego , lub bar. Komury, a 
choćby n a w e t  i mikada. N ik t  bow iem  nie 
może w ym agać  od J a p o n ii  ustępstw  większych 
jeszcze, niźli te, ja k ie  już poczyniła . D um a 
narodow a R ossyan  zos ta ła  w zupełności za­
spokojoną. W  chwili odczytan ia  ostatecznego 
projektu  ugody n ie  padnie  tam  ani jedno  
słowo, k tó re  m ogłoby  przypom nieć patryo- 
tyzmowi W szechrossy i  jej n iepowodzenia i 
k l ę s k i ! N ie będzie przecież mowy o w y n a­
grodzeniu  w ojennem , o zm niejszeniu  w p ły ­
wów Rossyi na  W schodzie i ogran iczen iu  
panow an ia  na  morzu. Jeże li  więc sp raw dzą  
się, mimo wszystko, pogłoski o now ych in- 
s t rukcyach  cara, k tóre  nakazu ją  W i t te m u  i 
jego towarzyszom uporczywą zaciętość w w y­
trw an iu  n a  raz obranem  a b łę d n em  s ta n o ­
wisku; jeżeli W it te  n ie  będzie m ógł uznać 
wielkoduszności swoich przeciwników', k tó ­
rzy zrzekli się, w brew  woli narodu , n a jw a ­
żniejszych postulatów, w tak im  razie w ina  
zerw an ia  rokowań spadn ie  w yłącznie  na  Ros- 
syę i ona to dźwigać będzie n a  swych b a r ­
k ac h  brzem ię odpowiedzialności za nieszczę­
ścia w yw ołane  przed łużan iem  s tanu  w ojen­
nego  !

M iejm y je d n a k  nadzieję,  że p esy m is ty ­
czne p rzew idyw ania  pew nego odłam u prasy  
europejsk ie j n ie będą  m ogły  sprawdzić się. 
Sam  W i t te  sądzi podobno — w ed ług  infor-  
macyj M atin  i berlińsk iego  Lokal A n ze i-  
gera  — że os ta tn ie  w y padk i  w p ły n ą  n a  
zm ianę p rzekonań  w P e te rsb u rg u ,  a wów-

listy paryskie.
Oaza w Paryżu. — Przykry brak wody. — 
Petyeya kupców bulwarowych i niemoc po- 
licyi w obec Apaszów dziennych. — Run w 
Magazynach Printem ps. —  Zabobon przyniósł 
szczęście. - Teatr letni. - -  Burza w Domu 
Moliera. — Sarah Bernliardt a Bismarck. — Sa­
lon Mobilier. — Dlaczego ptaki żyją dłużej 

niż ludzie?

(Dokończenie).

A le nie ty lko p ierw szy  ak to r  paryski,  
lecz i p ie rw sza ak to rka  paryska  m ia ła  p o ­
wód do irytacyi.  S ara  B e rn h a r d t  n ie  o trzy ­
m a ła  dekoracyi w dn iu  14 lipca, pani B ar-  
te t  zaś o trzym ała  ją .  Uczucie Sary B e rn ­
h a r d t  z tego powodu da się tylko określić  
jako  „os łup ien ie" .  N ie  przeczy ona w p ra w ­
dzie, że B a r te t  zasłużyła na  wyszczególnie­
nie , n iem nie j jednak  zasłużyła n a  n ie  i ona 
J e d e n  z licznych  wielbicieli jej ta len tu  us i­
łow ał pocieszyć ją  nas tępu jącą  anegdotą ,  zre­
sztą zupełn ie  p raw dziw ą :

M łody  m o n a rc h a  niemiecki,  chcąc  w y­
razić B ism arkow i swą wdzięczność usługi 
oddane pańs tw u , m ianow ał go księciem de 
L auenburg .  P a rg am in ,  nadający te n  ty tu ł  
s ta rem u  kanclerzowi, p rzyby ł do W arcinu. 
B ism arck  rozw iną ł  rulon, przeczytał go, zw i­
n ą ł  napow ró t  i rzek ł z zupe łnym  spokojem:

„Książę de L au e n b u rg !  To dobre imię do 
podróżowania incognito“.

I  w i s to c ie : B ism arck  był czemś, ksią­
żę de L au e n b u rg  by ł niczem. Gdyby Bi­
sm arck  nosił  by ł  im ię i ty tu ł  m u nadany ,  
s ław a jego  by łaby  się  im udzieliła; on sam 
zaś nie zyskałby nic.

Zdan iem  wielbiciela , rzecz się ma po ­
dobnie z S arą  B e rn h a rd t .  Z dekoraeyą, czy 
bez niej, zostaje ona S arą  B e rn h a rd t ,  to je s t  
osobą n iepo rów nan ie  wyższą i więcej zna­
czącą, n iżeli p ie rw sza lepsza dam a udekoro­
wana, ja k ic h  je s t  tysiące.

W  dziedzinie sztuki s tosowanej na  uw a­
gę zasługuje o tw arc ie  w wielk im P a łacu  d ru ­
giej w ys taw y  p rzem ysłu  meblowego. „Salon 
du m obil ier"  dzielił w praw dzie  los w szy s t­
k ich  wystaw, to je s t  nie b y ł  jeszcze gotów 
w dniu  otwarcia, lecz już  p ierw sza wizyta 
dowiodła, iż p rzem ysł f rancusk i w tym  k ie ­
ru n k u  stoi na  wysokości sw ych  tradycyj.  N a j­
bardziej uderza ła  widza p rzew aga s ty lu  E m ­
pire i „A rt  nouveau“. N ajw span ia le j  p rzed ­
staw ia  się w ystaw a firmy Dalseme, d y w a­
nów  o ryen ta lnych ; jej też powierzone zostało 
udekorow anie  całego salonu.

W  oddziale porcelany i rzeźb w idzie­
l iśm y prace  najg łów nie jszych  francusk ich  
rzeźbiarzy, odtworzone w m arm urze,  bronzie, 
kości s łoniowej i terrakocie . W  pobliżu firma 
R is le r  & Oarrć ma w sp an ia łą  w ystaw ę w y­
robów sreb rnych .  Tow arzystwo B runśw ickie  
w ystaw iło  ar tys tyczn ie  wykonane bilardy; 
f irm a Gaveau fo rtep iany  na j rozm aitszych  s ty ­
lów i z różnego w yrab iane  drzewa.

Jeżeli  wakacye i połączona z n iem i 
s tagnacya  da ją  się we znaki w dziedzinie

sztuki i życia towarzyskiego, to n ie  m ają  one 
znaczenia d la nauki.  D la przedstawicie li  
wiedzy nie ma sezonu m artw ego ,  oni p r a ­
cują zawsze i wszędzie nad  pokonaniem  m a r ­
twoty. Zwłascza n ies trudzony  Mecznikoff nie 
usta je  w sw ych  badan iach ,  m ających  n a  celu 
przedłużenie życia ludzkiego. Doszedł on do 
przekonania ,  że im  bardziej z redukow aną zo­
s tan ie  „flora11 żołądkowa, tem  później n a ­
stąpi s ta rość  i tem  m niej będzie je j  oznak 
zew nętrznych . K tokolwiek porów na p o s ta ­
rza łe  zwierzę ssące z wiekowym ptakiem , 
uderzonym  będzie wielką różnicą w ich  ze­
w nę trznym  w yglądzie . S tary  koń lub s ta ry  
pies m ają  w s trę tn ą  powierzchowność, zle- 
n iw ia łe  ruchy , zniszczone zęby a szerść po ­
siw ia łą  i bez połysku. P tak i  na tom ias t  t r z y ­
m ają  się o wiele lepiej i o wiele dłużej. — 
Kaczka do dw udzies tu  la t  zachowuje żywość 
ruchów  i n ic  n a  zew nątrz  nie okazuje jej 
starości.  P apug i  w yg ląda ją  młodo przez d łu ­
gie lata. W  Ins ty tuc ie  P as te u ra  trzym ają  od 
wielu la t  papugę, k tóra, wedle dok ładnych  
wiadomości,  m usi mieć przyna jm nie j  75 lat. 
N ie poznać po niej starości ani w po ­
wierzchowności ,  ani w ruchach. P rzyk łady  
te potw ierdzają ogólną regułę, że p tak i zna­
cznie dłużej żyją niż zwierzęta ssące. P rzy ­
czyną je s t  to, że mniej podlegają mikrobom, 
Mecznikoff studyuje obecnie specya ln ie  oznaki 
sta rości u ptaków. Szczególnie bada  z tego 
p u nk tu  w idzenia rzadkiego ptaka,  żyjącego 
sam otn ie  w A lpach w w ysok ich  reg ionach  
i znanego w zoologii pod nazw ą „ptarm i-  
g an " .  P tak  ten  zazwyczaj szary, zm ienia cza­
sem  pióra i staje się zupełn ie  b ia łym . Uczony 
chce zbadać, czy to bielenie je s t  wynikiem

sta rzen ia  s ię ;  w tym  celu zabija p tak i te 
w łaśn ie  w m om encie  ewolucyi,  kiedy z sza­
rego koloru p rzechodzą do białego. In n y  
uczony francusk i P onsard ,  dowiedziawszy się 
o tych  badan iach  Mecznikoffa, doniósł mu 
bliższe wiadomości o p ta n n ig an ie ,  k tó ry  je s t  
jego  dobrym  znajomym , ponieważ żyje nie- 
tylko w A lpach ,  ale i w P irene jach . P o n ­
sa rd  s trze la ł go także n a  wyżynach  A ndory .  
J a k  długo śn ieg  pokrywa szczyty gór, p tar-  
m igan  lśni się czystą białością, Gdy jednak  
nadchodzi lato i szczyty gór p irene jsk ich  
zam ieniają  się w nagie  skały , pierze jego 
przybiera  kolor kamieni,  poza k tórym i się 
ukrywa. W  ten  sposób m yśliw y n ie  może go 
odróżnić od ska lis tych  zrębów i tylko za- 
pomocą mozolnego i ryzykownego w y s t r a ­
szenia, dostaje się czasem w jego  ręce. Tak 
więc — zdan iem  P o n sa rd a  — białe pierze 
je s t  p ta rm iganow i właściwe w sezonie zimo- 
mow ym  i n ie  je s t  oznaką s tarości,  lecz b a r ­
dzo dosadnym  przyk ładem  przystosowania 
się o rganizm u do w arunków  życia. M eczni­
koff n iem nie j prowadzi dalej owe s tudya  
nad  żołądkiem ptaków i n ad  w ynalezieniem  
stosunku, jak i  zachodzi między s ta n em  żo­
łą d k a  a wiekiem i s ta rośc ią  ptaków. Sądzi 
on, iż uda mu się dowieść, że przeważnie 
ro ś l inna  żywność ptaków, w ytw arza  w żo­
łądku  ich mniej mikrobów, niż żywność 
m ięsna w żołądkach  zw ierząt ssących i to 
je s t  przyczyną, iż żyją znacznie dłużej.

P uk.
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czas zawarcie pokoju s tan ie  się tylko kwe- 
s tyą  czasu.

Nowe propozycye japońskie.
K oresponden t  lim e sa  donosi, że na  

przedwczorajszem  posiedzeniu po południu , 
k tóre  miało ch a ra k te r  m ery to ryczny ,  J a p o ń ­
czycy sform ułow ali  nowe propozycye. W i t te  
p rzes ła ł  je  n a ty c h m ia s t  do P e te rhofu .

K oresponden t te n  dodaje, że baron 
K om ura  o trzym ał  te  propozycye w pros t  z 
Tokio i p rzedłożył je  bez kom entarzy .  Eząd 
ja pońsk i  poszedł już  bardzo daleko w kon- 
cesyach i W i t te  sa in  czuje, że syrapatye, 
jak ie  początkowo m iano  w A m ery ce  dla Eos- 
syi i je j  pośredników , w tej chwili zmalały, 
a E ossyanie ,  n ie  przyjm ując  japońskie j pro- 
pozycyi, u trac il iby  resz tę  poparc ia  w A m e ­
ryce.

W iadom o również, że car  p rzy ją ł  o- 
negdaj n a  pos łuchan iu  am basado ra  am ery ­
kańskiego. W e d łu g  doniesień  N . J . m o rd la  
o trzym ał Eoosevelt  te legraficzne sp raw ozda­
n ie  z przeb iegu  tej audyencyi.  Depesza, z ło­
żona, z 500 słów przysz ła  w łaśn ie  w rozs trzy­
gającej chwili.  P om im o tego, że treść  depe­
szy n ie j e s t  znaną,  panuje  w P o rtsm ou th  po ­
w szechne przekonanie , że

pokój będzie zawarty.
Lepszą jeszcze wróżbą je s t  w iadom ość 

po d an a  przez w ychodzącą w N ow ym  Yorku 
Staatsseitung. W e d łu g  tej inform acyi zawarł 
rząd rossyjski z kilku tow arzystw am i kon­
t r a k ty  żeglugi, dotyczące przewozu wojsk 
rossy jsk ich  z Azyi w schodniej do Eossyi.  
S taatszeitung  uważa to za dowód, że rząd 
rossyjski spodziewa się rych łego  zaw arcia  
pokoju.

K 1 0 I I I A
Lw ów , 25 sierpnia.

— Kalendarz.
S o b o t a  (26 sierpnia).
Zefiryny S. — W łastym iły. —  Maksyma.
Wschód, słońca o godzinie 5 ' 16 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 '44  po południu.
— Przepowiednia pogody. W ie­

deńska stacya meteorologiczna zapowiada na 
dziś, p ią tek : w Gfalicyi wschodniej i na Buko­
winie : Pogoda piękna, słabe w iatry, ciepło, 
skłonność do b u rzy ; w Gfalicyi zachodniej : Po­
goda zmienna, miejscami opady, wietrzno, cie­
płota niezmieniona, skłonność do burzy.

— Program manewrów Cesar­
s k ic h  W Tyrolu został już ogłoszony. Najj. 
P an  wyjedzie z Ischłu dnia 26 b. m. o godzi­
nie 4 m. 10 po południu i stanie w Salzburgu 
o godzinie 6 m inut 38 wieczorem. Najj. Pan 
odwiedzi w Klesheim Najd. Arcyksięcia L u ­
dwika W iktora, a o godzinie 9 m inut 83 ruszy 
w dalszą drogę i przybędzie do Bożen o godzi­
nie 7 rano. Tu nastąpi uroczyste powitanie przez 
kardynała ks. arcybiskupa Salzburga, dr. Katsch- 
thalera, Nam iestnika, M arszałka krajowego, bur­
mistrza i t. d. Powozem uda się Najj. Pan do 
hotelu „Kaiserkrone", o godzinie 8 wysłucha 
Mszy św., celebrowanej w kościele Serca Jezusa 
przez ks. biskupa Trydentu, dr. Euriciego, o go­
dzinie 8 m inut 30 przyjmować będzie reprezen­
tantów władz, gmin, korporacyj i t. d., a go­
dzinie 12 w południe uda sio koleją dalej. — 
W 34 m inut później przyjazd do Kaltern, po ­
witanie ze strony władz miejscowych i po 10 
minutach dalsza jazda. O godzinie 1 m inut 23 
po południu przyjazd do Mendel, i następnie 
po przywitaniu przez władze miejscowe, jazda 
powozem do Eomeno.

Poniedziałek i wtorek (28 i 29 b. m.) 
wypełnią manewry pod Eomeno, a dnia 30 
b. m. manewry na przestrzeni Eomeno - Mezzo- 
lombardo. D nia tego o godzinie 1 po południu 
obiad w Cesarskim namiocie. O godzinie 2 m i­
nut 30 po południu pojedzie Najj. Pan powo­
zem do Mezzolombardo, gdzie Monarcha stanie 
o godzinie 5 m inut 30 wieczorem. Po nowych 
powitaniach wsiądzie Najj. Pan o godz. 6 m i­
nut 30 do pociągu Dworskiego i przez Bożen, 
Insbruk, W órgl, Salzburg uda się z powrotem 
do Tschl, gdzie stanie o godzinie 7 m inut 30 
rano, w czwartek dnia 31 b. m.

— Wiceprezydent krajowej Dy- 
rekcyi skarbu, JE . dr. W itold Korytowski, 
wyjechał na kilkutygodniowy urlop.

— P. Wiceprezydent krajowego 
sądu wyższego, dr. Jan  Dylewski, nadesłał 
nam  dziś z Krynicy następujący telegram : „U- 
praszam o łaskaw e umieszczenie oświadczenia, 
że do komitetu wiecu podniesienia Krynicy, 
zresztą nieistniejącego, poseł Pastor bowiem 
bawi poza Krynicą, nie należałem. Zaproszenia 
wiecowego przed ogłoszeniem nie czytałem, tern 
mniej podpisałem. Wobec zebranych radcy Dworu, 
dra Merunowicza, zarządcy zdrojowego, p. G ra­
bowskiego, czterech wybitnych lekarzy krynickich, 
posła dra Bindera, także listownie z własnego 
popędu oświadczyłem, iż w sprawach wiecowych 
udziału nie biorę' “ Dylewski.

— Nadanie prezenty. C. k. Namie­
stnictwo zaprezentowało ks, Gumowskiego, sa­

moistnego kooperatora w Tynowie, na opróżnio­
ne gr. kat. probostwo regiae collationis w Ma­
kowej.

— W wielkiej sali ratuszowej od­
będzie sio w niedzielę, 27 b. m., o godzinie 11 
rano, ku uczczeniu 30 rocznicy założenia Sto­
warzyszenia drukarzy „Ognisko11, uroczysty po­
ranek.

— „Macierz szkolna cieszyńska".
W czerwcu b. r. utworzył się we Lwowie ko­
mitet pomocy dla „Macierzy szkolnej cieszyń­
skiej “ , który, widząc coraz zmniejszające się 
środki, jakim i rozporządza Towarzystwo, a co­
raz rosnące jego zadania, postanowił obecnie 
zwrócić się do społeczeństwa polskiego, wzywa­
jąc do akcyi na rzecz „Macierzy". Odezwa ko­
mitetu, którą podp isa li: poseł sejmowy i czło­
nek W ydziału krajowego dr. W ładysław  Jah l, 
prezydent m. Lwowa i poseł sejmowy M ichał 
Michalski, poseł sejmowy dr. Albin E ayski i 
członek zarządu „Macierzy" Mieczysław Zadora 
Paszkudzki — brzmi w najważniejszych ustę­
pach, jak  następu je :

Wyjątkowe w tym roku położenie finan­
sowe „Macierzy szkolnej Księstwa Cieszyńskie­
go" na Szląsku austryackim  wymaga wyjątko­
wej pomocy naszej. „Macierz szkolna cie­
szyńska" ma do spełnienia w tym roku na­
stępujące zadania: 1. pomoc stypendyjną dla 
uczniów gimnazyum polskiego w Cieszynie; 2. 
takąż pomoc dla uczniów seminaryum polskiego 
w Cieszynie; 3. utrzym anie polskiej szkoły lu ­
dowej w Cieszynie (350 dzieci); 4. utrzymanie 
ochronki dla dzieci robotników polskich w Mi- 
chałkow icach; 5. ukończenie budowy szkoły w 
Zbytkach w powiecie frysztackim ; 6. utrzym a­
nie szkoły w Ostrawie Polskiej. Prócz tego cały 
szereg zadań potocznych.

Prelim inarz budżetu na rok 1905 wynosi 
82 .000  koron. Pewnym dochodem na pokrycie 
tego prelim inarza są w kładki członków i od­
setki od kapitału  w kwocie około 5000 koron. 
Znaczny majątek „Macierzy" umieszczony w bu­
dynkach, gruntach, urządzeniach i t. p. nie nie­
sie dochodu bezpośredniego. Datki z Królestwa 
dosięgały dotąd kwoty 50.000 koron rocznie, 
gromadzonej głównie przez zacnego warszaw­
skiego mecenasa p. Osuchowskiego, z pomocą 
panów: Henryka Sienkiewicza, ordynata hr. K ra­
sińskiego i dr. Hasewicza. Królestwo, dotknięte 
klęskami elementarnemi, społeeznemi i ekono- 
micznemi, przysporzy w tym roku „Macierzy" 
co najwyżej 15.000 do 20.000 koron.

W  ciągu roku 1905 — już po uchwale­
niu budżetu — okazała się potrzeba utworzenia 
od 1 września 190 5 : 1. ochronki w Cieszynie, 
gdzie jest już 7 ochronek niemieckich, a pol­
skiej żadnej (koszt roczny do 2000 koron) ; 2. 
bursy — tymczasowo dla 40 i kilku uczniów 
(koszt roczny do 3400 koron) ; 3. szkoły w 
Dziećmorowicach, gdzie Czesi wszelkimi sposo­
bami odbierają nam żywioł polski robotniczy i 
jego dziatwę (koszt roczny 4000 koron). Stwo- 
rzenio*tych narodowych naszych granicznych po- 
zycyj obronnych okazało się tak naglącem, że 
zarząd „Macierzy" na posiedzeniu z 26 czerwca 
b. r. uchw alił je jednogłośnie.

Szląsk woła w tym roku o naszą wyda­
tną pomoc. Pomoc tę dać mu musimy, a datki 
nasze ilościowo liczne stworzą tę pomoc. Obro­
na kresów szląskich jest spraw ą ogólno - naro­
dową. Sam Szląsk kosztów tej obrony ponieść 
nie jest w stanie, a cały ogół polski do sto­
sunkowego ich pokrycia obowiązany. Sprosi­
liśmy tych, o których wiemy, że zawsze są chętni 
i gotowi poprzeć naszą potrzebę ogólną. Złoży­
liśmy komitet lwowski pomocy dla „Macierzy 
szkolnej cieszyńskiej" z 40 osób, który dnia 6 
czerwca 1905 odbył posiedzenie w ratuszu lwow­
skim i jednomyślnie postanowił zbierać datki 
narodowe dla „Macierzy", jakoteż kooptować do 
swego grona osobistości chętne do poparcia tej 
naglącej a doniosłej narodowej sprawy. Do ko­
mitetu wykonawczego wybrano podpisanych. 
W  drugiej połowie września b. r. odbędzie się 
zgromadzenie komitetu pełnego i przedstawienie 
rezultatów jego zabiegów.

Listy składkowe (o ile całkowicie są za­
pełnione), uprasza sio nadsyłać pod adresem: 
M. Paszkudzki, Lwów, Krzyżowa 34. Kwoty z 
lis t zostają bezzwłocznie odsyłane czekami do 
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy­
nie, na rachunek „Macierzy szkolnej cieszyń­
skiej", a równocześnie ogłasza się w dzienni­
kach lwowskich kolejno wykaz datków. Keszto 
list z kwotami wkładek, jako też puszki, raczą 
pp. członkowie Komitetu pełnego złożyć na po­
siedzeniu komitetu we wrześniu b. r. W pierw­
szych dniach października 1905 wyda zarząd 
„Macierzy" drukowany wykaz wszystkich da­
tków, pochodzących z lis t składkowych komi­
tetu lwowskiego i każdy z pp. członków Ko­
mitetu pełnego otrzyma egzemplarz wykazu dla 
kontroli. Bloki 20-halerzowe „Macierzy" (ksią­
żeczka blokowa zawiera 100 karteczek) i pu­
szki na składki centowe dla „Macierzy" są zło­
żone w myśl uchwały komitetu u członka ko­
mitetu M. Paszkudzkiego i na żądanie, wyra­
żone pocztówką, bezzwłocznie zostaną nadesłane 
żądającym. Komitet wykonawczy nie był w mo­
żności wykonać uchwały komitetu pełnego w 
sprawie utworzenia osobnego komitetu pań — 
a to z powodu pory wyjazdów letnich, lecz ko­
optował szereg pań do komitetu pełnego.

— W zakładzie wychowawczo-nauko- 
wym (z prawem publiczności) SS. Nazaretanek

we Lwowie przy ul. Unii lubelskiej 9, rozpo­
częły się. wpisy i egzamina wstępne. Bliższych 
wyjaśnień udziela się na miejscu.

— Koniec kanikuły nastał z dniem 
wczorajszym. Eano bowiem dnia tego weszło 
słońce pod znak Panny. Złośliwi, twierdzą, że 
musi to być stara panna, bo bardzo kaprysi.

—- Konkurs. M agistrat m. Lwowa roz­
p isa ł konkurs na 4 posagi po 225 koron z 
fundacyi posagowej dla biednych dziewcząt im. 
ś. p. Leopolda Eolanda vcl Eotlendera. P oda­
nia wnosić należy do 15 września.

— Biuro Związku nauczycielek
otwarte codziennie oprócz niedzieli i św iąt od 
godziny 11 do 1. Tymczasowe mieszkanie u li­
ca Zyblikiewicza 1. 3.

— Prywatne gimnazyum żeńskie
z prawem publiczności przenosi się z dniem 1 
września b. r. do nowego lokalu przy ul. Pań­
skiej 1. 23. W pisy odbędą się tamże dnia 5 i 
6 września od godziny 3 do 5 po południu: 
egzamin wstępny do klasy I. dnia 7 września 
od godziny 8 po po łudniu; egzamina wstępne 
do kl. II. —  IV. dnia 9 września; egzamina 
poprawcze i uzupełniające dnia 5 i 6 września 
od godziny 3 po południu.

— Wpisy w szkole żeńskiej im. P ira ­
mowicza na rok szkolny 1905/6 odbędą się 29, 
30 i 31 sierpnia b. r. w zabudowaniu szkoły, 
przy ul. Wałowej 1. 4, od godziny 9 — 12 przed 
południem i od 4 do 6 po południu.

— „Dożynki". Polskie Towarzystwo 
gimnastyczne Sokół II. we Lwowie urządza 
dnia 3 września b. r. na placu powystawowym 
„Dożynki". Bliższe szczegóły podadzą afisze.

—  Hojny dar. P. Kazimierz Obertyń- 
ski, nowo wybrany poseł na Sejm krajowy 
z grupy mniejszych posiadłości z powiatów Zło­
czów i Zborów, złożył na rzecz budujących się 
kościołów i cerkwi w tychże powiatach kwotę 
4000 koron.

— Pawilon dezynfekcyjny miej­
ski wybudowany zostanie na gruncie, należącym 
do miejskiego dworca budowlanego od ul. J a ­
błonowskiej bocznej.

A  Znikła bez Śladu. Katarzyna Kom- 
bijanowa, żona szewca, zamieszkała przy ul. 
Kochanowskiego 1. 18, doniosła dziś policyi, 
że pasierbica jej, Feliksa, wyszedłszy onogdaj 
z domu. znikła od tego czasu bez śladu.

Kombijanówna liczy la t 16, jest słuszne­
go wzrostu, okrągłej twarzy, brunetka. U bra­
na była w czerwoną bluzkę, czerwony fartu ­
szek i czerwoną letnią chustkę.

A  Kronika policyjna. Do mieszka­
nia pani Maryi S., przy ul. Króla Leszczyń­
skiego, zakradł się wczoraj po południu jakiś 
rzezimieszek i skradł z szafki złoty zegarek 
damski wraz ze złotym krótkim, płaskim  łań ­
cuszkiem i wisiorkiem, ozdobionym perełką, 
wartości 260 kor.

P. M. P ., zamieszkałemu przy ul. Jab ło ­
nowskich, skradziono wczoraj jedno ubrauie i 
40 kor. gotówką. Kradzieży m iała się dopuścić 
kobieta niskiego wzrostu, szczupłej twarzy, w 
szaliku na głowie.

Eower, m arki „llelikal-prem ier", wartości 
240 kor. skradziono wczoraj p. J. S. z przed 
bramy realności przy ul. Szeptyckich 1. 52.

P ani Annie M., wdowie po radcy sądo­
wym, skradziono onegdaj w pociągu kolejowym 
z walizki książeczkę galic. Kasy oszczędności 
nr. 132.117 na 120 koron.

Zgubiono książeczkę gal. Kasy oszczędno­
ści nr. 168.442 na 4 koron.

Z biura Eady powiatowej skradziono wczo­
raj p. M. stary rower marki „Germ ania". — 
O kradzież podejrzany jest 25 letni mężczyzna, 
bruuet, niskiego wzrostu, ubrany w jasne po­
pielate ubranie i jasny kapelusz.

— Pogrzeb śp. Wazla, radcy ministe- 
ryalnego w M inisterstwie rolnictwa, o którego 
tragicznym zgonie donieśliśmy przed dwoma 
dniami, odbył się dziś w W iedniu.

- -  Zmarli w ostatnich dniach: We
Lwowie Ignacy Muller, koncesyonowany budo­
wniczy, w 62 r. życ ia ; Józefa Pokorna, w 37 
roku życia.

W Krynicy Gustaw Kochanowski, w łaści­
ciel Lopięnnnika, w gubernii lubelskiej, w 54 
roku życia.

— Zmiany własności. Pani Józefa 
Eylska sprzedała Dąbrówkę polską i ruską pod 
Sanokiem pani Maryi Strzelbiekiej.

Wieś rycerską Targoszyce pod Kobylinom, 
w powiecie koźmińskim, około 1500 morgów 
najprzedniejszej ziemi łącznie z 100 morgami 
znakomitych nawadnianych łąk , z okazałym 
dworem w ślicznym parku, nabył od p. Sewe­
ryna Chełkowskiego dom bankowy Drwęski & 
Langner w Poznauiu.

— Wiec austryackich policyan- 
tÓW miejskich. W hali jednego z ogrodów 
publicznych w W iedniu, odbył się onegdaj wiec 
polieyantów miejskich. Przeszło stu  przedstawi­
cieli wzięło ze wszystkich krajów koronnych 
udział w obradach. Przedmiotem ich była orga- 
nizacya i poprawa socyalnego i ekonomicznego 
położenia straży bezpieczeństwa publicznego. Po 
wyborze prezydyum i w ysłaniu telegram u hoł­
downiczego do Najj. Pana, przyjęto szereg rezo- 
lucyj, między innem i: utworzenie jednolitej or- 
ganizacyi w porozumieniu z władzami; łączenie 
się w stowarzyszenia i zw iązk i; zwrócenie się

do gmin i posłów z prośbą o popieranie inte­
resów policyi miejskiej. Uchwalono również u- 
tworzenie zawodowych kursów, które kształci 
łyby kandydatów na dzielnych, taktownych i zna­
jących obowiązki obrońców dobra publicznego.

— Zgromadzenie austr. sług pań­
stwowych. W Insbrucku obradowali słudzj 
państwowi wszelkich kategoryj na wezwanii 
wiedeńskiego Związku, którego delegat uczestni­
czył w naradach. Wezwano członków zgroma 
dzenia do wspólnej pracy, mającej dobro całe 
klasy służby na celu i do stowarzyszania s l  
w związki, które dążyłyby do polepszenia i cl 
doli. Najżywiej omawiano porządek dzienny o 
brad, obejmujący wliczanie dodatków akty wal 
nych do pensyj i stabilizowanie posad, z ró 
wnoczesnem ograniczeniem prowizorycznych za 
jee, które nie dają rękojmi i zapewnienia przy 
szłości sługi państwowego. Zgromadzenie przy­
jęło wszystkie przedłożone rezolucye i zakoń 
czyło narady okrzykiem na cześć Najj. Pana

— Wiedeńska rzeźnia miejski
wczoraj po raz pierwszy otworzyła w dzielnic; 
B ńgittenau sprzedaż częściową mięsa, celen 
konkurcncyi z rzeźnikami. Eóżniea cen była tal 
znaczną, że wszystkie ławy rzeźników stały  pu 
stką, a miejska rzeźnia w ciągu kilku godził 
sprzedała mięsa za tysiąc kilkaset koron. Dzi 
otworzy miejska rzeźnia dragą filie.

— Pływającą restauracyę na- o
kręcie ma urządzić niebawem w W iedniu kon- 
soreyum, które się utworzyło pod przewodni 
ctwem fabrykanta Aleksandra Kocha i zebrali 
kap itał w sumie 400 .000  koron. Okręt restau­
racyjny będzie sta ł na kotwicy na kanale D u­
naju poniżej mostu Aspern, mniej więcej koł< 
ujścia Wiedenki do kanału. Okręt, zawierając;
I. i II. klaso, pomieści 1200 gości.

— Poświęcenie wspaniale odnowiono 
rezydencyi Józefa hr. Potockiego w Antoninach 
odbędzie, się dnia 31 bm. Liczny zastęp gości przy 
rzekł swój przyjazd na tę uroczystość. Szczegół 
nie licznie ma być reprezentowane obywatelstw- 
z W ołynia.

— Wstrząsająca scena rozegrał 
się w tych dniach — jak  donoszą pism a po 
znańskie — w Obornikach na moście prze 
Wełnę prowadzącym. Wdowa Gowarecka chciał: 
w napadzie szału popełnić samobójstwo prze 
utopienie i zaczęła biedź w kierunku rzeki. Wi 
dząc to, uczepiły się wszystkie dzieci sukiei 
matki, aby jej do rzeki nie dopuścić. Mimo ti 
dowlokła się Gowarecka do rzeki i, aby się po 
zbyć krępującego jej ruchy ciężaru, schwycił; 
dwuletnie swe dziecko, podniosła je do góry 
aby je rzucić do wody. W tej chwili jednał 
nadbiegł stójkowy, który biedne maleństw: 
chwycił, ratując je od niehybnei śmierci. Tym 
czasem jednak Gowarecka rzuciła się do wody 
ale zdołano ją  jeszcze żywą wydobyć, poczen 
ją  odstawiono do więzienia, a stąd do szpitalu 
gdzie lekarz stw ierdził u niej obłąkanie.

Kronika prawineyonaina.
§ G a l i c y j s k i e  T o w a r z y s t w o  l e 

ś ne .  Z Żywca donoszą: W dniach 20, 21 i 2‘
b. m. odbyło się tutaj walne zgromadzeni; 
gal. Towarzystwa leśnego przy udziale przeszłe 
100 uczestuików, przybyłych z rozmaitych stroi: 
kraju.

Przed otwarciem obrad, udała się deputa- 
cya w ydziału Towarzystwa do Najd. Arcyksią­
cia Karola Stefana i złożyła Mu podziękowanie 
za pozwolenie zwiedzenia arcyksiążęcych lasów, 
poczom wszyscy uczestnicy podejmowani byli 
przez Najd. Arcyksięcia we w spaniałym  Zamku 
żywieckim.

Wieczorem pierwszego dnia odbyło się 
zebranie towarzyskie uczestników w hotelu na­
rodowym.

Nazajutrz odbyła się wycieczka do arey- 
książęcych lasów. Zwiedzono przedewszystkiem 
rewir „Sól", a następnie zakłady przemysłowo- 
leśne w Węgierskiej Górce, jak  tartak  parowy 
o 3 gatrach, skład pławaczkowy na rzece Soli, 
na którym znajdowało się 60 .000 m." drzewa 
opałowego, w końcu browar w Paw lusiu.

Tu też odbył się bankiet, dany kosztem 
arcyksiążęcego skarbca, podczas którego w zniol 
siono toasty] na cześć Najj. Pana, Najd. A r c J  
księcia Karola Stefana, Jego Małżonki, urzę­
dników adininistracyi żywieckiej, a w rzezegól- 
ności miejscowego komitetu i w końcu ua cześć 
ochmistrza JE . hr. Chorinskyego, który przybył 
na bankiet jako zastępca Arcyksięcia.

W  dniu 22 rano zwiedzono najsamprzód 
fabrykę papieru, należącą do żywieckiego Towa­
rzystwa akcyjnego, poczem rozpoczęły się obra­
dy w sali Towarzystwa gimnastycznego „Sokół".

N a wstępie obrad ofiarowano Najd. Ar- 
cyksięeiu godność członka honorowego Towa­
rzystwa, którą Najd. Arcyksiążo przyjął, poczem 
po załatw ieniu spraw  czysto administracyjnej 
natury, dokonano wyborów.

Prezesem został wybrany Jerzy hr. Du- 
nin-Borkowski. I. wiceprezesem Kazimierz hr. 
Szeptycki, poseł do Eady państwa, II. wice­
prezesem Cyryl Kochanowski, radea leśnictwa. 
Jako członkowie wydziału wybrani zostali pp.: 
Tadeusz Borzęcki, S tanisław  Sokołowski, Bu- 
dolf K csselring, Antoni Eomański , Herman 
Scheuring, M ichał Budziński, Jan  Jasienicki, 
Wiuceuty Wolir i Antoni Sym.
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W końcu zgromadzenia p. Sokołowski wy­

głosił referat o wrażeniach z wycieczki z dnia 
poprzeniego.

Na tern obrady zakończono. Po południu 
cześć uczestników zgromadzenia zwiedziła je ­
szcze huty Arcyksięcia Fryderyka i folwarki 
Najd. Arcyksięcia Karola Stefana.

§ W y s t a w a  p r z  e m y s ł o  w o - ro l n i ­
cy, a w N o w y m  S ą c z u  otwarta zostanie ju ­
tro, w sobotę.

§ W R y m a n o w i e  bawiło po dzień 4 
sierpnia br. ogółem 2252 osób.

§ K o n c e r t .  W  niedzielę, dnia 27 b. m., 
odbędzie się w sali pensyonatu p. Wojtyńskie- 
go w Brznchowicach koncert uczenie i uczniów 
nauczycielki śpiewu p. Aleksandry Dąbrowskiej- 
Skowrońskiej, ze współudziałem prof. Maryana 
Signio i doklamatora p. F. I-I. Czysty dochód 
przeznaczony na książki dla uczni szkół średnich. 
Początek o godzinie 5 po południu.

§ Z ą b  m a m u t a .  Z Bobrki donoszą 
Przy budowie drogi z Chodorowa do Strzelisk 
nowych wykopano onegdaj nad brzegiem stawu 
w Ottyniowcach, ząb biały z odcieniem blado- 
żółtym, podobny do kła słonia, długości 65 cm., 
średnicy 12 cm. o przecięciu elipsy. Wskutek 
nieuwagi rozbity został ząb tak, że jedna część, 
(większa) ma długości 45 cm., dwie zaś po­
łówki 20 cm. Ząb ten leżał w ziemi na P 5  m. 
głęboko. Nie jest jeszcze skamieniały, owszem 
miękki i dający się łatwo zarysować scyzory­
kiem.

Kronika zagraniczna.

* S t o e s s e l  w r o l i  o s k a r ż y c i e l a .  
Z Petersburga donoszą: generał Stoessel za­
skarżył wszystkie dzienniki, które w artykułach 
zaatakowały go z powodu jego stanowiska w Por­
cie Artura.

* F r a n c i s z e k  R e u ł e a u x ,  profesor 
budowy machin i matem atyki w charlottenburskiej 
politechnice, zm arł w Berlinie w 76 r. życia. 
Nazwisko jego nabrało w Niemczech ogromnego 
rozgłosu podczas wystawy w Filadelfii. Reuleaux 
należał do grona znawców i zasilał kilka pism 
niemieckich listam i z wystawy, w których z nie­
ub łaganą szczerością piętnował tandetny chara­
kter przemysłu niemieckiego, trzymającego się 
zasady: „źle, byle tanio “ (b illig  und  schlecht).

* W  O d e s i e  wykryto w tych dniach 
fabrykę fałszywych pięciorublówek złotych.

* M o r d e r s t w o  d l a  r  a b  u n k u . W  Astra- 
clianiu zamordowano onegdaj właścicielkę sk ła­
du broni, Adiksową, poczem zrabowano z jej 
mieszkania 14.000 rubli i 20 złotych zegarków.

* W S t. S e b a s t i a n  odbyły się w tych 
dniach zaręczyny ks. Ferdynanda bawarskiego 
z infantką hiszpańską, ks. Maryą Teresą, jedy­
ną siostrą króla Alfonsa XIII, Liczy ona lat 
23, książę jest o 2 lata młodszy. Książę F er­
dynand jest niemal Hiszpanem z rodu; przyszedł 
na świat i wychował się w Madrycie; jest sy­
nem i wnukiem infantek. Jego m atką jest ks. 
M arya de la Paz, ciotka króla Alfonsa, a babką 
infantka ks. Amelia, wdowa po ks. Adalbercie 
z W ittelsbachów, siostra don Francisca d’Assiss, 
który był małżonkiem królowej Izabelli. Między 
narzeczonymi zachodzi tedy bliskie pokrewień­
stwo.

* R e f o r m a . . .  l a s e k .  W  bliskiej już 
przyszłości —  jak  twierdzi R uś — ogłoszone 
zostanie w Rossyi rozporządzenie, naczelnika 
m iasta Petersburga, które zakaże używania la­
sek i trzcin odmiennych od zatwierdzonego wzo­
ru. Słychać, że komisya techników opracuje 
specyalny wzór lasek, określonej grubości i mo­
cy. Noszenie lasek innych będzie podlegać karze 
adm inistracyjnej. Zarządzenie to ma na celu u- 
przedzić możliwość przetwarzania laski na narzę­
dzie zniszczenia, co niedawno zdarzyło się w je -  
dnem z m iast południowej Rossyi.

* K r w a w a  b ó j k a  c h ł o p a  z k s i ę ­
c i e m .  Z Londynu telegrafują: Książę Mansche- 
ster, jadąc onegdaj automobilem w Irlandyi, 
pokłócił się z chłopem, którego konie spłoszyły 
się, przestraszywszy się automobilu. Od słów 
przyszło do bójki, podczas której chłop ów po­
b ił księcia ciężko kijem. Książę wytoczył chło­
pu proces o napad i ciężkie obrażenie ciała.

* P ó ł  m i l i a r d a  k o r o n  r o z d a r o -  
w a n y c h .  Dzienniki Chicagowskie donoszą, że 
Irról naftowy John D. Rochefeller zamierza do 
poprzedniego danych na założenie uniwersytetu 
w Chicago 15 milionów dolarów, dołożyć jesz­
cze bajeczną sumę 50 milionów doi., tak, by 
zakład ten naukowy był najlepiej wyposażony, 
ze wszystkich istniejących na świecie całym. 
Dzienniki nowojorskie obliczają, że powszednie 
dary Rockefellera na cele oświaty wynoszą 47 
milionów dolarów. Obecnie sum a ta  dojdzie do 
97 milionów czyli do 500 milionów koron.

* D ż u m a  w I n d y  a c h .  W czasie od 
stycznia do czerwca b. r. zmarło w Indyacli, 
wedle urzędowych wykazów, około 900.000 osób. 
Od czerwca epidemia zmniejsza się.

Krynica, 25 sierpnia 1905.

Ruch artystyczny wre tu i kipi. Ze wszyst­
kich dzielnic Polski zjeżdżają tu artyści żądni 
popisania się przed forum krynickich gości. To

też niema dnia prawie wolnego od koncertu, 
przedstawienia w teatrze, odczytu, a choćby fe­
stynu, a nie rzadko zdarza się, że mamy po 
paro rozrywek naraz tak, że faktycznie nie wia­
domo dokąd skierować swe kroki. Co najcie­
kawsze jednak, że nigdy publiczności nie za­
wodzi.

Z wybitniejszych produkcyj artystycznych 
zasługuje na wyróżnienie, koncert sympatycznej 
drużyny lwowskiego „Chóru akademickiego11, 
koncert „Echa11 z dyrektorem Gallem na czele, 
wieczór słowa i pieśni pani Gembarzewskiej i 
artysty Chmielińskiego, koncert Ireny Bohuss- 
Hellerowej, wieczór humorystyczny Artura Za­
wadzkiego i w. i.

Oczywiście, że główną uwagę kąpielowych 
gości pochłania „Teatr polski z Poznania11 pod 
dyrekcyą p. Edmunda Rygera. Mili goście z tej 
zagrożonej narodowej placówki cTeszą się wielką 
wziętością i sympatyą tutejszych kuracyuszy, 
spieszących chętnie na każde widowisko. Ale 
bo też artyści poznańscy zasługują w zupełno­
ści na szczery poklask i poparcie. Bawiąca tu 
publiczność z Królestwa i Galicyi nie znała do­
tychczas wcale tej sympatycznej trupy, lub w 
najlepszym razie zaledwie z krótkich, zbyt su­
chych i nie wiele mówiących notatek dzienni­
karskich. Przekonana, że trupa poznańska to 
zespół może nieco lepszy od naszych wędro­
wnych teatrzyków rozbijających się po Iwoni­
czach, Rabkach i Zakopanych, doznała zaraz na 
pierwszem przedstawieniu bardzo miłego roz­
czarowania. Teraz przynajmniej wiedzą wszyscy 
kogo to goszczą u siebie, co to za teatr i jakie 
jego zasługi dla polskiej sztuki w Poznaniu. 
Oczywiście, że lwią część tych zasług przypisać 
należy p. Edmundowi Rygerowi, długoletniemu 
dyrektorowi tej sceny, która pomimo ustawi­
cznych walk i przeszkód, tłumiących na ka­
żdym niemal kroku wszelkie usiłowania szla­
chetniejszych jednostek, ma jeszcze tyle e- 
n e r g i i , wytrwałości i szczerego zapału dla 
polskiej sztuki. Sam będąc nadzwyczaj utalen­
towanym i doświadczonym aktorem, trzyma w 
sprężystych rękach swą artystyczną drużynę, 
kształci i wyrabia wychowanków w tej jedynej 
polskiej szkole dramatycznej, na niepośledniej 
miary artystów. Dość wspomnieć o takich Że­
lazowskich, którzy wyszli ze szkoły Rygera, o 
Sosnowskim, Bednarczyku, Wysockiej, Andru- 
szewskim, a wreszcie o Wiślańskim, świeżo za­
angażowanym przez p. Solskiego do Krakowa.

Imiona wyliczonych same mówią za sie­
bie. Wątpić zatem nie należy, że scena poznań­
ska wiele pożytecznych a może i  wielkich sił 
wyda — w każdym razie póki nad nią czu-wa 
dyr. Ryger. A materyał j e s t ! W  pierwszym 
rzędzie doskonała heroina, panna Podgórska, 
mająca wszelkie warunki sceniczne, nadzwyczaj 
utalentowana i sympatyczna panna Maryewska, 
wybitna siła dramatyczna panna Grabowska 
Marya, wreszcie panie Czerniakowa, Prochasko- 
wa i i. artystki bardzo uzdolnione i pożyteczne. 
Z mężczyzn na pierwszy plan wybija się. prze- 
dewszystkiem sam dyrektor Ryger „zamaszysty 
kontuszowiec11, za nim a raczej obok niego p. 
Czerniak, niezrównany Rejent w „Zemście11, 
komik p. Dobrzański, amant p. Prochaska, a 
wreszcie pp. Polcński w guście naszego Roma­
na, Staniewski, Wesołowski, Szczurkiewicz „dru­
gi Kamiński11, Dybizbański, Jaracz i i.

Uznając w zupełności poważne inteneye i 
usiłowania dyr. Rygera, nie można też pomi 
nać milczeniem sumiennej i wytrwałej pracy 
artystów sceny poznańskiej, którzy owiani praw­
dziwą miłością dla sztuki nie zaniedbują ni­
czego, by godnie sio wywiązać z włożonego 
zadania. (db)

l l f i l  f i n - t M a i

Repertoar teatru miejskiego.
Jutro, w sobotę pierwsze przedstawienie 

operetki po powrocie z Krakowa (wznowienie) po 
raz 1 -szy : „Sztygar11, operetka w 3 aktach Ka­
rola Zellera (kompozytora „Ptasznika z Tyrolu11). 
W  głównych rolach wystąpią pp. ; Miłowska, 
Kasprowiczowi, Kliszewska, Czerwiński, Lele- 
wicz, Malawski, Kratochwil, Kosiński, Paszkow- 
ski, Recheński, Ruszczyc i inni.

W niedzielę po cenach zniżonych: „Kra­
kowiacy i Górale11, opera narodowa w 3 aktach 
Jana Nepomucena Kamińskiego, muzyka Karola 
Kurpińskiego.

W  poniedziałek po raz 2-gi (wznowienie): 
„Sztygar11, operetka w 3 aktach Karola Zellera.

We wtorek 1-sze przedstawienie dramatu, 
po raz pierwszy (nowość); „Moloch11, w 4 epi­
zodach z życia, napisał Władysław Zalewski. — 
W przedstawieniu biorą udział p p . : Rybicka, 
Leńska, Kozłowska, Wojnowska, Rotter, W ę­
grzynowa, Ogińska, Jankowska, Zielińska, Cza­
plińska, Otrembowa, Sławińska, Kościukówna, 
Adwentowicz. Chmieliński, Hierow7ski, Wysocki, 
Kwiatkiewicz, Brzozowski, Węgrzyn, Nowacki 
i Czaki. Po raz pierwszy wystąpi w tej sztuce 
pna Jadwiga Kościukówna, zaangażowana do 
teatru miejskiego.

Kasa teatru otwarta od czwartku.

Spółka eksploatacyi i kultury tor­
fów w Chiszewicach, w powiecie ru- 
deckim, pow sta ła  dzięki in ieya tyw ie  miejsco­
wego proboszcza ks. Onyszkiewicza i została  
zorganizow ana z pomocą i pod opieką Biura- 
P a trona tu .  S półka ta  j e s t  u nas  pierwszą te ­
go rodzaju w kraju, gdyż jako  g łów ne swe 
zadanie s taw ia  eksp loatacyę torfu  n a  opał i 
ściółkę, pozostawiając kulturze torfów m ie j­
sce drugie. Rozpocznie ona sw ą działalność 
w roku  przyszłym, po dokonaniu  komasacyi 
g ru n tó w  w łośc iańsk ich  w gm in ie  Chiszewice, 
k tó ra  je s t  od roku  prowadzona  pod kierow­
n ic tw em  B iu ra  melioracyjnego przy W ydziale  
k rajowym . G ru n ty  torfowe, k tó re  w p rzy­
szłości bgdą s tanow ić  w łasność  Spółki, zo­
s ta ły  pozyskane w ten sposób, że członkowie 
Spółki zrzekli się odpowiedniej działki g r u n ­
tów, przypadającej im  z Komasacyi, i ofiaro­
wali j ą  Spółce, jako swój udzia ł

R z ą d  s z w a j c a r s k i  zaproponow ał 
A u s tro -W ęg ro m  h a n d l o w e  'modus vivendi, 
przyznając zachow anie do końca  roku do­
tychczasow ych  pozycyj c łowych. N a  p rze­
dłużenie ich  ważności do 1 m arca, n ie  chc ia ł 
rząd szwajcarski p rzystać .

Austro  - w ęg ie rsk i  r ep rez en ta n t  dyplo­
m atyczny w Sofii, bar .  Storck, p rzedłożył 
dn ia  23 b. m. rządowi bu łga rsk iem u  listę 
żądań  au s tro -w ęg iersk ich  odnoszących się do 
zawarcia t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z B u ł -  
g a r y ą .  ___________

R z ą d  z w i ą z k o w y  R z e s z y  n i e ­
m i e c k i e j  rozpa tru je  obecnie nowe p ro ­
jek ty  podatkowe, w ygo tow ane  przez m in i­
sters two skarbu. R ozstrzygnięcie  zapadnie 
p raw dopodobn ie  dopiero z końcem  września.

Wczoraj przed po łudniem  o d b y ła  się w 
Paryżu  R a d a  g a b i n e t o w a ,  n a  której 
Rouvier zdał sp raw ę o s tan ie  pe r trak tacy j 
w s p r a w i e  M a r o k k a  i doniósł,  że rząd 
niemiecki w najbliższym  czasie wręczy od­
powiedź n a  no tę  francuską .

P. B o u r g e o i s  zapytany , jak i  ob ra łby  
p ro g ra m ,  gdyby  został nas tęp c ą  Loubeta, 
p rzedstaw ił  nas tępu jące  3 p unk ty  jako  g łów ne 
podstawy ew entualnej swej po lityk i:  rozdział 
Kościoła od państw a, reform a podatków  i 
pomoc socyalna, p rzyjazne s tosunki z zag ra ­
nicą obok ciągłej troski o rozwój armii.

N a  onegdajszej r a d z i e  g a b i n e t o ­
w e j  s z w e d z k i e j  zdał m in is te r  sp raw ied li­
wości sp raw ę z o s ta tn ich  u ch w a ł  s to r th in g u  
i zaproponował, aby rząd dom agał się od 
R ady  p ań s tw a  upow ażn ien ia  do rozpoczęcia 
rokowań z rządem  norw esk im  i aby jego  
delegaci zeszli się z delega tam i norweskim i.  
N astępca  t ronu , jako regen t ,  zgodził się n a  
tę  propozycyę.

lim es  donosi z Tokio, że bezpośrednio  
po powrocie ks. A risugaw y z E u ropy ,  pos ta ­
now ił  m i k a  d o  przyjąć zaproszenie k ró la  
E d w a rd a  i odwiedzić L ondyn, a n as tęp n ie  
zwiedzić najważniejsze  m iasta  kon tynen tu  
Podróż m ikada  m a być podję ta  zaraz po za­
warciu  pokoju.

m i JMTYLWIWPJ
W iedeń , 25 s ie rpn ia .  W iener Ztg. 

ogłasza Najw. sankcyę  u s taw y  w spraw ie  
zm iany podatku  domowego, dalej rozporzą­
dzenie P. M in is te ra  oświaty, w ydane  w po­
rozum ieniu  z P. M in is trem  sp raw  w ew n ętrz ­
nych  w  spraw ie  uznan ia  zagran icznych  stu- 
dyów i dyplom ów lekarsk ich .

Wiedeń, 25 s ie rpn ia .  Frem denblatt 
dowiaduje się z w łaściw ego ź r ó d ł a : P re z y ­
den t  włoskiej Izby posłów  w wygłoszonym  
n a  drug iem  posiedzeniu osta tn ie j sesyi n e ­
kro logu  ku pam ięc i deputow anego  Socciego 
użył zwrotu, że Socci w alczył wraz z G ari­
bald im  w r. 1866 „w gó rach  n a s z e g o  T r y ­
d e n tu 11 (T ren tino )  A u s t ro -w ę g ie r s k i  Rząd 
zażądał od rządu włoskiego w przyjazny spo­
sób w yjaśn ień ,  w skutek  czego w łoski m in i ­
s te r  sp raw  zagranicznych, p rze s łu ch a ł  p r e ­
zyden ta  Izby, k tó ry  zaprzeczył, aby używając 
tego zwrotu  m ia ł ja k ie  in teneye  i r reden tys ty -  
czne i da ł  wyraz ubolewaniu  z powodu w ra­
żenia, jak ie  ta  enuncyacya  w y w a r ła  w Au- 
s t ro -W ęgrzech .  W  im ieniu  w łoskiego rządu

wyraził  n as tęp n ie  włoski m in is te r  sp raw  za­
g ran icznych  ubolewanie  w obec Rządu au- 
stro -w ęgie rsk iego  z powodu tego zajścia.

Budapeszt, 25 sierpia. Pestcr Llogd  
stw ierdza, że wszelkie donies ien ia  o rzeko­
mej wielkiej liczbie pro jek tów  ustaw , które 
bar. F e jć rya ry  p rag n ie  przedłożyć dn ia  15 
września Sejmowi węgiersk iem u, są na jzu ­
pełn ie j zmyślone.

Sofia, 25 sierpnia. Książę F e rd y n a n d  
złoży za k ilka tygodni wizytę prezydentow i 
Loubetowi w Paryżu  i podobnie ja k  h iszpań ­
ski król i w łoscy królestwo p rzy ję ty  będzie 
w pa łacu  m in is te rs tw a  sp raw  zagranicznych. 
Podczas pobytu  przydzie lona będzie księciu 
honorow a świta.

Konstantynopol, 25 s ie rpn ia .  Śledz­
two i a resz tow an ia  w S m yrn ie  t rw a ją  dalej,  
ponieważ nie odnaleziono jeszcze 35 bomb, 
o k tórych  is tn ien iu  zeznały  uwięzione osoby. 
Spiskowców poszukują władze także w rzą ­
dowym budynku, k tóry  b y ł  m iejscem , prze- 
znaczonem do p rzechow yw ania  bomb. W  or­
m iańsk ich  sklepach znaleziono m u n d u ry  żoł­
n iersk ie  i su tanny ,  w które mieli się p rze­
bierać  uczestn icy  zapowiedzianych zamachów. 
Ze skonfiskowanej korespondency i w ynika,  
że ponieważ nie ukończono jeszcze p rzygo­
towań, zam achy  ułożone n a  1 września, n a ­
s tąp ią  dopiero 10 września.

Położenie w Rossyi.
Petersburg, 25 sierpnia.  (D oniesien ie  

Petersburskiej Agencyi). W  m ieście Bałaszo- 
wie (w gub. sa ra tow skie j) ,  zeb ra ła  się dn ia  
3 b. m. n a  n a ra d ę  p ew n a  liczba okręgow ych 
lekarzy, którzy  przed n iedaw nym  czasem de­
m onstracy jn ie  zaprzes tal i  pracy. Zgrom adze­
nie to dało powód do w ykroczeń t łu m u  p rze­
ciw lekarzom. J a k  donosi po licyjny d e p a r ­
tam en t ,  spraw ców w ykroczeń  odstawiono do 
sądu. P raw it. W R stn ik  donosi, że n a  doty- 
czącem spraw ozdaniu  T repow a n ap isa ł  car 
Mikołaj nas tępu jącą  u w a g ę : „R ewolucyjne 
objawy n ie  m ogą być nad a l  cierpiane, ale 
zarazem nie m ożna pozwalać n a  sam odzielne 
w ystępow anie  t łu m u 11.

Rokowania pokojowe.
Paryż, 25 s ie rpn ia .  J a k  dowiaduje się 

M atin  z P o r tsm o u th ,  japońsk i  pełnom ocnik  
T a k a h i r a  oświadczył, że „ te raz  w s z y s t ­
k o  j u ż  s k o ń c z o n e ,  o s ta tn ie  bowiem s t a- 
r a n i a  p r e z y d e n t a  R o o s e v e l t a  n i e  
w y d a ł y  r e z u l t a t u 11.

W i t  t e  oświadczył w in terv iew ie ,  „że 
w P e te rsb u rg u  w zm aga się szowinizm coraz 
bardziej ; bynajm nie j  nie z Japończykam i 
prowadzi się jeszcze rokow ania ,  lecz ty lko z 
p rezydentem  R oosevel te in“ .

Paryż, 25 sierpnia.  W e d łu g  te leg ram u 
Petite Parisienne  z P o r ts m o u th ,  delegat 
S a t o o św ia d c z y ł , że t r w a  n a d a l  w 
s w y m  o p t y m i z m i e  c o  d o  w y n i k u  
r o k o w a ń .

Portsmouth, 25 s ie rpn ia .  (B . Reutera). 
R ossyjscy  delegaci w ysła li  dziś w drodze 
te legraficznej do P e te rsb u rg a  obszerny ko­
m unikat,  k tó ry  im dziś rano  doręczył se ­
kre ta rz  am erykańsk iego  rządu Peirce . K o­
m unika t  te n  zawiera n iew ątp liw ie  treść  o- 
s ta tn ic h  propozycyj p re z y d en ta  Roosevelta.

Londyn, 25 sie rpnia.  M orning Post 
donosi z P o r t s m o u th :  Ja p o n ia  m a domagać 
się 120 m ilionów  funtów  szterlingów , jako 
ceny  pokoju, Rossya gotow a je s t  zapłacić 50 
milionów.

lim e s  dowiaduje się z P o r tsm o u th  z 
dobrego japońsk iego  źródła , że os ta tn ie  pro-  
pozycye Japon ii ,  odnoszące się do S acha linu  
i kosztów wojny, m ają  być uw ażane za u lti­
matum .

Wojna
r o s s y j s k o - j a p o ń s k a .

Londyn, 25 s ierpnia.  D a ily  le legraph  
donosi z Tokio : Parowiec „K in jo m aru 11, wio­
zący wojsko, k tó re  z pola wojny w raca ło  do 
Japonii,  s ta r ł  się w nocy na  24 b. m., opu­
ściwszy wieczorem port Moji, z angielskim  
parowcem „B ara lo n g 11 w pobliżu G iraajuna 
i za tonął w przeciągu trzech  m inut.  M ajor 
i 126 japońsk ich  żołnierzy utonęło. A n g ie l ­
ski parow iec „G o ld m o u th 11 w yra tow ał 9 osób 
z załogi „K in jo m aru 11 i przewiózł je  do 
Moji.

Londyn, 25 s ie rpn ia .  M orning Post 
donosi z W a sz y n g to n u :  N a  pods taw ie  do­
świadczeń, poczynionych  w m orsk ich  b itw ach  
podczas japońsko-rossy jsk ie j  wojny, zarządził 
am erykańsk i  d e p a r ta m e n t  m a ry n a rk i  rozm aite  
zm iany  w wojennej flocie. Tak  n. p. m ają  
być usunięte  wszystkie ru ry  to rpedow e po­
n ad  l in ią  wodną, z w yjątk iem  jednej n a  
każdym okręcie, przeznaczonej do ćwiczeń.

Odpow iedzia lny  r e d a k to r ;  

A d a m  S r e o h o w i e o k i .



NADESŁANE.

Kawiarnia „W ieflefiska“
 : znakomita kawa. =
Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackich. — Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień. — Ubez­
pieczenie losów od strat przy wyloso­

waniu najmniejszą wygranąSokal i Liilien.
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne
FRANCUSKIE h u m o r y s ty c z n e :

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie ęn culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne.
ANGIELSKIE.

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Ourent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler.

WŁOSKIE:
Domenica del CJorriere. 

ROSYJSKIE : 
Oswoboźdienie, Szut (hum orys tyczny).
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Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 
LWÓW, Pasaż HansmaBa 9,

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:

FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

angielskie:
DAILY OHRONIOLE 

rosyjskie:

NOWOJE WREMIA 
niemieckie: 

FRANKFURTER ZEITUNG
iokołowukiego

Biuro dziensslkow, P a s iź  H a u m ^ a  9.
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Dla sprzedających
oraz kupujących najdogodniejsze miej­
sce zbytu i zakupna rzeczy użytkowych, 
luksusowych oraz antyków w Publi­
cznej Hali aukcyjnej Pasaż Mikolascha.

Wstęp wolny.

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.
Przyjechali do Lwowa.

Dnia 25. sierpnia 1905.
HOTEL GEORGEA.

PP. W. Abraliamowiez z Tyszkowiee, W. Gno- 
ióski z Krasnego.

HOTEL FRANCUSKI.
PP. T. Nowak z Olchowiec, K. Koerber z Ry­

manowa.
HOTEL EUROPEJSKI.

PP. A. Strzembosz z Podola ros., W. Len- 
czowski z Podola ros.

C E I I I

lwowskiej Izby handlowej i
K

przemysłowej
Lwów, dnia 25. sierpnia 1905. płacą żądają

walutą koron.
I . Akcye za sztukę. K b K h

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 553 - 563 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaeyi.............................. —  — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 586 -
Garbarńi w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r.)......................... — — — _
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . — — 320 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- ©

eznyeh wod. po 200 zł. (400 kor.) se 400 - 410 —
I I .  Listy zastawne za 100 kor. ®
Banku b. g. 5% w. a. wyl. z 10% s . 111 50 _ —

„ >. 4%% „ los w 50 1. 101 30 102 -
” „ „ 4% ,,601.po200k. „ 99 - 99 70
„ kraj. 4%% „ los w 51 1. ^ 101 50 102 20

„ 4% „ los w 57 1. .a 99 80 100 50
Tow. kred. gal. ziem. 4 % (pierw­

sza e m is y a ) .............................. s 99 80 ___  ___

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 % -s
los. w 41% lat . . . . . .  © 99 80 ___  —
4% los. w 56 l a t .................... ®< 99 80 100 50

[III. ObHgi za 100 kor. ®
Gal. funduszu propin. 4 % w. a. 99 80 100 50
Buków, funduszu propin. 5% w. a. n 102 80 ___  ___

Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) © 101 50 — ___

n4%% (3 em.) j© 101 50 102 20
„  4 %  (4 em.) 99 50 100 20

Kol. lokalne dtto 4 %  po 200 kor. 99 50 100 20
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 — —

n n 4^4 po 200 kor. z ro­
ku 1893 ................................... 99 50 100 20

Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 98 40
.  » 41/, „ 200 „ 101 10 101 80

IY. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 88 - 96 -

Y. Monety.
Dukat cesa rsk i.............................. 11 24 11 40
20 f ra n k ó w k a .............................. 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieb srebrnych . 250 - 253 -
100 rubli rossyjskieh papierowych 252 30 254 30
100 marek niemieckich . . . . 117 - 117 50

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
Dnia 24. sierpnia 1905.

A. Ogólny dlng państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- lis to p a d ...................................  100-55 100-75
styczeń lip iec...................................  100-50 100-70

101-55
101-50

158 90 
192-95 
295-50 
295-50 
298—

119-65

100-80

101-70

118-75 119-75 

499-75 501-— 

128-35 129-35

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -sie rp ień ....................................... 10P35
kwieeień-pażdziernik........................ 10130

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —•—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 156-90

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 190 35
„ 1864 po 100 zł. . . .  293-25
„ 1864 po 50 zł...................  293-50

Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 296—
B . Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr..................................... 119-45
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100 60
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100-70 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5"/<

pr. (ostemp. akcye).........................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5% pr..........................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 pr....................... 100 65 101-65
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100 55 10155
ObHgacye pierwszeństwa (kolejowe)

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104-— 105-—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —•— —•—

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 4 pr....................................  100-80 101-80

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr............................................ 100-90 101-90

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 pr......................................................... 10010 101-10

Kol. galie. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 pr....................................... 100-60 101-60

Kol. lwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr............................... 100-55 101 55

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer-
gut) za 400 marek 4 pr. . . .  118 60 119'60
D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — ——
„ „ w wal. kor. za 200

kor. 4 p r.................................................. 96 50
Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 165 60

‘ poż. prern. za 100 zł. (200 kor.) 218—
n „ „ za 50 zł. (100 kor.) 215"50

E. Obligacye indemnizaeyjne.
Kroaeyi i S ła w o n i i ................................96’75
Węgier za 100 zł. 4 pr......................  9610

F. Inne publiczne pożyezki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r..............................................  270—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106’40
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. 99 60 100 60

96-70 
167 60 
220—  
217-50

97-75
97-10

276—
107-40

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r.......................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.......................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr.....................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.) 

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4% pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr. 

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4% pr. . .

„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr.....................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4  pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4  pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
4% pr. 51% lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
sja  5 pr.............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
s ja  42 lat za 200 kor. 4% pr. 

Banku kr. losy 57% 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40% lat los 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I . Obligacye z prawem pierw 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 4 pr.......................................
Tow. żegl. par. poDun.Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ » » » » 1887 4 pr.
„ „ „ n » » 1888 4 pr.
„ „ n » .  » 18914 pr.

Kolej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r.......................................

Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r...................................................
Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hand. i przern. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 
Palfy 40 zł. m.  k.................................

płacą żądają

102-50 103-50

99-35 100-35
99-40 100-40

98-40 99-40

102-50 108-50
141-- 142—
listy dłużne

100-15 101-15
301— 309-50
302-50 312-50
102-40 103-4C
99-30 100-30

112— 113—
101-30 102 25

99— 100—
99-60 100-55
99-60 — ■—

99-75 — " —

101-60 102-60

101-60 102-50
99-4-5 100-45

100-80 101-80
szeństwa

116-90 117-90
117'— — • —

101-80 102-80
101-50 102-50
101-40 102-40
101-40 102-40

94-35 95-35

100-15 10115

112— 113-—
112-— 113-—
100-— 101—

26-— 27-50
474— 482-50
156— 164—

78— 83—
88-25 94 25
65-50 69-50

175- 185 50

żądają 
56— 
35-75 
66 ’ —  

223— 
78—

32025 
2886— 
668-5C 
782— 
544— 
567—  
200 - —  

457-75 
1643— 

551—
247-50
248-50

Koronowa waluta. płacą
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 54-—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 34'75
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 62—
Salma 40 zł. mk.................................. 214-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 74’—
St. Genois 40 zł. mk.......................... —•—
Pożyczka ni. Stanisławowa 20 zł. . —-—

„ „ TryestulOO zł. mk.4%pr. —■—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . —•—

K. Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 319 25 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2877-—
Zakł. kred. dla handlu i przern.. . 667-50 
Węg Banku kredyt 200 zł. . . .  781' —
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 543 50
Galie, banku hip. 200 zł....................  555-—

„ „ dla bandl. i przern. 200 zł. ——
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 456 75

„ Austro-węg. 1400 k.................  1632-—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 550-— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247-— 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  247-50

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 456-— — •—

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430-— — •—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5850-— 5880-— 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —•— — —
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 405-— 415"-— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 5831— 587"— 
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400—
„ państwowych 200 zł.....................—■— — •
„ południowej 200 zł............................. —
„ węg. galie. I. 200 zł.................... 414-75 416'75

Austr. Tow. żegl.naDunaju 500 zł. mk. 998— 1000 — 
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 668 — 672 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 922-— 931-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 538 — 539— 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2740-— 2750-—
Schodnicy 500 kor...............................  647-— 653 —
lureck. zarz. tytoniow. 500 franków — — —-_
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 285'— 286‘—

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5. pr. . . 117-22% 117-42%
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239 90 240-10
Paryż za 100 franków . . . .  95-32% 95’47%
Petersburg za 100 rubli 5% pr. — ■— —•—
Niemieckie b a n k i .................... 117'25 117-55

95 62%

95-57%

95-45Włoskie banki 
Francuskie banki 
Szwajcarskie b a n k i ....................  95-42%

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ................................11-35
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —1—
20-frankówka.....................................19'09
20-m arków ka.................................... 23-46
Rosyjski półimperyał . . . .  —•—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117-25
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-4-5
R u b le .............................................  2-53

11-39

19-12
23-55

117-45
95-65

2-537,
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Licytacye
L. cz. E . 12/4 (29) [6684 2 - 3 ]

N a  żądan ie  w łaścic ie l i  dóbr Turka ,  od­
będzie się d n ia  28. w rześn ia  1905 o godz. 
10 przed  po łudn iem  w biurze Nr. 20 O d­
dział V. podp isanego  sądu dobrow olna  l icy ­
ta c y jn a  sprzedaż dóbr T urka pod n as tęp u ją ­
cym i w a r u n k a m i :

1. P rzedm io t licy tacyi stanowi m a ję ­
tność  T u rk a  obję ta  whl. 760 ks. gr.  przy
c. k. sądzie obwodow ym w Samborze prow a­
dzonej,  za in tabu low ana  n a  E s te rę  Teichm an, 
A r t u r a  Pędrack iego , Rizię Rossler,  Reislę 
T eichm an ,  S a lam ona  M einera ,  M a rje m  E r-  
tel,  S a lam ona  L e h re ra ,  M ajera  F isch m an n a ,  
M ojżesza  S ch ac h te ra ,  I s rae la  Rosslera, Ja -  
kóba L iebera  i d ra  Leona T u rn h e iraa  wraz 
z p rzynależnościam i,  — za obszar n ie ru c h o ­
m ości  z l icytować się m ających, ani też za 
s ta n  budynków  żadnej n ie  daje się poręki.

2. Oena w yw ołan ia  n ie ruchom ośc i p rzed ­
m io tem  licytacyi będącej w ynosi połowę 
w artośc i  szacunkowej oznaczonej n a  203.397 
kor. 87 hal .  to j e s t  kwotę 101.699 kor.,  po­
niżej ceny wywoławczej — k tó ra  zarazem 
będzie najn iższą  ofertą, m a ję tn o ść  sp rz e d a n ą  
n ie  zostanie.

3. K ażdy l ic y ta n t  powinien  przed roz­
poczęciem licytacyi złożyć w adyum  w w yso­
kości 1 0 %  ceny  szacunkowej odnośnej n ie ­
ruchom ośc i a to bądź gotówką, bądź też w 
pap ie rac h  tutejszo p ańs tw ow ych ,  no tow auych

n a  g ie łdzie  a n ad a ją cy c h  się w edle  i s t n i e ­
ją cy c h  w  tej mierze przepisów  do lokow a­
n ia  funduszów s ie rocych  w książeczkach 
w k ładkow ych  jednej  z kas oszczędności, kas 
zaliczkowych w pańs tw ie  tu te jszem  is tn ie ją ­
cych. W a r to ść  pap ierów  będzie obliczoną 
w ed łu g  kursu  z dn ia  poprzedzającego, w y­
sokość kursu  m a  wykazać sam  licy tan t.  Kto 
b ierze udział w  licytacyi im ien iem  pańs tw a,  
kraju , lub zakładu, k tó rym  pańs tw o  lub kraj 
zarządza, w o lny  je s t  od sk ła d an ia  w adyum .

4. W ierzycielom , którzy m a ją  n a  tej 
n ie ruchom ości zabezpieczone w ierzytelności,  
pozostaje ich prawo zastawu n ie tkn ię te ,  bez 
względu n a  u zyskaną  cenę kupna. N abyw ca  
p rzy jm uje  n a  siebie do zapła ty  za in tabu low ane  
p re tensye ,  z obowiązkiem ich  o p ro ce n to w a­
n ia  od d n ia  licytacyi.  Również m a  nowona- 
bywca także dopełn ić  obowiązki zastrzeżone 
w  odnośnych  d okum en tach  i s k ry p ta c h ,  n a  
podstaw ie  któryc-h w p isy  h ipo teczne n as tą -  
p iły .

5. Oena k u p n a  m a  być złożoną do s ą ­
du w  gotówce, a to czw arta  część tej ceny 
w przeciągu cz te rnas tu  dni,  resz ta  zaś w 
dw óch ró w n y c h  ra ta ch  m ies ięcznych  p ie rw ­
sza r a ta  na jpóźn ie j  do m iesiąca, d ru g a  n a j ­
dalej w dw a m iesiące  po l icy tacy i targu. 
Gotówka złożona w  sądzie jako  w adyum  m o­
że być uży tą  do uzupełn ien ia  osta tn ie j r a ty  
ceny kupna, je ś l i  n abyw ca  uczyni zadość 
w szystk im  in n y m  postanow ien iom  w arunków  
l icy tacy jnych . N ow onabyw cy  wolno je d n ak  
odpow iednią część ceny  k u p n a  płacić do rąk  
po jedynczych  w spółw łaścic ie li ,  a kw it otrzy­

m a n y  w  sądzie lub  n o ta ry a ln ie  legalizowany 
j e s t  dowodem dokonanej zapła ty.

Cenę k u p n a  obow iązany j e s t  nabyw ca  
oprocentow ać j ą  po 5 %  od s t a  począwszy 
od dn ia  przybicia  ta rg u  aż do złożenia.

Jeśli  n abyw ca  nie uiści ceny  k u p n a  w 
na leży ty  sposób, n as tąp i  n a  w niosek  k tó re­
gokolw iek z in te re so w a n y c h  re l icy tacya  n a  
jego  koszt i n iebezpieczeństwo. Opieszały 
nabyw ca odpow iada  za uby tek  w  cen ie  ku ­
pna, ja k ie b y  z re l icy tacy i w yn iknął ,  n iem nie j 
za koszta re l icy tacy i i za wszelką in n ą  szko­
dę spow odow aną przez je g o  opieszałość, a 
to złożonem w adyum , złożonemi n a  poczet 
ceny  ku p n a  r a ta m i  i ca łem  zresztą m a ją ­
tk iem . G dyby przy  re l icy tacy i osiągnię to  
wyższą cenę, aniżeli przy p ie rw otne j  l icy ta ­
cyi n ie  m a on wcale p ra w a  do tej nadw yżki.

6. Z dniem licytacyi sp rzedana  n ie ru ­
chom ość przechodzi n a  n iebezpieczeństw o 
n ab y w c y .

Od tegoż dn ia  na leżą  się je m u  wszel­
kie pożytki i dochody z tej n ieruchom ości.  
Od tegoż dn ia  m a on  ponieść  ciężary z w ła ­
snośc ią  tej n ie ruchom ości połączone, o ile 
one n ie g a s n ą  w  sku tek  postępow an ia  
l icytacyjnego, jako też  podatk i  i publi-  
czue d an in y  od n ie ruchom ośc i uiszczać się 
m ające, w in ie n  wreszcie op łacać odse tk i od 
d ługów  n a  poczet ceny  kupna  p rzy ję tych .

7. O ddan ie  n ie ruchom ośc i i s p r z e d a ­
n y c h  przynależności i za in tabu low an ie  p r a ­
wa w łasności n a  rzecz nabyw cy  n a s tą p i  po 
zupe łnem  dopełn ien iu  w aru n k ó w  l ic y ta c y j­
n y c h .

I W łasność  nabytej n ie ruchom ości nowo- 
| n ab y w c a  otrzym uje  dopiero z zain tabulowa- 
! m e m  p raw a  własności.

8. Jeżeli  więcej osób n a b y w a  n ie ru c h o ­
mość w spólnie na tenczas ręczą za do p e łn ie ­
n ie  w arunków  l icy tacy jnych  solidarn ie .

Go licytacyi tej wzywa się chęć k u p n a  
m a jących  z tern, iż w yciąg  h ipo teczny  i p ro ­
tokół oszacowania dóbr powyższych mogą 
p rzeg lądnąć  w  biurze N r.  20 Oddział Y. 
podp isanego  sądu.

O. k. Sąd  obwodowy, Oddział Y.
Sam bor,  d n ia  11. s ie rp n ia  1905.

L. cz. E. 1054/5 (6) [6652 2 - 3 ]
N a  żądanie Izaaka D aw ida  F re ib ru n a ,  

kupca w Haliczu odbędzie się dn ia  18. w rze­
śn ia  1905 o godz. 12 w po łudn ie  w sądzie 
niżej w ym ienionym , w  biurze N r.  8 l icy ta-  
cya :  a) całej rea lności w hl.  814 gm. Za- 
łukiew , b) połowy rea lności whl.  928 gm . 
Załukiew .

N ieruchom ości ,  w ystawione n a  lieyta-  
cyę, są ocenione, a t o : ad a) na  kwotę 
320 kor.,  ad b) n a  kwotę 215 kor.

Najniższa cena w y n o s i : ad a) kwotę 
213 kor. 34 hal.,  ad  b) kwotę 143 kor. 34 
hal.,  poniżej tej eeny, sprzedaż n ie  p r z y j ­
dzie do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do ty c h  n ie ruchom ośc i  d okum en ta  (w yc iąg  
ta b u la rn y ,  w yc iąg  k a ta s t ra ln y ,  p ro toko ły  
ocen ien ia  i t. d.) może każdy, m ający  chęć 
kup ien ia ,  prze jrzeć  podczas godzin  urzędo­



1

w y ch  w  sądzie niżej w ym ien ionym , w  b iu ­
rze N r .  8.

T akie  praw a, w obee k tó rych  n in ie j ­
sza l icy tacya  by łaby  n iedopuszczalną,  należy 
zgłosić do sądu  najpóźnie j przy w yznaczo­
n y m  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego  rodzaju  co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną ,  zaw iadam iane  
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie  na  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w okręgu sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  wskażą tem uż są ­
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń, w  siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, d n ia  8. s ie rpn ia  1905.

L. cz. E .  1792,5 (4) [6649 2 - 2 J
D nia  12. w rześnia 1905 o godz. 11 

przed po łudn iem  odbędzie się w sądzie tu ­
te jszym , w biurze N r.  10 licy tacya r ea ln o ­
ści objętej w hl.  176 ks. gr.  gm . kat. D oli­
n a  dz. V., sk łada jąre j  się z domu m ieszkal­
nego, d rew u tn i  i parceli  budow lanej,  oce­
n ionej n a  11.150 kor.

N ajniższa cena, poniżej której sp rze­
daż n ie  n as tąp i ,  w ynosi  5575 kor.

W a ru n k i  l icy tacy jne i dotyczące doku- 
m e n ta  m ożna przejrzeć w sądzie tu te jszym .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Dolina, d n ia  25. l ipca  1905.

[6622 3 - 3 ]  
Sądowa H a la  au k c y jn a  we Lwowie 

ul. Jag ie l lo ń sk a  1. 15.
Godziny urzędowe ( ty lko  w dnie  pow sze­
dnie)  p rzed  po łu d n ie m  od 8 do 12 godziny, 
po p o łu d n iu  od 2 do 6 — w soboty po po­

łu d n iu  od 3 do 8.

L i e y t a c y e :
P oniedzia łek  28. s ie rpn ia  1905 od 10 do 12 

godz . :  m eb le  i sp rzę ty  domowe. 
W to re k  29. s ie rpn ia  1905 od 10 do 12 

godz .:  m eble i sprzęty domowe.
Środa 80. s ie rp n ia  1905 od 10 do 12 g o d z . : 

m eble, m aszyny  rolnicze, kasa i tow ary  
sukienne.

Czwartek 81. s ie rp n ia  1905 od 10 do 12 g o d z . : 
m eble, fo rtep ian  i tow ary  b ławatne .  

P ią te k  1. w rześn ia  1905 od 4 do 8 g o d z . : 
ta n ie  m eble  i sp rzę ty  domowe. 
Sprzedać się m a jące  przedm io ty  m ogą 

być og lądane w ha l i  przed  l icy tacyą  w go ­
dzinach  urzędowych.

Lwów, dn ia  21. s ie rp n ia  1905.

L. cz. E .  355/5 (6)  [6680 1 - 3 ]
D n ia  7. w rześn ia  1905 o godz. 10 

p rzed  po łudn iem  odbędzie się l icy tacya  r e ­
alności lwh. 374 gm. k a t  W róblowice.

N ie ruchom ość  ta, ocen iona n a  3256 
kor. 20 hal.

P rzynależnośc i  n a  220 kor.
W a ru n k i  l icy tacy jne  i in n e  odnośne 

d okum en ta  prze jrzeć  m ożna w sądzie t i t e j -  
szym.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział II.
M edenice ,  dn ia  1. s ie rpn ia  1905.

L. cz. E. 376/5 (6) [6677]
N a  żądanie Ja k ó b a  Otatowicza w Kal- 

w ary i  odbędzie się dnia 26. w rześn ia  1905 
o godz. 10 p rzed  po łu d n ie m  w sądzie niżej 
w ym ien ionym , w biurze N r.  5 l icy tacya  r e ­
alności lw h. 16, 140, 256 gm. kat.  Kalw a- 
rya  obję tych.

N ie ruchom ość  lwh. 16 oceniona j e s t  
n a  4041 kor. 20 hal.,  lwh. 140 n a  215 kor. 
64 hal.,  zaś n ieruchom ość  lw h. 256 n a  3920 
kor. 60 hal.

N ajn iższa  cena w ynosi  odnośn ie  do 
rea lności  lw h .  16 2148 kor. lwh. 140, 143 
kor. i lw h. 256 2063 kor.,  poniżej tej ceny 
sprzedaż n ie  prz jdzie  do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ośc i dokum enta  (w yc iąg  ta b u ­
la rny ,  w yciąg  ka ta s t ra ln y ,  protokoły  ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, m a jący  chęć ku p ie ­
nia , p rze jrzeć  podczas godzin  urzędow ych 
w sądzie niżej w ym ienionym .

G. k. Sąd  powiatowy, O ddział III .
Kalw arya ,  d n ia  19. s ie rp n ia  1905.

L. cz. E . 232/5 (8) [6703]
N a  żądanie  S chu lim a  C h a n k a ,  odbędzie 

się d n ia  31. s ie rp n ia  1905 o godzinie 9 
p rzed  po łudn iem  w sądzie niżej w ym ien io ­
n y m , w biurze N r.  11 w Radziechowie l icy ­
tacya  rea lności lwh. 27 i 1005 ks. g ru n t ,  
g m in y  N ies tan ice .

N ieruchom ości ,  w ystawione n a  l ic y ta ­
c ję ,  są ocenione p ierw sza n a  50 kor., d ru ­
g a  n a  180 kor.

N ajn iższa  cena  wynosi co do p ie rw ­
szej 34 kor.,  co do drugiej 120 kor.,  po­
niżej tej c e n y  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.
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W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tych  n ie ruchom ośc i dokum enta  (w yciąg  
tabu la rny ,  w yciąg  k a tas t ra lny ,  p ro tokoły  oce­
n ien ia  i t. d.) może każdy, m ający  chęć ku ­
pienia, p rzejrzeć podczas godzin  urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r.  11.

Takie praw a, w obec k tó rych  n in ie jsza  
l icy tacya by łaby  niedopuszcza lną,  należy 
zgłosić do sądu najpóźnie j przy  wyznaczo­
n ym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i n ie  
m ogłyby  być skutecznie podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary na  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane  
b ędą  o dalszych w ydarzen iach  tego p o s tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie  n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w okręgu  sądu  
niżej w ym ien ionego  i n ie  w skażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocnika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 19. l ipca 1905.

L. cz. E. 619,5 (7)  [6685]
N a  żądanie S. F er iszk i  z Ja b ło n o w a 

odbędzie się dn ia  28. w rześn ia  1905 o g o ­
dzinie 9 przed po łudn iem  w sądzie niżej 
w ym ien ionym , w biurze Nr. 10, l icy tacya 
whl. 420 ks. gr.  g m in y  Ja b ło n ó w .

N ieruchom ość,  w y s ta w io n a  n a  licyta- 
cyę, j e s t  oceniona n a  969 kor.

N ajniższa cena w ynosi 640  kor.,  po ­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ości do k u m e n ta  może ka­
żdy, m ający  chęć kupien ia ,  przejrzeć pod­
czas godzin  urzędowych w sądzie niżej w y­
m ienionym , w biurze N r.  10.

T akie  praw a, w obec k tó rych  n in ie j ­
sza l icy tacya b y łaby  niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodza ju  co do samej n ie ruchom ośc i n ie  
m og łyby  być ju ż  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  l icytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego postę- 
dow ania  je d y n ie  przez przybicie  n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w' okręgu sądu  
niżej wym ienionego  i n ie  w skażą tem uż są ­
dowi p e łn om ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, d n ia  8. s ie rpn ia  1905.

G. Zl. E. 989/5 (2) [6695]
A uf B e tre iben  der  Ea.  R ub ins te in  & 

F eig l  in  Budafok, f indet am 28. Sep tem ber  
1905 vormitt-.gs 10 U h r  bei dem u o te n  be- 
ze ichneten  Gerichte, Z im m er Nr. II. die Ver- 
st< ig e ru n g  der Realitiit  E in l .  ZL 286 der 
kat. G em einde S trze l iska  nowe, welche auf 
722 K. bew erte t  ist.

Das g e r io g s te  Gebot b e t ia g t  347 Kro 
n e n  33 Heller, u n te r  d iesem V ertrage  findet 
e in  V erk au f  n ic h t  s ta t t .

Die V ers te ig e ru n g sb e d in g u n g en  u n d  die 
au f  die L iegenschaf t  sich  bez iehenden  U rk u n -  
den  kó n n en  von den  K auflustigen  bei dem 
u n te n  beze ichne ten  Gerichte, Z im m er N r.  I I .  
w a h re n d  der  G esc h af tss tu n d en  e ingesehen  
w erden.

R echte ,  w elche  d iese V e rs te ig e ru n g  
unzulassig  m a c h e n  w urden , s ind  spa te s ten s  
im  an b e rau m te n  V ers te ig e ru n g s te rm in e  vor 
B e g in n  der  V ers te ig e ru n g  bei G er ic h t  anzu- 
m elden,  w id r igens  sie in  A n s e h u n g  der  L ie­
g en sch a f t  selbst n ic h t  m e h r  g e l te n d  g em ac h t  
w erden  kónnten.

Von den  w eite ren  V orkom m nissen  des 
V ers te ig e ru n g sv e rfah ren s  w erd en  die P erso -  
nen , fur welche zur Zeit an  der  L ie g en ­
schaf t  R ech te  oder L as ten  begrtindet sind, 
oder  im Laufe des V ers te ig e ru n g sv e rfah ren s  
begriindet w erden ,  in  dem F a l le  n u r  du rch  
A n sc h la g  bei G er ich t  in  K e n n tn is  gesetzt, 
ais sie w eder  im S p renge l  des u n te n  bezei­
c h n e te n  G erich tes  w ohnen ,  noch  diesem  
e inen  am G er ic h tso r te  w o h n h a f te n  Zuste l-  
lu ngsbevo llm ach t ig ten  n a m h a f t  m achen .

K. k. B ezirksgerich t ,  A b th e i lu n g  II.
Chodorów, am  20. J u l i  1905.

U p a d ło ś c i
L. cz. S. 10/5 (1)  [6619 3 - 3 ]

E d y k t  konkursowy.
O. k. sąd  k rajow y cyw ilny  we Lwowie 

zezwolił n a  o tw arc ie  k onkursu  do m ają tku  
M. (M arkusa)  A rn o ld a  S tarka ,  n iepro tokoło-  
w anego w łaścic ie la  h a n d lu  tow arów  g a l a n ­
te ry jn y ch  we Lwowie ul. A kadem icka  1. 12.

K om isarzem  konkursow ym  m ianu je  się 
c. k. radcę sądu krajowego G arfe ina  zaś 
tym czasow ym  zawiadow cą m a sy  p. adw. dr. 
S ta n is ła w a  Obmińskiego we Lwowie.

W ierzycie l i  w zyw a się, ażeby n a  au- 
dyencyi,  wyznaczonej n a  dzień 31. s ie rp n ia

dnia 26. sierpnia 1905.

1905 o godz. 10 p rzed  po łu d n ie m  w tym  s ą ­
dzie w biurze N r.  13, przedłożyli dokum enty ,  
poświadczające ich  roszczenia, w ystąp il i  z 
w nioskam i względem za tw ierdzenia  tym cza­
sowego zaw iadowcy lub zam ianow ania  in n e ­
go i jego  zastępcy i p rzys tąp il i  do w yboru  
wydziału  wierzycieli.

W zyw a się także tych  wszystkich, k tó ­
rzy chcą w ystąp ić  jako  w ierzyciele k o n k u r ­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ic h  spór już  zawisł, s to ­
sownie do przepisów  ord. konkurs ,  zgłosili 
w ty m  sądzie najdale j do dn ia  2. paździer­
n ik a  1905, a n a  audyencyi l ikw idacyjnej,  
n a  dzień  5. październ ika 1905 o godz. 10 
p rzed  po łudn iem  w tym że sądzie wyznaczo­
nej,  polikwidowali j e  i us tanow ili  d la  n ich  
porządek.

W ierzycieli ,  k tórzy  zan iedbają  te rm in u  
zgłoszenia, tak  poszczególnym wierzycielom 
j a k  i m asie upadłościowej zwrócą koszta 
u ro s łe  przez ponow ne zw ołanie ogółu w ie­
rzycieli i badan ie  dodatkowego zgłoszenia i 
będą  w ykluczeni od podziałów uskutecznio­
n y ch  n a  podstaw ie  fo rm alnego  p ro jek tu  po ­
działu.

W ierzycie lom  n a  audyency i l ikw idacyj­
nej ja w iąc y m  się i zgłoszonym  służy prawo 
w m iejsce zawiadowcy m asy, je g o  zastępcy 
i członków w ydziału  wierzycieli,  dotychczas 
u rzędujących , powołać osta teczn ie  w olnym  
w yborem  in n e  osoby, swego zaufania.

A u d y en c y ę  l ikw idacy jną  przeznacza się 
zarazem do postępow ania  ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku  p o s tę p o w a r :a 
konkursow ego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety L w ow sk ie j“ .

W ierzyciele,  k tórzy  n ie  m ieszkają  we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa, m a ją  w ym ie­
n ić  w zgłoszeniu pe łnom ocn ika  d la doręczeń, 
w temże m ie jscu  zamieszkałego, w przeci­
w nym  bowiem  razie n a  w niosek kom isarza 
konkursow ego us tanow i się dla n ic h  n a  ich 
koszt i n iebezpieczeństw o pe łnom ocn ika  dla 
doręczeń.

O. k. Sąd k ra jow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, dn ia  21. s ie rpn ia  1905.

Konkursa
L. Prez. 2385 (12 /5 ; [6668 1 - 3 ]

K o n k u r s .
P rzy  c, k. sądzie obwodow ym  w T a r ­

nowie je s t  do obsadzenia  posada  kancel is ty  
sądowego w XI. k lasie  rang i .

P odan ia  o tę lub ew eutualnie p rzy  
in n y m  sądzie opróżnić się m ogącą d la w y ­
s łużonych  podoficerów zastrzeżoną posadę 
kancel is ty  należy w n ieść  do P re zy d y u m  c. k. 
sądu obwodowego w Tarnow ie  do dn ia  23. 
w rześn ia  1905.

T arnów , 22. s ie rpn ia  1905.

Wyroki prasowa
£1. 193. [6606]

!. f. Sret§* a is  i]ke|genct)t in 
ipiljen Ejat mit bem @r!enntni[[e bom 22. 
sjluguft 1905, igr. 24/5, bie SBeiterberbreitung 
ber tfir. 33 ber geitjd jr if t :  „N ase S n a h y “ bom 
18. 2lugu[t 1905 iuegen beS SlrtifelS: „Jsou 
dva drutiy* nad) § 63 ©t. ®. berboten.

®aS !. f. SlreiS* a is  jprejjgeridjt in 
iptjef Ejat mit bem ©rfenntnifje bom 21. Sluguft 
1905, $ r .  28/5, bie SBeiterberbreititng ber -Kr. 
9 ber 3e i tfd )r if t: „Straż L id u “ bom 18. Ulu* 
guft ly u 5  iuegen beS SUrtifefS: „Jsm e-li  repu- 
b l ik a n y “ in ber ©telle bon „S am osta tnos t  . 
. . bez“ bis „proto  rep u b l ik an y “ nad) § 58 b 
©t. berboten.

Kuratele.
L. cz. P . 212/5 [6575 2 - 3 ]

M ic h a ł  M ełnyczuk M aksym a uznany  
został m a rn o t ra w c ą  a ku ra to rem  jego  u s t a ­
now iono D any łę  S trożuka z U torop.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dn ia  7. l ipca 1905.

L. cz. P. 55/5 (12) [6586 2 - 3 ]
Za um ysłow o ch o rą  uznano H onora tę  

M azur  w Dawidowie.
K ura to rem  jej us tanow iono  F ian c isz k a  

M azura w Dawidowie.
C. k. Sąd  powiatowy, Oddział III ,  

W inn ik i ,  dn ia  6. kw ietn ia  1905.

L. cz. L. 10,5 (6) [6613 2 - 3 ]
K a ta rzyna  M uszyńska  z H  ,'rpina uzna­

n a  um ysłowo niedołężną.
K ura to rem  ustanowiono Józefa M u ­

szyńskiego.
O. k. Sąd  powiatowy, Oddział IV. 
K am ionka  s trum., d n ia  3. s ie rpn ia  1905.

L. cz. P .  182/5 (1) [6583 2 - 3 ]
A n n a  D ynys  została  uzn a n a  um ysłow o 

niedołężną, a kura to rem  jej us tanow iono  M i­
koła ja  Czujkę z Sorocka

O. k. S ąd  powiatowy, Oddział I I I .  
S kała t ,  dn ia  12. l ipca 1905.

L. cz. L. 2 5 (4) [6585 2 - 3 ]
F e d o r  Kibiuk z N agórzan  uznany  zo­

s ta ł  m a rn o tra w n y m , ku ra to rem  jego  u s ta n o ­
wiono M ykie tę P od ruczn iaka  z N agórzan.

O. k. Sąd pow iatowy, Oddział IV. 
T łuste ,  d n ia  4. kw ie tn ia  1905.

L. cz. L. 15/5 P. 115/5 [6579 2 - 3 ]
Za um ysłowo n iedo łężną  uznano Ma- 

ry an n ę  N a le p a  w Lubczy.
K ura to rem  jej ustanow iono  J a n a  T ro ­

j a n a  w Lubczy.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pilzno, dn ia  8. l ipca 1905.

L. cz. P . 228/5  (4) [6676 1 - 3 ]
H aw ry ło  M eckaniuk  oddany  zos tał pod 

kurate lę  z powodu n ie d o łę s tw a  um ysłu ,  a 
ku ra to rem  ustanow iono  W asy la  H a  w ryły  z 
Jaw orow a.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział V. 
Kossów, d n ia  26. l ipca 1905.

L. cz. P . 81/5 (9) [6675 1 - 3 ]
Za m arn o traw cę  uznano Ju rk a  Wol- 

w yna  w D elatynie .  K u ra to rem  jego u s ta n o ­
wiono N yko łę  Semeniuka, syna  J u r k a  w De­
la tyn ie .

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział V.
D ela tyn , dnia 7. m aja  1905.

L. cz. P . 76,5 (4) [6679 1 - 3 ]
S tefan  Rauza z K ury łów ki uznany  m a r ­

notrawcą. ku ra to rem  ustanow iony Jędrzej 
Jurczak  z Kuryłówki.

O. k. Sąd  pow iatowy.
Leżajsk, 6. l ipca  1905.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. I. 151/5 (2) [6657 2 - 3 ]

P rzec iw  Iw anow i P ry d y m irsk iem u , k tó ­
rego m iejsce pobytu  j e s t  n ieznane ,  wniesio­
n y  został do sądu tut. przez firmę A u er -  
bach i M arm urek  w M iku l ińcaeh  pozew o 
134 kor.

N a  podstaw ie  pozwu wyznacza się au­
dyencyę na  dzień  30. s ie rp n ia  1905 o godz. 
9 przed po łudniem , w biurze N r  7.

Celem strzeżenia p raw  pozwanego, u s ta ­
n aw ia  się  p an a  dr. A u erbacha ,  adw. w  Po- 
dwołoczyskach  kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępyw ać będzie po­
zw anego w rzeczonej spraw ie  na  jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pe łnom ocn ika  n ie  zamianuje.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział I.
Podwołoczyska, dn ia  11. s ie rpn ia  1905.

L. cz. Cw. 1174,5 (1) [6628]
P rzec iw  B altazarow i E n g e lh a rd to w i,  

którego m iejsce p o by tu  je s t  n ieznane,  w n ie ­
siony zos ta ł  do c. k. sądu  obwodowego w 
Rzeszowie przez M a je ra  E ck s te in a  pozew o 
1000 kor.

N a  podstaw ie  pozwu wydano  wekslo­
wy nakaz zapła ty.

Celem s trzeżenia  p ra w  B a ltaza ra  E nge l-  
ha rd ta ,  u s tanaw ia  się p a n a  adw. dr. Róży­
ckiego w Rzeszowie kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępować będzie B a l­
taza ra  E n g e lh a r d ta  w rzeczonej spraw ie  na  
jego  koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on 
sam w sądzie się nie zgłosi lub pełm ocnika 
n ie  zam ianuje .

C. k. Sąd  obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, d n ia  17. s ie rp n ia  1905.

L. cz. C. II .  219/5 (4) [6681]
Przec iw  E ste rze  i W olfowi H auserom  

z Alfredówki, k tó rych  miejsce pobytu  j e s t  
n ieznane,  w nies iony  został do c. k. sądu 
powiatowego w T arnob rzegu  przez J a n a  
P a n k a  z A lfredów ki pozew o zniesienie 
w spółw łasności  rea lności  lwh. 269 gm. Ja -  
dachy.

N a  podstaw ie  pozwu wyznacza się w 
tu te jszym  sądzie, biuro N r.  I I .  audyencyę 
do ustne j rozpraw y n a  dzień  5. w rześn ia  
1905 o godz. 9 przed  południem .

Celem strzeżenia praw  pozw anych  E -  
s te ry  i Wolfa H auserów , u s ta n aw ia  się p. 
adw. dr. W ilhe lm a R e ic h m an a  w T arn o b rze ­
gu kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie po­
zw anych  w rzeczonej spraw ie  n a  ich  koszt 
i n iebezpieczeństw o, dopóki oni w sądzie się 
n ie  zgłoszą lub pe łnom ocn ika  n ie  zam ianują .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnobrzeg ,  d n ia  14. l ipca  1905.



L. 123.981.
ksife . O b w i e s z c z e n i e .

Ze względu na obecny s tan  zarazy pyska 
i racic w  k ra ju  c. k. N am ies tn ic tw o , zno­
sząc swe obwieszczenie z 21. czerwca 1905 
L. 90.707, zarządza na  podstawie §§ 8, 20 
i 26 u s taw y  z i.9. lutego 1880 (Dz. p. p. 
L . 35) i rozporządzenia wykonawczego z 12 
kwietnia  1880 (Dz. u. p. L. 36) aż do od­
w ołan ia  co nas tęp u je :

I.

Celem pow strzym ania  dalszego rozwle­
czenia się zarazy i rych łego  je j s t łum ien ia  
u s ta n aw ia  się zapowietrzone przestrzenie, obej­
m ujące  następujące g m in y  z przysiółkami 
i obszary d w o rsk ie :

a) w powiecie politycznym Bobrka: 
Borodczyce, Czartorya, Z a l e ś e e ;

b) w powiecie politycznym Buczacz: 
Bary3z, B row ary ,  Buczacz, Owitowa, Duliby, 
H oryh lady ,  H ub in ,  Jazłowiec,  Koropiec, Ko- 
ścielniki, Kośm ierzyn, Leszczańce, N agórzan-  
ka, N ow osió łka  jazłow iecka ,  Podlesie , Pod- 
zameczek, Pom orce,  Porchowa, P o tok  złoty, 
P rzedm ieśc ie ,  Pyszkowce, Rusiłów, Rzepinee, 
Ścianka, Skom oroehy , Snowidów, Sokołów, 
Sokulec, Soroki, T rybuchowce, Woziłów, Z a ­
leszczyki m ałe ,  Żnibrody , Żubrzec, Żyzno- 
m ie r z ;

c) w powiecie politycznym Tłumacz: 
A n tonów ka ,  Bratyszów, Kutyska, Niżniów, 
N ow osió łka ;

d) w powiecie politycznym Ż y d a -  
czów: D em enka  leśna, F o lw a rk i  żydaczow- 
skie, Iw anow ce, Hnizdyezów, Międzyrzecze, 
Rogóżno, Turady ,  W ołcniów, W olica  hnizdy- 
czowska, Żydaczów.

Te obszary są zam knięte d la  w prow a­
dzania, p rzeprow adzania i wyprow adzania  
żyw ych  zw ierząt rac icow ych (byd ła  rogatego, 
owiec, kóz, św iń)  bez różn icy  wieku.

W ty c h  obszarach zam k n ię ty c h  wzbro­
nione j e s t :

1. Odbywanie ta rgów  oraz w ystaw  na 
zwierzęta racicowe (byd ło  rogate , owce, kozy 
i świnie).

2. Ł adow an ie  i w y ładow yw anie  ty c h  
zwierząt n a  stacyach kolejowych Buczacz, 
N iżniów, Pyszkow ce i Żydaczów leżących 
w  zam knię tym  okręgu.

S tacya  Kochawina-H nizdyczów  n ie  je s t  
zam kniętą .

Przewóz zwierząt racicowych przei 
zam knię te  obszary dozwolony je s t  w yłącznie  
kole ją  i to bez prze ładow ania .

Obrót w ew nętrzny  w obszarach zam ­
kn ię tych  dozwolony je s t  o tyle, o ile w łaści­
we s ta ro s tw a  z powodu w ybuchu  zaraz w 
pew nych  m iejscowościach nie wydały s p e c ja l ­
n y ch  zarządzeń ograniczających.

S taros tw a w Bóbree, Buezaczu, T łu ­
m aczu i Żydaczowie upoważnione są  udzie­
lać, w  w ypadkach  uw zg lędn ien ia  godnych , 
pozwoleń n a  przywóz zwierząt racicow ych 
celem aprowizacyi m ie jsc  k onsum cy jnych  
rejonu zam kniętego n a  n a tychm ias tow ą  rzeź, 
przy zachowaniu: przepisów ogó lnych  o r u ­
chu  ty c h  zwierząt i przy  zarządzeniu w łaści­
w ych  środków ostrożności.

I I .
W sprawie wywozu zwierząt racico­

wych z niezamkniętych obszarów Galicyi 
poza granice kraju postanawia się:
Wywóz bydła rogatego, owiec i kóz.

1. Bydło  rogate , owce i kozy z w olnych  
od zarazy i n ie  zam knię tych  gm in  i obsza­
rów dw orskich  pow iatów  p o l i ty c z n y c h : B obr­
ka, Bohorodczany , Buczacz, Czortków, D o­
lina ,  D rohobycz, H orodenka, K ałusz, Koło­
m yja ,  Kosów, Lw ów pow ia t  i m iasto ,  Na- 
dwórna,  Peczeniżyn, P odhajce ,  P rzem yślany ,  
R oha tyn ,  Rudki,  S n ia tyn ,  S tan is ław ów , Stry j ,  
T łum acz, T rem bow la ,  Turka ,  Zaleszczyki i 
Żydaczów wolno przy zachow aniu  obowią­
zujących w tej m ierze przepisów, wywozić 
do in n y c h  krajów  k o ro n n y ch :

a) na natychmiastową rzeź bez dal­
szego ograniczenia;

b) n a  w olne ta rg i  pod w arunkiem , że 
przed  w yprow adzen iem  zw ierząt z m iejsca 
pochodzenia w ete rynarz  urzędowy sprawdzi 
każdym  razem  n iepodejrzany  s ta n  zdrowia 
w szystk ich  zwierząt rac icow ych  w tej miej 
scowości (gm in ie  i ob. dw orsk im ) i uw ido­
czni to n a  paszportach ,  oraz że zwierzęta 
przeznaczone do t ra n sp o r tu  będą bezpośre­
dnio po tern zbadan iu  odstawione do stacyi 
kolejowej pod konw ojem  i tam  n a ty c h m ia s t  
za ładowane.

Koszta badan ia  zwierząt w miejscu po­
chodzenia i koszta  odkonwojowania zwierząt, 
przeznaczonych do t ra n sp o r tu  ponosić ma 
strona.

2. P rzepisy , tyczące się wywozu byd ła  
rogatego owiec i kóz z in n y c h  tu  nie w y­
m ie n io n y c h  powiatów politycznych  oraz m ias ta  
K rakow a do k ró lestw  i k ra jów  zas tąp ionych  
w Radzie P a ń s tw a  pozostają n iezm ienione.

3. W  celu zapobieżenia zawleczeniu za­
razy pyska i racic  do p ań s tw a  niemieckiego 
i utrzym ania  w olnego  eksportu  do tego pań ­
s tw a  odnośnie do obwieszczeń z 28. lute­
go, 23. czerwca i 30. lipca 1902 L. 22.805, 
69.507 i 88.885 postanaw ia  się, że z powia­
tów po li tycznych :  Bóbrka, Bohorodczany,

Borszczów, Brody, Brzeżany, Buczacz, Cie­
szanów, Czortków, Dolina, Drohobycz, G ró­
dek, H orodenka ,  Husia tyn. Jaw orów , K am ion ­
ka str.,  Kałusz, K ołom yja ,  Kosów, Lisko, 
Lwów miasto, Lwów powiat,  Mościska, N a ­
dw orna ,  Peczeniżyn, Podhajce ,  P rzem yślany , 
Rawą, Rohatyn,  Rudki, Sambor, Sanok, Ska- 
łat, Ś n ia tyn ,  Sokal, S tan is ław ów , S ta ry  S a m ­
bor, Stryj,  Tarnopol,  Tłumacz, Trembowla, 
Tu rka ,  Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów, 
Żółkiew i Żydaczów wolno wywozić bydło 
rogate  do Niemiec tylko za specyalnem 
pozwoleniem c. k. Namiestnictwa.

Z in nych  powiatów politycznych oraz 
m ia s ta  K rakow a wolno, dopóki w n ic h  nie 
panuje zaraza, wywozić i nada l  bydło ro g a­
te do Niemiec przy zachow aniu  obowiązują­
cych w tej m ierze  przepisów pod warunkiem, 
że przed w yprow adzeniem  zwierząt z miejsca 
pochodzenia weterynarz urzędowy sprawdzi 
każdym razem niepodejrzany s tan  zdrowia 
w szystkich  zwierząt rac icow ych w tej miej­
scowości i uwidoczni to n a  dotyczących p a ­
szportach, oraz że zwierzęta, przeznaczone do 
transportu  będą bezpośrednio po tern zba­
daniu  odstawione do s tacy i nadawczej pod 
konwojem i tam  n a ty ch m ias t  załadowane 
przy zachowaniu  obowiązujących w tej m ie­
rze przepisów.

Wywóz świń.
a) Z w olnych  od zarazy i n iezam kn ię ­

ty c h  miejscowości powiatów  p o l i t y c z n y c h : 
Biała , Bochnia , Brzesko, Chrzanów, D ąbro ­
wa, Gorlice, Grybów, Ja s ło ,  Kraków pow iat 
i miasto, Krosno, L im anow a, Mielec, M yśle­
nice, Now y Sącz, N ow y Targ, Pilzno, P o d ­
górze, Ropczyce, Tarnów , W adowice, W ie ­
liczka i Żywiec można i nad a l  w y p ro w a­
dzać do in n y c h  k ra jów  świnie rzeźne, uży­
tkowe i hodowlane, pod w arunkam i p rzy ­
toczonym i w p u n k ta ch  I. i I I I .  obwieszczenia 
z 27. lutego 1904 1. 26.421.

b) Z w olnych  od zarazy i n iezam knię­
ty c h  miejscowości pow iatów  po li tycznych : 
Borszczów, Brody, Brzeżany, Brzozów, Cie­
szanów, Dobromil, Gródek, H us ia tyn ,  J a ­
rosław, Jaw orów , K am ionka, Kolbuszowa, 
Lisko, Ł ańcu t ,  Mościska, N isko, Przem yśl,  
P rzew orsk,  R aw a ruska ,  Rzeszów, Sambor, 
Sanok, Skała t,  Sokal, S ta ry  Sambor, S trzy ­
żów, Tarnobrzeg ,  Tarnopo l,  Zbaraż, Zborów, 
Złoczów i Żółkiew wolno świnie rzeźne 
w yprow adzać tylko n a  rzeź do miejscowości 
i na  w arunkach  w ym ien ionych  w punkcie
II. obwieszczenia z 27. lutego 1904 1. 26.421.

e) Z w olnych  od zarazy i n iezam knię­
ty c h  miejscowości pow iatów  p o l i ty c z n y c h : 
Bóbrka, Bohorodczany, Buczacz, Czortków, 
Dolina , Drohobycz, H orodenka ,  Kałusz, Ko­
łom yja ,  Kosów, Lwów powiat i m iasto, 
N adw orna ,  Peczeniżyn,,  P odhajce ,  P rz em y ­
ślany, R o ha tyn ,  Rudki, S n ia tyn ,  S tanis ław ów , 
S try j ,  Tłumacz, Trem bow la ,  Turka ,  Za­
leszczyki i Żydaczów m ożna świnie rzeźne 
w y p ro w a d z a ć :

aj ty lko  na  natychmiastową rzez do 
rzeźni publicznych  miejscowości w ym ien io ­
n y ch  w obwieszczeniu z 27. lutego 1904 1. 
26.421 pod l i te rą  „ A “ , oraz do rzeźni w 
Donawitz , S witaw ie  [Zwittau (M oraw a)]  i 
W i e d n iu ;

(3) do miejscowości zaś i n a  w a ru n ­
kach  w ym ien ionych  w  punkcie  I I .  obwie­
szczenia z 27. lutego 1904 1. 26.421, jeżeli 
w szystk ie  św in ie  przeznaczone do wywozu 
będą bezpośrednio  przed w pędzeniem  do 
chlewów spędow ych  uznane przez w ete ry ­
narza  za n iepodejrzane,  przy wpędzie do 
chlewów, w k tó ry ch  m a ją  pozostawać przez 
48 godzin  w śc is łem  odosobnieniu, s toso­
w nie  poznaczone, a po up ływ ie tego cza­
su okażą się p rzy  p o n ow nem  badan iu  wete- 
ry n a rsk ie m  n iepodejrzane .

Okoliczność, że św in ie  pozostawały 
przez 48 godzin pod nadzorem  w ete rynar-  
skim, oraz dzień i godzinę  wpuszczenia do 
chlewów spędow ych jakoteż  w ypędzenia z 
chlewów m a w ete rynarz  zawsze uwidocznić 
n a  paszporcie  okładkowym .

Świnie nabyte sposobem tak zwa­
nym domokrążnym nie mogą być dopu­
szczone do obrotu handlowego, a w szcze­
gólności do transportu koleją (obw. e. k. 
N am . z 27. m a rc a  1903 1. 24,902),

N a  paszporcie ok ładkowym  transpor tu  
zw ierząt rac icow ych, przeznaczonych do w y­
wozu poza g ran ic e  k ra ju  w in ien  w ete rynarz  
w ykonujący  oględziny podać n um er  wagonu 
oraz zanotować, że zw ierzęta przeznaczone 
są  n a  n a ty ch m ias to w ą  rzeż (zur sofortigen 
S ch la ch tu n g )  względnie n a  wolny ta rg  (au t  
f re ien  M ark t) .

Obwieszczenie n in ie jsze  nie narusza  w 
niczem przepisów  n o rm u ją c y c h  obrót zwie- 
rzą tam i rac icow em i w ew nątrz  kra ju .

Przekroczenia tego rozpoiządzenia , któ­
re wchodzi w w ykonan ie  dn ia  23. s ie rpn ia  
1905 k a ra n e  będą w ed ług  § 45 ustawy z 
d n ia  24. maja l t b 2  (Dz. p. p. N r.  51).

Co się podaje do powszechnej wiado 
mości.

Z c. k. N am ies tn ic tw a .

Lwów, d n ia  23. s ie rpn ia  1905.

L. cz. C. I I I .  177/5 ( l )  [6709]
Przec iw  nieobjętej masie spadkowej śp. 

M aryi H ab d as  oraz przeciw  Ja n o w i  H abda- 
sowi, k tórego  miejsce pobytu  jest n ieznane,  
w n ies iony  został do c. k. sądu powiatowego 
w Żywcu przez M icha ła  T ai ika  pozew
0 uznanie  p ra w a  w łasność parceli  g ru n t .  1. 
kat. 1130/6 w Zadzielu.

N a  podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę n a  dzień 28. s ie rpn ia  1905 o godz. 
10 rano  w biurze Nr. 12.

Celem strzeżenia  p raw  m asy  spadko­
wej śp. M ary i H abdas i J a n a  H a b d a sa  u s ta ­
naw ia się p. d ra  W ład y s ław a  Bogdaniego 
adw oka ta  w Żywcu kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępyw ać będzie p o ­
zw anych  w rzeczonej spraw ie  na  ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
n ie  zgłoszą lub pełnom ocn ika  n ie  zamianują .

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział III .  
Żywiec, dn ia  12. l ipca 1905.

L. cz. O. I. 18 5 (1)  [6702]
Przeciw  Józefowi Roga lsk iem u z Boro­

wej Góry i to w., k tó rego  m iejsce pobytu
je s t  n ieznane ,  wniesiony zos tał do c. k. są ­
du pow iatowego w Rawie przez Rozalię R o­
galską  córkę Ignacego  z R a ty  pozew o zn ie­
sienie w spó łw łasnośc i  rea lnośc i .

N a podstaw ie  pozwu wyznaczoną zo­
s ta ła  audyeneya do rozpraw y n a  dzień 10.
października 1905 godz. 4 po południu .

Celem strzeżenia  p raw  Józefa R oga l­
skiego, u s ta n aw ia  się p. adw. d ra  Verstan-  
d iga  w Rawie, kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie Józe­
fa Rogalskiego w rzeczonej sp raw ie  na  jego 
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w s ą ­
dzie się nie zgłosi lub pe łnom ocn ika  nie z a ­
mianuje .

C. k. Sąd powiatowy, O ddział I.
Rawa, dn ia  14. czerwca 1905.

Spadki.
L, cz. A. 114/5 (3) [6580 2 - 3 ]

C. k. sąd powiatowy O ddział I. w Ra- 
dzieehowie zaw iadam ia ,  że w dn iu  1. m arca  
1905 w S to janow ie  zm ar ł  S am uel B arasch  
bez pozostaw ienia rozporządzenia  osta tn ie j 
woli.

Poniew aż sądowi n iewiadom o, czy i 
k tó rym  osobom przysłużą  praw o dziedzicze­
n ia  spadku, przeto w zywa się tych, którzy  
do tego spadku  z jak iegokolw iek  bądź ty tu łu  
roszczenia podn ieść  zamierzają, aby w p rze­
ciągu jednego  roku, licząc od dn ia  niżej po­
danego  swe p raw a  dziedziczenia w tu te jszym  
sądzie zgłosili i wykazując  takow e w nieś li  
oświadczenie co do spadku, w p rzeciw nym  
bowiem razie spadek, dla k tó rego  c. k. no- 
ta ryusz  Zdzisław W ięckowski w R adziecho­
wie ku ra to rem  us tanow iony  został, będzie 
przeprow adź n y  z tym i i tym  przyznany, 
k tórzy  się do n iego zgłoszą i swe praw a 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku n ie  
p rzy ję ta ,  lub w razie g d y b y  do spadku  n ik t  
się n ie zgłosił, ca ły  spadek p rzypadn ie  P a ń ­
s tw u  jako  bezdziedziczny.

O. k. Sąd pow iatowy, Oddział I.
Radziechów, 21. kw ie tn ia  1905.

L. cz. A. 228,5 (17) [6658 2 - 3 ]
C. k. sąd  pow iatowy w R o h a ty n ie  wzy­

wa w szystkich  tych, którzy jako w ierzyciele 
mają  p re te n sy e  do spadku  po zm arłej we 
Lwowie d n ia  24. m a rc a  1905 ś. p. M ary i 
S ta rzec  skiej,  nauczycie lce <z D ubryniowa, by 
w tam te jszym  sądzie us tn ie  lub p isem nie  
najpóźnie j  n a  audyencyi dn ia  2. paździer­
n ik a  1905 g.idz. 9 rano  swe w ierzytelności 
do musy spadkowej zgłosili, gdyż w p rze­
ciwnym razie, o ile m asa spadkow a zostanie 
zgłoszonymi p re tensyam i w yczerpaną ,  nie 
o trzym ają  zaspokojenia chyba, że im p rzy­
służą praw o  zastawu.

R oha tyn ,  dnia 28. l ipca  1905.

L. cz. A. 403,3 (17) [6673 1 - 3 ]
D nia  27. czerwca 1903 zm ar ła  w H u ­

cie połonieckiej Zofia L ew .cka  z pozosta­
w ien iem  ustnego te s tam en tu ,  w k tórym  u- 
s tanow iła  dziedzicem b ra t  i  Tom asza Olenie- 
wicza Z ustaw y pow ołane  do dziedz iczenia  
o n iewiadom ego z m iejsca pobytu rodzeństw  
A gnieszkę i S tan is ław a  Oleniewiczów wzy­
wa się, by w przeciągu roku  od dn ia  og ło ­
szen ia  edyktu  do sądu  tutejszego d la  w n ie ­
sien ia  deklaracyj spadkow ych  zgłosili się 
w przec iw nym  bowiem razie postępowi nie 
spadkowe p rzeprow adzone zos tanie z u s ta ­
now iony ku ra to rem  J a n e m  F ila row sk im .

C. k. Sąd powiatowy, O ddział I II .  
Busk, d n ia  7. m a rc a  1905.

L. cz. A. 231/4 (5) [6386 2 - 3 ]
O. k. sąd  pow iatowy w Sądowej W i­

szni zawiadamia, że w dn iu  10. paźdz ie rn i­
k a  1882 w Chorośn icy  zm ar ł  Iw a n  J a r y a a  
po W asy lu  bez pozostaw ien ia  rozporządzenia 
os ta tn ie j  woli.

Pon iew aż  sądowi n iewiadomo, czy i 
j k tó rym  osobom przysłużą praw o dziedzicze- 
i n ia  spadku, przeto wzywa się n iniejszem 

ty c h  w szystkich ,  którzy do tegoż spadku  z 
jak iegokolw iek  bądź ty tu łu  roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby  w przeciągu je d n e g o  
roku, licząc od dn ia  niżej podanego  swe 
p ra w a  dziedziczenia w tu te jszym  sądzie zgło­
sili i w ykazując  takowe w nieśli oświadczę 
nie co do spadku, w przec iw nym  bowiem 
razie spadek  dla k tórego  c. k. no taryusz 
Ludwik Deller w Sądowej W iszn i k u ra to ­
rem został us tanow iony, będzie p rzep row a­
dzonym z tym i i ty m  przyznany , którzy się 
do n iego zgłoszą i swe p raw a  dziedziczenia 
wykażą część zaś spadku n ie  p rzy ję ta ,  lub 
wrazie gdyby  do spadku  n ik t  się n ie  zgłosił,  
ca ły  spadek  przypadn ie  jako  bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Sądowa W isznia, dn ia  20. czerwca 1905.

Amortyzacye.
L. cz. Ne. X II .  103/5 (3) [6568 3 - 3 ]

A m o r t y z a c y a .
N a w niosek Sehaji S chenke ra  z J a  

w orznia  w draża  się pos tępow anie  celem ainor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki w kładkowej powiatowej K a­
sy oszczędności w K rakow ie Nr.  44.397 na 
kw otę  200 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki w k ła d ­
kowej w zywa się przeto, aby zg łosił  się ze 
swojemi p raw am i w ciągu jed n eg o  roku, 
w p rzeciw nym  bowiem razie po upływ ie po­
wyższego czasokresu za n ie is tn ie jące  uznane 
zostaną.
C. k. Sąd pow iatow y cywilny, Oddział XII,  

Kraków, d n ia  1. s ie rpn ia  1905.

L. cz. T. V. 4/5 (4) [6542 3 - 3 ]
N a wniosek Izaka Mozesa W eia rauba ,  

k ram arza  w Mszańcu w draża  się p o s tę p o w a­
nie  am ortyzacyjne względem zaginionego 
egzem plarza książeczki w kładkow ej Tow arzy­
stw a k redytow ego w Budzanowie N r.  263 
Tom B oznaczonej l i te rą  A  z da ty  Budza- 
nów, 1 6 . s tycznia 1896 opiewającej n a  175 
złr. czyli 350 kor., a w ystawionej n a  im ię 
„W ein ra u b  Izak Mozes i H erzbe rg  P a je  Rei-  
z ia“ .

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
by swe p raw a  do niej do 6 m iesięcy zg ło­
sił, gdyż inaczej ta  książeczka będzie po ­
zbaw ioną wszelkich sku tków  praw nych .

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dn ia  28. czerwca 1905.

L. cz. T. 7/5 (6)  ̂ [6415 3 - 3 ]
O. k. Sąd  krajow y w K rakow ie podaje 

do wiadomości, że Jakób  Skoczek urodzony  
dn ia  21. l ipca 1818 r. w Lisiu  ad Baczków 
z ojca W aw rzyńca  i m atki K ata rzyny  z P t a ­
ków, w yda li ł  się z L is ia  ad  Baczków przed 
przeszło 50 la ty  i od tąd  j e s t  z życia i po ­
bytu  n iewiadom y.

W zyw a się więc każdego, k toby  o Ja -  
kóbie Skoczku m ia ł wiadomość, aby udzielił 
takowej czy to tu te jszem u sądowi, czy też 
u s tanow ionem u kura to row i dr. A ndrzejow i 
W ciśle  w B ochni,  najpóźnie j do dn ia  31. 
s ie rpn ia  1906.

O. k. Sąd kra jow y, Oddział VI. 
Kraków , dn ia  15. czerwca 1905.

L. cz. T. I I .  9/5 (1) [6631 3 - 3 ]
N a wniosek L ipy S ch e im an n a  i H er-  

scha W olfa Scheim ana , kupców w A n to n io ­
wie, w d ra ż i  się pos tępow an ie  am ortyzacy j­
ne  i wzywa się edyk tem  posiadacza b lan­
kietów wekslowych, rzekomo zag in ionych  z 
posiadania  L ipy  S ch e im an n a  i H ersch a  
Wolfa S che im ana  z k tó ry ch  każdy n a  600 
kor. opiewał i przez w ym ien ionych  posiada­
czy był akceptowany, aby b lank ie ty  te  w 
przeciągu 45 dni licząc od dn ia  os ta tn iego  
ogłoszenia edyk tu  w „Gazecie L w ow sk ie j“ , 
w tut. sądzie złożył, gdyż po bezskutecznym  
upływ ie tego czasokresu te  b lank ie ty  zosta­
ną  uznane  z* umorzone.

O. k. S ąd  obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, d n ia  29. l ipca 1905.

L. cz. T. 58/5 (1) [6529 3 - 3 ]
N a  wniosek M aiera  W eid m an n a  w R o ­

hatyn ie  w draża  się postępow anie ,  ce lem  
am ortyzacyi w nioskodawcy rzekomo zag in io ­
nego odpisu rew ersu  pożyczkowego z da ty  
R o h a ty n  15. s tyczn ia  1899 do policy 1. 
85.205 n a  kwotę 1720 kor.,  w ydanego  przez 
Towarzystwo ubezpieczeń c. k. uprzyw. Riu- 
n ione  A d r ia t ica  di S icu r tś  w Tryeście .

Posiadacza powyższego rew ersu  w zyw a 
się, by do 1 roku  6 tygodni i 3 dn i  od dn ia  
ostatniego ogłoszenia tego edyk tu  sw e p raw a  
do tego rew ersu  w tu t .  sądzie zgłosił,  gdyż 
w p rzec iw nym  razie on za n ie is tn ie jący  
uznany zostanie.

O. k. Sąd, k ra jow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, d n ia  31. l ipca 1905.
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L. cz. T. 16/4 (4) [6506 3 - 3 ]

W drożen ie  pos tępow an ia  am ortyzacyjnego.
N a  w niosek  H ilarego Halickiego, w ła ­

ściciela rea lności w Uściu  zielonem w draża 
się postępow anie  celem am ortyzacyi rzeko­
mo przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej K asy zaliczkowej „ W ia r a “ w 
Tyśm ienicy ,  s tow arzyszenia  zerejestrowanego 
z n ieg ran iczoną  poręką  wystawionej d n ia  
22. w rześn ia  1902 1. 987, a opiewającej na 
kw otę  124 kor.

Posiadacza powyższej książeczki w k ład ­
kowej 1. 987 wzywa się przeto, aby zgłosił 
się ze swojemi p raw am i w ciągu je d n eg o  
roku, w p rzec iw nym  bowiem razie po u p ły ­
wie powyższego czasokresu za n ie is tn ie jącą  
uznaną  zostanie.

0 .  k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
S tan is ław ów , dn ia  22. czerwca 1904.

L. cz. T. 2/5 (2) [6869 3 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

N a  w niosek  J a n a  J u r y s ia  m asarza  w 
Ja ś le  w draża się postępow anie  celem am or­
tyzacyi nas tęp u jący c h  rzekomo przez w n io ­
skodawcę zagubionych  książeczek w kładko­
w ych  B anku zaliczkowego w J a ś le :

1. N r.  264 n a  kw otę  6000 kor. i
2. N r.  296 n a  kw otę  1203 kor. 05 hal. 

opiewających, n a  imię J a n a  J u ry s ia  w y s ta ­
w ionych  ale p ła tn y c h  okazicielowi.

P osiadacza powyższych książeczek w k ła d ­
kow ych w zywa się przeto, aby zgłosił  się 
ze swojem i p raw am i w ciągu  je d n e g o  roku, 
w przeciw nym  bowiem razie po up ływ ie  po ­
wyższego czasokresu za n ie is tn ie jące  uznane 
zos taną  a to n a  p o w tó rn e  żądan ie  w niosko­
dawcy.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Ja s ło ,  dn ia  29. l ipca  1905.

L. cz. T .  60 5 (2) [6447 3 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

N a  w niosek Ignacego  Grossa w K r a ­
kowie w draża  się postępow anie  celem am or­
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki w kładkow ej Tow arzystw a 
dla k redy tu  h ipo tecznego  i osobistego w K ra ­
kowie, s tow arzyszenia  zarejestr .  z ogran. po- 
ręką, opiewającej n a  302 kor. 42 hal. zao­
patrzonej N r.  2311, a w ystaw ionej dn ia  19. 
l is topada  1904.J

P osiadacza powyższej książeczki w k ła d ­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił  się ze 
sw ojem i p raw am i w ciągu 6 miesięcy, licząc 
od dn ia  os ta tn iego  ogłoszenia edyk tu  w prze­
c iwnym  bowiem razie po up ływ ie  pow yż­
szego czasokresu za n ie is tn ie jącą  u zn a n ą  
zostanie.

O. k. Sąd  kra jow y cywilny, Oddział VI. 
Kraków , dn ia  31. l ipca 1905.

L. cz. T. IV. 12/5 (2)  [6371 3 - 3 ]
W drożen ie  postępow an ia  am ortyzacyjnego.

N a  w niosek  S einw ela  S tre im a ,  kupca 
w M ielcu w draża  się pos tępow anie  celem 
am ortyzacyi rzekomo przez w nioskodawcę 
zagubionego dup lik a tu  książeczki w k ła d k o ­
wej Tarnow skiego  Tow arzystw a bankowego 
w T arnow ie  N r.  599 Tom III. str. 99 n a  
4000 kor. opiewającej n a  im ię L eiba F i ih re -  
r a  i M ałk i z S tre im ów  F tih rerow ej w y s ta ­
w ionej.

P osiadacza Dowyższego dup l ika tu  k s ią ­
żeczki w kładkow ej w zywa się przeto , aby 
zgłosił  się ze swojemi p raw am i w ciągu j e ­
dnego  roku, w p rzeciw nym  bow iem  razie  po

up ływ ie  powyższego czasokresu  za n ie is tn ie ­
ją cy  uznany zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
T arnów , d n ia  26. l ipca  1905.

L. cz. T. IV. 11/5 (3) [6488 3 - 3 ]
W d rożen ie  postępow ania  am ortyzacyjnego.

N a  w niosek H irc h a  S o llandera  i M o­
r e l a  K ra u te ra  w draża  się postępow anie  ce­
lem amo.-tyzacyi rzekomo przez w nioskodaw ­
ców zagubionej książeczki w kładkow ej P o ­
wszechnego Zak ładu  k redytow ego w T arn o ­
wie w księdze tego stow arzyszenia Tom 4
1. 1008 str .  216 w pisanej n a  2120 kor. o- 
p iewającej n a  im ię  H irscha Sollandera  i Mo- 
zesa K ra u te ra  w ystawionej.

P osiadacza powyższej książeczki w k ła d ­
kowej wzywa się przeto, aby zg łosił  s ię  ze 
swojemi p raw am i w ciągu jednego roku, w 
przec iw nym  razie po upływ ie powyższego 
czasokresu za n ie is tn ie jącą  u znaną  zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
T arnów , d n ia  24. l ipca 1905.

L. cz. T. 66/5 (2) [6400 3 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

N a  w niosek  Józefy S tyrczuli w Olszy, 
w draża się postępow anie  celem  am ortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawezynię zagubionej 
książeczki wkładkowej powiatowej kasy o- 
szczędności w K rakow ie N r.  32.887 n a  kw o­
tę 314 kor. 7 ha l .  z dn iem  1. s tyczn ia  1905 
opiewającej, n a  imię Józefy Styrczuli w y s ta ­
wionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto , aby zgłosił się ze swojemi p r a ­
w am i w ciągu 6 miesięcy od osta tn iego  og ło ­
szenia edyktu , w p rzec iw nym  bow iem  razie 
po up ływ ie  powyższego czasokresu za n ie ­
is tn ie jącą  uznaną  zostanie.

O. k. Sąd  krajowy, Oddział VI.
Kraków, d n ia  28. l ipca  1905.

F i r m y .
[6669]L. cz. F i rm .  306 Sp. II .  66

W y k re ś len ie  firmy.
W ykreś lono  w re jestrze  d la  firm spół-  

kowych.
Siedziba firmy : Tarnów.
B rzm ienie  f i r m y : P a r ise r  e t  Danko- 

witz, han d e l  towarów b ła w a tn y c h  w T a rn o ­
wie w likwidacyi.

Z powodu rozw iązania in te resu .
D ata  wpisu 4. s ie rpn ia  1905.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

T arnów , 3. s ie rp n ia  1905.

L. cz. F i rm .  177/5 poj. I I  37 [6671]
W pis  do re je s t ru  hand low ego  dla firmy 

pojedynczej.
W p isan o  do re je s t ru  hand low ego  dla 

firm pojedynczych.
Siedziba f i rm y :  A ndrychów .
Brzm ienie f i rm y :  E fro im  Frojm owicz, 

p iekarz w A ndrychow ie .
P rz ed m io t  p rzeds ięb io rs tw a :  p iekarn ia ,  
W łaściciel ( I . ) : E fro im  Frojm owicz. 
D ata  w p isu :  11. s ie rpn ia  1905.

O. k. Sąd  obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

W adowice, 9. s ie rp n ia  1905.

Doniesienia prywatne.

Rada zawiadowcza
Pierwszej galicyjskiej Spółki akcyjnej dla przemysłu naftowego da­
wniej S. Szczepanowski i Sp. podaje niniejszem do wiadomości, że 
dnia 15. września 1905 o godzinie 4 po południu, odbędzie się we 

Wiedniu, w biurze Spółki (VI. ul. Magdaleny 16)

16 Zwyczajne Walne Zgromadzenie.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej i przyjęcie tegoż do wiadomości.
2. Sprawozdanie rewizorów i uchwała co do udzielenia zarządowi abso- 

lutoryum.
8. Przedłożenie zamknięcia rachunkowego i przyjęcie tegoż.
4. Wybór Rady zawiadowczej.
5. Wybór dwóch rewizorów i dwóch zastępców.
6. Powzięcie uchwały w myśl § 30-go statutu.
Według przepisu § 9 statutu, każde złożone 50 sztuk akcyj, uprawnia 

akcyonaryusza do jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu — P. P. Akcyo- 
naryusze, mający zamiar głosować, winni akcye z bieżącymi kuponami i talo­
nami, najpóz'niej do dnia 7. września 1905 we Wiedniu, albo w kasie Spółki 
(VI. ul. Magdaleny 16), albo w domu bankowym: M. L. Biedermann i Sp 
złożyć. 5

Wiedeń, dnia 22. sierpnia 1905.

Zdanie zasadnicze: Każdy kawałek mydła 
z nazwiskiem »SCHICHT« jest pod 
gwarancyą czysty i wolny od jakich­
kolwiek szkodliwych części składowych.

S C E I C H T A  
M Y D Ł O

(mydło z jeleniem albo z kluczem)
jest najlepsze a w użyciu najtańsze, dla każdej 

bielizny i każdej metody prania.
C r w a r a n c j a :  25.000 koron zapłaci firma GEORG 

SCHiCHT w Aussig każdemu, kto udowodni, 
że jej mydło z nazwiskiem „Schicht“ zawiera 
jakiekolwiek szkodliwe przymieszki.

Zu E M. Z. 37.021 ex 1905.

Obwieszczenie.
[6666 2— 3]

Kupony B^o obligacyi pierwszeństwa Pierwszej wę- 
giersko-galic\jskiej kolei płatne 1. września 1905, jakoteż 
1. marca 1905 wylosowane a od 1. września b. r. spła- 
calne B^jo obligaeye pierwszeństwa wymienionej kolei bę­
dzie wypłacać począwszy od wspomnianego terminu, próez 
c. k. głównej kasy kolei państwowych także i c. k. 
austryacki Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu 
w Wiedniu.

Z c. k. Ministerstwa kolei.
Wiedeń, w sierpniu 1905.

Tłocznie do owoców 
Tłocznie do winogron

z Boawójnym z a ta i ręcznym „HERKULES11

Tłocznie hydrauliczne
o  s i l n y m ,  c i s łn a .

i winogron
Kompletne stałe lub przenośne urządzenia do fabrykacyi

moszczów owocowych
Tłoczuie do wyciskania soków owocowych, młyny do jagód

Suszarki na owoce i jarzyny, maszynki do krajania i obierania owoców, naj­
nowsze samoczynne sikawki przenośne i na kółkach „SYPH 0NIA“ 

do winnic, ogrodów, s i l ó w ,  chmielarń i pól gorczycy
2?ł-u.gi ćLo ■winnic

wyrabiają i dostarczają pod gwarancyą jako specyalność najnowszej konstrukcyi
Fabryka maszyn gospodarczych, lejarnia żelaza i hamernia parowa

Fh. M AYFARTH  i Spółka
Wiedeń, II. 1 TaUorstrasse Nr. 71.

N agrodzona  przeszło 530 m edalam i s re b rn y m i i złotymi.
Ilustrowane cenniki bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani.

Najnowszy skorowidz galicyjski
wydany w roku 1904 

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłką 6 kor. 20 hal.

§OKOŁOW§MIEGO
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

ta
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ta
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! ! J u ź  w y s z e d ł! !
„ & U K Y E K  K O L E J O W Y "  |

Ważny od 1. maja 1905.
Rozkład jazdy pociągów osobowych i pospiesznych w  G a l i c y  i 

i B u k o w i n i e .
Połączenie do miast zagranicą, do miejsc kąpielowych, oraz ceny bile­

tów do wszystkich stacyj.Cena 30 li a 1.
z przesyłką 35 hal.

Do nabycia w Biurze dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 
i we wszystkich trafikach.

W ysyłam y tylko za nadesłaniem pieniędzy.



W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów pnblieznych, domów prywatnych i t. d

P o szu k iw a n ie  i u ch w y ce n ie  źródeł W IE R C E N IE  ST U D Z IE N . U sta w ia n ie  pom p. In sta la cy e
dom ow e z k lozetam i, łazien k am i i t. d.

f 5 x ? o j e l 3 : ' t ' n j £ { i  i  w y k o n u j ą , :

I z i i y n i e r  Ł s o n a r d  M lt u e li i  s & a v b r a k ó w ,  n i-  m om
N a jlep sze  referen cye z d o ty c h c za s  w y k o n a n y ch  robót. — K o sz to ry sy  b ezp ła tn ie .

C  e n ł i a l n e

O  G R Z E W A N I E
w szelk ich systemów

*■

Ł a ź n i o ,  M-if lia ii ic/; .io  p r iJn i t* ,  s ir-zni-nu- i t  <!

l H e

#  P d  e e n a e ł i  §
Ęjjfi redakeyjnyeh ogłoszenia do wszystkich
ggg bez wyjątku dzienników lwowskich, gHfc.
jH  krakowskich, warszawskich, wie- ^
|g f  dońskich, czeskich, francuskich oto,,

§ czasopism fachowych miejscowych, za- gK,
miejscowych i zagranicznych, zamówię- w

nia na klisze i rysunki do ogłoszeń, f p
prenumeratę na wszelkie pisma

'M  przyjmuje % .
S  AJjeney* datowników i  ©ek4z*fś W 
®  g0K O £O W 8Fiw ®  . | f
%£$ we l.wswśe, Pasaż Haussiiass L 5. f e ' 

Kosztifity gratis. %»
#

© e ®  b  s -M i  a® ® ®
Urobi.e ogłossenia

od wyrazu petitem. 3 haleryy, tłustym 
petitem 4 halerzy.,,

Sttajnfia
no dwa konie zaraz do wynajęcia. 

 Ulica Zyblikiewicza 37.
k n m n l a ł n a  w y p r a w y  k m h t n n e  i u-
■ \ U l l l p l U LIIU rządzenia domowe poleca najta- 
niej Fr. tliladek, handel wyrobów _ żelaznych 
i metalowych we Lwowie, Rynek 45 (róg ul. Gro­

dzickich).

T a p e t y
i dekoracye Eta każdą cenę

wzory wysyła? opłato i e
W . A D A M S K I

Ł  w  fo w ,  
ul. Akademicka 2 i ul. Sobieskiego 4.

Ogródek frebiowski
z ogrodem, przegotowanie dzieci do 
szkół średnich, kursy konwersacyjne 
języków obcych, zajęcia przed i po po­

łudniu.
U m ieszczen ie i  p rzygotow an ie  do egzam i­

nów  p ry w a ta y ch  d la  panien.
Z a k ł a d  b i e l s k i e j ,

O s s o l i ń s k i c h  8 .  
W p i s y  1 . w r z e ś n i a .

Dla PP. Studentów
łd ik t*  telazne składane, umywalnie żela­
zne, miednice i dcbanM emaliowane, ł y ż k i ,  
noże i widelce poleca najtaniej Fr. Chla* 
dek, handel wyrobów żelaznych i metalowych, 

we Lwowie, Rynek 45 (róg ul. Grodzickich).

P a n i e n k i
uczęszczające do gimnazyum iub in­
nych szkół znajdą pomieszczenie wraz 
z całem utrzymaniem i troskliwą opie­
kę; konwersacyę w obcych językach. 

Niemka i francuska w domu.
Jadwiga Bukowska, 

Ossolińskich 8.

„Sfinks“ i „Herkules“,
bezwarunkowo najlepsze kuchenne naczy­
nia emaliowane z polewą niepryskającą i 
wolną od wszelkich szkodliwych zdrowiirdomieszeb, 

poleca
Fr. CUL ADEK

handel wyrrbów żelaznych i metalowych we Lwo­
wie, Rynek 45 (róg ul. Grodzickich).

<7. -ę5''.

yM

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
friż. S Z E L K O  ŁYSZKfEWICZA

LWÓW, UL. ŚW. BARCINA L. 29.

. rH y ^  ASFALT P9 osuszania
BsPmłM  ZAWILGOCONYCH ŚCIAN 

NIS1C1Y GRZYBEK DRZEWNY
W BUDYNKACH.

Ruch pociągów kol ejowy cli obowiązujący z dniem 1. maju 1905 r. (Czas środkowo-europejski).

Pociąg
posp.| osob.

8 przTch. o g

ZaM wychowawczo-uaulowy 
O L G I  F I Ł I P P I
z penbyonatem dla uczennic mieszkających stale 

(L w ów , Z im orow icza  1. 3) 
prowadzony pod firmą im. Felieyi z Wasi­
lewskich Boberskiej, obejmujący szkołę ludo 
wą (z prawem publiczności) sześeioklasowe 
liceum pod kierownictwem prof. Władysława 
Bojarskiego i kursa dwuletnie do matury 
nauczycielskiej. Konwersacyę francuską i nie- 
m ecką, naukę gry na fortepianie i malarstwa 
pobierają pensjonarki stałe w Zakładzie. 
Kaneelarya Zakładu otwarta codziennie rano 
od godziny 9 do 1, wyjąwszy świąt. Wpisy 

od 1 egzamina wstępne 4. września.

12-20

2-31

1-30

1-40

2-80

B-00

610

7-20
7-29
7-50 
805
8-15 
8 18 
8-50

10-05 
10-35 
11.-45 
1155

1 50

3 45

4.82
5-00
5-25

5-30

5-45

8-40

9-10

9-20

9-50

10-20

10-50

D o Ł w  o w  a
H a d w o rz e o  g łó w n y

z lekan (lass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żyduezowa, Woro- 
ehty od 1/7 do 30/9 w ł) Delatyna (mi 1/1Ó do 30/4), Zale­
szczyk, Nowosieliey, Beihomethu, Ozudina, Serethu, Radowiee, 
Dorny-Watry i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia,Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p. Tar­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszowy

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, (p. Tar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanów*, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. niedziele i rz. k. święta), Koro/.mezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry (od 1/7 do 31/8), Suezawy. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Ławoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
ze Stanisławowa. Zydaezowa. 
z Sambora, M. Laboreza, Sanoka, Chyrowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (p. Kraków). Wieliczki, Orło­
wa. (p. Tarnów) Mezó Laboreza (Pesztu) i Chyrowa, (p. Przemyśl), 
z Kołomyi, Żyduozowa, Potntor, Kórósmezó. 
z Rzeszowa, JarosłaJPa, Lubaczowa, 
z Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kocbawiny. 
z Podwołoezysk, Kopyczyniee, llusiatyna, Potutor. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 
Nowosieliey (p. Zuezkę), Serethu, Raiowiea. Berhomethu 
(w poniedziałek) Suezawy. 

z Sambora, Zakopanego, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
z Tuohli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9 wł,), Dro­

hobycza, Borysławia, 
z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa. Wieliczki Orłowa (p. Tar-, 
nów). Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, Grzymałowa. 

z lekan, Zydaezowa, Kałusza Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, 
^Czudina, Brodiny.

z, Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ko­
cmyrzowa, Zakopanego (o. Krabów od 25/6 do 15/9 wł ), 
Orłowa (od 3/7 do 16/9 wł.), N Sącza (p. Tarnów), Jasła,’ 
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 
(p. Przemyśl).

z lekan, (Bi’»; Zydaezowa. Potntor, Czortkowa, Kórósme-
zii, Nowosieńby, Dorny Watry, Suezawy. 

z Sambora, Orłowa, '  Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek. 

z Kiakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświeeima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przemyśl).

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, llusiatyna. 

z Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Kocha- ; 
winy. !

Pociąg
posp.

pCocoO

odeh. o g.
12-45 —

2-51 —

4-15

— 6-15

6-30

8-25

6-55
7-30

— 8-35

— 900

■- 920

2-00

10-55
1110
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2-50 . . . .

2 55

4-10
4-20
5-50 
5 58

— 6'25
6-35

—

7 30 
900 
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1040

10-55

11-00

1 ~ 11.05

-• 1110 |

25 e TLd 'wr o 'sw
Z  d w o ro a  g łó w n e g o

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cna 
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p Tarnów), 

do lekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola) Kórósmezó (od 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina, No- 
wosielicy, Brodiny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Laboreza, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Zakopanego (a. Rzeszów), Mielca, (p. Dę­
bicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęeima.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, 
Korósmezó. Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 1/7 do jp./8), Suezawy. 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia- 
tyna. Czortkowa. 

do Jaworowa.
do Ławoeznego (Pesztu), Katusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Roswądową. Nadbrzezia. Dynowa, Or­
łowa (p. Tarnów), Zakopanego (p, Kraków od 25/6 Jo 15/9 wł.) 

do Krakowa, (Wiednia. Warszawy, Pragi, Karlsbadu). Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N, Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświę.-.i o.;', Zakopanego, (p. 
Kraków od 25/6 do J5/9 wł.). 

do Sambora, Strzyłek-Topolniey, Ohvrowa, Samka, Rymanowa, 
Iwonieza, Jasła, N Sącza, Orłowa, 

do lekan Woroehty (od 1/7 do 30/9 wł. w niedzielę I święta), 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję). Serethu, Berhomethu, Czu- 
dini, Radowiee, Suezawy, 

do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijofa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort-1 

kowa, Zaleszczyk, llusiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzy­
małowa.

do Ickan, (Botuszan, Jass. Bukar sztu), Potutor, Kałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmezó, Koemania, Dorny 
Watry, Snezawy, Nowosieliey. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jrsła, Chabówki, Zakopanego, (p. 
Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza. Dworów, 

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny 
(od 1/5 do 30/9 co niedzieli 1 święta). !

do Rzeszowa, Lubaczowa. O hvrw i, S.inoka (p. Przemyśl), 
do Sambora Chyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Zydaezowa, Kórózmezó (od 1/5 do 30/9 wł.). 
do Jaworowa.

do Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiedn-a, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

Mezó La.bo.ex (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima. 

do Rawy ruskiej, Sokala, 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymano­

wa, Iwonieza, Jasła, 
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosie­

liey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Potny, Dorny 
W stry, Suezawy.

do Sambora, Chyrowa, San ka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego (od 
1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4). 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, 
llusiatyna, Zaleszczyk. Grzymałowa. 

d.o Stryja, Drohobycza, Borysławia.

o c i ą g i  l o k a l n e .
z Brzuehowie od 14. maja do 10. września wł. 6 50, 7 50 rano, 9 55 przed 

południem, tylko w niedzielę i rz k. święta, 146 po południu tylko
w niedzielę i rz. k. święta 3 05, 416, 5 00 po poł.; 7-41 i 8 55 wieczór.

z Janowa 8 18 rano, 115 popołudniu (od 1/5 do 30/9 wł) ,  4 32 popołudniu, 
8‘45 wieczór (od 14/5 do 10(9 wł.) i 9 25 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł. 
eo niedzieli i rz. k. święta), 

ze Szezerea od 1/6 do 10/9 wł. co niedzieli i rz. k. święta o 10 10 wieczór.
Z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. eo niedzieli i rz. k. święta o 11 52 wieczór.

do Brzuehowie od 14. maja do 10. września wł. 5 50 rano, 8'30 rano (tylko 
eo niedzieli i rz. k. święta); 12-30 popołudniu (tylko w niedziele i rz. k. 
święta) 2 10, 3 20 po południu; 6'10 7-30 i 7'75 wieczór, 

do Rawy’ruskiej 11-15 w nocy (każdej niedzieli).
do Janowa 6-55 rano, 9 15 przed połud. (od 1/5 do 10/9 wł.), l'3a po pot.

(od 14/5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k, święta), 3'08 po połud (o-1 
14/5 do 10/9 wł.) i 5'58 po południu
do Szezerea 1-55 po poł. (od 1/8 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. swiętłb 
do Lubienia wiel. 215 popołud. (od 14/5 do 10/9 w niedzielę < rz. k. święta;

| H a  d w o rz e o  , ,P o d z a ra o z e ‘! Z d w o ro a  „ P o d z a m c z e "

215

7 00 
11-34

515

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czortkowa, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa,
213

6-43 

i l  15

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyczyniee, Husiatyna, 
Czortkowa

Podwołoezysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czortkowa

10-02 Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czortkowa 
Zaleszczyk, Iwania pnstego. Skały, Husiatyna. — 9-23 Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów

Podwołoezysk, Kopyczyniee, Skały. Iwania pustego, t otUior, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Uwaga: Pora nocna oznaczoną jesl ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego Zwykłe bilety do jazdy 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p, nabywać można, przez o»ły dzień w biurze o;-eiskiem c. s:. Koiei pan- 
stwowyoh, pasaż Hausmana 1. 9.

Z drukarni Wł. Łosińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Csarnieokiego 1. 13. —■ Telefon Nr. 537. Papier ■ fabryki Braci Fiałkowskich


